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Rozwój sytuacji gospodarczej w I kwartale niewątpliwie bu­
dził powszechne zainteresowanie. Wielu ekonomistów nurto­
wało szczególnie pytanie: jaki wpływ na wyniki gospodarcze 
wywrą decyzje, podjęte w związku ze znanymi trudnościami w 
II połowie ub.r. W komentarzu „Aktywa i pasywa roku 1959” 
pisaliśmy: „...nasza sytuacja na początku roku nie jest bynaj­
mniej łatwa: musimy umiejętnie przepłynąć między Scyllą 
równowagi rynkowej a Charybdą zahamowania w dziedzinie 
produkcji przemysłowej”.

Czy w pierwszym kicartale bieżącego roku naszej gospodarce 
to się udało?

Niewątpliwie tak. Produkcja przemysłowa osiągnęła bowiem 
wzrost nie notowany nawet w analogicznym okresie ubiegłego 
roku, który przecież charakteryzował się nienajgorszym tem­
pem rozwoju przemysłu. Wskaźnik dynamiki produkcji global­
nej w I kwartale br. wyniósł bowiem 110,4 proc, podczas gdy 
analogiczny wskaźnik dla ubiegłego roku — 108.6 proc. Co praw­
da miniony kwartał był o dwa dni robocze dłuższy od ubieglo- 
roczneho, jednakże uwzględniając i tę korektę należy przypusz­
czać, ze tempo rozwoju było relatywnie nieco wyższe.

Zgodnie z założeniami na rok bieżący gałęzie wytwarzające 
środki produkcji legitymowały się w omawianym, okresie wyż­
szą dynamiką niz gałęzie produkujące środki konsumpcji. 
Wzrost produkcji w zakładach podległych Ministerstwu Prze­
mysłu Ciężkiego w porównaniu z I kwartałem ub.r. osiągnął 14 
proc., Ministerstwu Przemysłu Chemicznego — 21,0 proc., Mi­
nisterstwu Budownictwa i Materiałów Budowlanych — 12,7 
proc., Ministerstwu Górnictwa i Energetyki — 8,3 proc. Należy 
jednak podkreślić fakt, że również przemysły wytwarzające 
środki konsumpcyjne wykazały stosunkowo wysoki wzrost pro­
dukcji. I tak zakłady podległe Ministerstwu Przemysłu Spo­
żywczego i Skupu osiągnęły wskaźnik dynamiki 8,2 proc,, Mini­
sterstwu Przemysłu Lekkiego - 8,8 proc.. Komitetowi Drob­
nej Wytwórczości — 2,6 proc, (w tym Centralnemu Związkowi 
Spółdzielczości Pracy - 6,5 proc.). Wszystkie główne resorty go-, 
spodarcze wykonały plan I kwartału z nadwyżką. Świadczy to, 
że przemysł w I kwartale rozwijał się dosyć proporcjonalnie’ 
nie wykazując zahamowań w ważniejszych dziedzinach pro 
dukcji. ।

Czemu należy przypisać dobre wyniki gospodarcze przemys 
które przecież osiągnięto przy zmniejszonym zatrudnieni 
przy ograniczeniu funduszu płac w stosunku do ub. roku? 
okresie I kwartału br, wypłaty na płace były niższe o 4 
niż w analogicznym okresie ub. r.).

Niewątpliwie na osiągnięcie tych wyników decydując 
wywarło uruchomienie niewykorzystanych przedte 
wydajności pracy, A więc — przede wszystkim zmniejś 
absencji, poprawa, organizacji pracy, oraz, ibzmozei^^ąten. 
ności pracy. W styczniu i w lutym br. wydajnoś^pracyt w prze­
myśle była wyższa o 10,1 proc, niż w tych filiesiąeac
roku ubiegłego. Z jednej strony zaobser 
nadliczbowych. z drugiej zaś poprą 

"a bsencja mcusprawięd/liwigńą ąmnięjj
Dodatnie wyniki gospodarcze da 

rolnictwie. Donosiliśmy już w 16 nu 
datnym przekroczeniu planu skupu p 
wy spis reprezentacyjny w rolnictwi 
dencje hodowli zwierząt. Pogłowie tr 
się o 9,5 proc, w porównaniu do ideńt 
pogłowie bydła — o 2,6 proc. Sytuację 1̂ 
jest zła, m.in. dzięki ich wzmożoną

Zarówno więc wyniki skupu, jak oięg 
zwalają przypuszczać, że w II kwarty 
ności z podażą artykułów rolnych.

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI Inwestycje zdecentFaHzownne rozdział zamknięty? <— sir. 3
ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK Kierunki rozwoju rolnictwa rumuńskiego sir. 6
J. YLCEK Reforma jpłac w CSR ¢- sir. 7

SAMORZĄD
ROBOTNICZY*

P
raktyka samorządu robotni- . 
czego dowodzi, że spełnia 
on pokładane nadzieje je­
dynie wtedy, gdy zdolny 
jest rozbudzić j wykorzy- . 
stać inicjatywę twórczą 

wszystkich grup społeczno - zawo- . 
dowych ’ w przedsiębiorstwie. Szcze­
gólnie istotny jest z tego

LESZEK GBLEJKO, I&S.EF B^EFEBESi

czanla robotników do udziału w za­
rządzaniu stwarzają oddziałowe na­
rady wytwórcze. Nie spełniają one 
jednak, jak dotąd, właściwej roli w 
życiu przedsiębiorstwa i działalnoś­
ci samorządu robotniczego. Wnioski 
i postulaty robotników nie są w do­
statecznym stopniu uwzględniane w 
iWW^®ie działania organów samosa

dzenia proces włączania ,lotniczego. Ich realjj^iS
do udziału w zaiządzamu. Proces” potyka,,nakleiny, a nąwet,"jawiiy<J 
ten decyduje w ostatecznej instancji, kierowmctwa^^j^j- ;
o perspektywach iozWoju dcmokfa- azhiłu i, przedsiębloistwa,^ dU kfes- 
cji socjalistycznej w przedsiębior- rjch wnioski robotiitoże”Wystfńf^tó 

‘ na naradach wytwórczych nie posła-

nienia rady oddziałowej są ograni­
czone, główna funkcja sprowadza się 
do organizowania wysiłku produk­
cyjnego załogi wydziału, to jednak 
może ona stanowić ogniwo łączące w 
sposób bezpośredni oddziałową na­
radę produkcyjną z mechanizmem 
funkcjonowania całego systemu or­
ganów samorządu robotniczego. 
Zwłaszcza, że istnieje realne niebez­
pieczeństwo przekształcenia oddzia­
łowych narad wytwórczych w zwy­
kłe odprawy oddziałowe, na któ­
rych inicjatywa już z założenia na­
leży do administracji. Nie stwarza­
ją one w tych warunkach atmosfe­
ry sprzyjającej szczerej i krytycznej 
ocenie kierownictwa ze strony ro­
botników.

Działalność oddziałowej rady ro­
botniczej może usunąć to niebez­
pieczeństwo i zabezpieczyć rzeczy­
wisty udział robotników nie tylko w 
ocenie własnej pracy, lecz również

w ocenie działalności produkcyjnej j 
ekonomicznej całego wydziału łącz­
nie z pracą jego kierownictwa. N.e 
jest ona wprawdzie upoważniona do 
opracowywania uchwał zobowiązu­
jących kierownictwo wydziału, po- 
s.ada jednak prawo przekazywania 
wniosków — dotyczących działalno­
ści oddziału i przedsiębiorstwa wyż­
szym organom samorządu robotni­
czego.

Skuteczna działalność oddziałowej 
rady robotniczej jest więc w decy­
dującym stopniu uzależniona od po­
mocy rady robotniczej przedsiębior­
stwa. jej prezydium oraz KSR. Jej 
wnioski nabierają mocy obowązują- 
cej dopiero wtedy, gdy zostaną przy­
jęte juko uchwala któregokolwiek z 
wyższych organów samorządu. Słu­
szność tej tezy potwierdzają do­
świadczenia niektórych samorządów.

Załoga wydziału uzyskuje w ten 
sposób — za pośrednictwem oddzia­
łowych rad robotniczych — ściśle o- 
kreślony program działania, dzięki 
któremu pojęcie kontroli społecznej 
nad działalnością administracji ze 
strony robotników zaczyna nabierać 
realnych kształtów, a oddziałowa 
narada wytwórcza zachowuje swój 
charakter podstawowego ogniwa sa­
morządu robotniczego.

Jednak praktyka dowodzi, że rea­
lizacja podstawowej funkcji samo­
rządu robotniczego kontroli, napo­
tyka na zasadnicze opory.
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Pocieszające są również obserwację^wzrostu zakupUbf^ 
zów sztucznych oraz materiałów budowlanych przez 
Świadczą, orte bowiem, iż rolnicy nie szczędzą wysiłku, aby 
pobiec szkodom rolniczym wywołanym niekorzystnym układe$ 
warunków atmosferycznych.

Wyniki w dziedzinie podaży produktów przemysłowych, jak i 
rolnych w I kwartale br. były lepsze niż oczekiwano. Jak do­
tychczas więc obawy co do zahamowania rozwoju produkcji 
przemysłowej nie znalazły w omawianym okresie potwierdza­
nia. Nie znaczy to, że należało je lekceważyć. Przecież obawy 
te nie były zupełnie bezpodstawne. Wskazuje na to sytuacją w 
sferze podziału i wymiany, której ocena nie jest już rzeczą 
tak prostą, jak ocena dynamiki produkcji.

Jasną stroną sytuacji w zakresie obrotu towarowego jest bez 
sprzecznie nasycenie rynku nic tylko artykułami przemysłowy' 
mi, ale w zasadzie także głównymi artykułami żywnościowy
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y hwy obowiązującej uchwał 
‘pl*gąnońl „samorządu.
T'i<^ołhmc pddziałowych rad ro- 
rfcfcwezyeh może się po.ważme: iprzy- 
(Clynfć dó zmiany tego niepokojące­
go starto tzec«y< W przeciwieństwie 

.łtowrew»" Ho" oddziałowych narad wv- 
są One organami samo- 

“ Chociaż upraw-

cłjkp^zędslębtorstw 
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Nie wdając się w tej chwili w analizę przyczyn, dla 
których nasza akcja porządkowania gospodarki nie zo­
stała związana z reformą czasu pracy, należy podkreś­
lić, że prędzej czy później zagadnienie skrócenia czasu 
pracy stanie niewątpliwie i przed nami, jako prawidło­
wość rozwoju gospodarki socjalistycznej. Można zresz­
tą uznać, że na drogę tę już wkroczyliśmy, podejmując 
akcję radykalnego obcinania godzin nadliczbowych, 
którymi do niedawna tak rozrzutnie się u nas szafowa­
ło: fakt, że w IV kwartale 1959 r. liczba godzin nad­
liczbowych w przemyśle państwowym spadła prawie 
o jedną czwartą w stosunku do czwartego kwartału

——— __ _______ ’

b o s m e b. * źaoamęwahlay:, -..- < ' . - <wyd.ąj- * '
smifcżelńyęh T. 1 o Pkoło 12 proc, w stosunku do trzeciego

r- oznacza przecież dość istotne skróce- 
czy tygodnia pracy. Dalszym krokiem

W? F’ ’ 'na to dred-'*3 lest stopniowy powrót w górnictwie wę- 
łWrhnfiił Mowym do 7 i poi godzinnego dnia pracy pod ziemią, 

odeszhsmy w latach planu 6-letniego.
’ nle ulesa wątpliwości, że zagadnienie cza-

czynnika organizacji produkcji, z coraz 
WMęwum pja* moci będzie stawało przed naszym przemy-

iuz w kazano pomyślna realizacja skróconego 
zakłada szybki wzrost wydajności pracy, 

za piZAklid gospodarkę Związku Radzieckie- na nowe normy^ : plzl_mi,sj radziecki zatrudniał 16,2 min
wydajność pracy pozostała na pozio-
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P
o powrocie z Krakowa stało 
■przede mną trudne zadanie. 
Dziesięciolecie budowy Huty 
im. Lenina wymaga uczcze­
nia na. lamach „Życia Gos-
podarczego". Ale jak temat nat

wj^tów, trzeba jednak 
stfrierdzićJpT informacji o naszych 
osiągnięciami! i planach nigdy nie 
jest za ®żo.\ Okazuje się, że war­
to przypominać'» faktach „znanych",

mie z 1958 r., to projektowane przejście na 35-godzin- 
ny tydzień pracy począwszy od 1965 r. wymagałoby 
wzrostu zatrudnienia w przemyśle o 20.8 min osób — 
cel oczywiście niemożliwy do osiągnięcia. Nawet za- 
kładając wzrost wydajności pracy o 8—9 proc, rocznic, 
przyrost zatrudnienia w przemyśle ZSRR wyniesie

ten ująć, aby nie powtarzał p 
szechnie znanych prawd i 
Interesować czytelnika. 
Nowej Hucie — tak rńnf
najmniej wydawało - 
sce każdy na pewn 
prawda różne może b 
ne nastawienie do te 
westycji dwóch pla 
nich. Jedni widzą w
boi gigantycznego w/s^ku wiwery- 
cyjnego, źródło wyrzeczeń W tnllre- 
sie konsumpcji, inni natns^ł^stjtzy 
kład olbrzymiego 
dokonał nasz kraj w 
woju przemysłu w -,1 
ludowej. Są wreszcij 
rych kojarzą się ol 
subiektywne odczui 
naprawdę ze znają 
tyki Nowej Huty

Wątpliwości n 
dręczyć. SkOrz 
nego w ostatr 
Przeprowadzile 
na trzech wy 
Warszawskiej 
nutowe ankiętfe-^t^ród^ 
trzeciego Toktr/t^diówfei;.XŻto 
materiał nie był wielki, zaledwie 
kilkadziesiąt odpowiedzi (jak wia­
domo frekwencja na wykładach spe­
cjalnie nie dopisuje). Reprezentacja 
choć skromna i nie wychodząca po­
za środowisko jednej uczelni tech­
nicznej (!) przyniosła jednak wręcz
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i zgniatacz (?). W 20% brakowało 
odpowiedzi.

Nie wdając się w przyczyny tak 
nisldcgo stanu znajomości tej prob­
lematyki wśród badanej grupy stu­
dentów i nie pretendując do uogól-

o^gaz współczesnej Polski do-
<|p szet obi chlewa t s t w spo le-
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kolei prtyćyia tnj. 
'nymi jn^'powszechnie 'dwdma dzi­
wacznymi budynkami adminislra-
cvinymi, 7 
wkroczyłem teren kombinatu,
który kosztowni społeczeństwo do­

DOKOŃCZENIE NA STR. 5

4—4.5 min osób
Stąd wynika pierwszoplanowe znaczenie uzyskania 

możliwie szybkiego tempa wzrostu wydajności pracy. 
Zajmujący się problemami ekonomicznymi produkcji 
przemysłowej S. Hejnman stwierdza, że wydajność 
pracy radzieckich fabryk metalowych nie przekraczała 
jeszcze niedawno (10 proc, wydajności osiąganej przez 
fabryki amerykańskie. Przyczyny tego stanu rzeczy 
tkwiły przede wszystkim w brakach organizacji i tech­
niki w dziedzinie prac pomocniczych. W rezultacie za­
trudniono nadmierną liczbę pracowników w pracach 
pomocniczych. Jeżeli w fabrykach amerykańskiego 
przemysłu stalowego stosunek robotników produkcyj­
nych do robotników pomocniczych ma się jak 70—60 
do 30—40, to w metalurgii radzieckiej stosunek ten 
jest odwrotny: w 1958 r, wynosi! od 37 do 63.

W rezultacie, na 16.2 min robotników przemysło­
wych w ZSRR, 7—8 min pracuje w zajęciach pomocni­
czych (3 min w transporcie, 2—2,5 min zajętych jest 
doglądaniem i remontem sprzętu, 0,5 min pracuje w 
narzędziowniach, 0.5 min zajmuje się kontrolą tech­
niczną). Dochodzą do tego pracownicy magazynów, biur 
planowania, dyspozytorni. Wspomniany ekonomista 
radziecki ocenia, że w sumie w ZSRR jest około 2,8 ra- 
za tyle robotników zatrudnionych w zajęciach pomoc­
niczych co w USA i że główne źródło podwyższenia 
wydajności pracy tkwi w zmniejszeniu pracochłonnoś­
ci tych zajęć.

Rozwój techniki i organizacji przemysłu koncentro­
wał się w ZSRR jak dotąd głównie na podstawowych 
funkcjach produkcyjnych w przedsiębiorstwie, pod­
czas gdy technika przemieszczenia, kontroli technicz­
nej remontów i doglądania narzędzi ulegała ulep? 
szeniom znacznie wolniejszym. Stwierdza się niedosts- 
teczną specjalizację przemysłów produkujących narzę­
dzia, części zamienne i detale techniczne, co spowo-

NIECO HISTORII
Powołanie oddziałowych rad ro­

botniczych (ustawa z 20 grudnia 
1958 r.) oznaczało rozwój demokra­
cji robotniczej wewnątrz przedsię­
biorstw. W trakcie dyskusji nad pro­
jektem nowej ustawy o samorządzie 
robotniczym koncepcja ta miała 
bardzo wielu przeciwników. Rekru­
towali się oni — co jest najbardziej 
charakterystyczne — przede wszyst­
kim spośród personelu kierownicze­
go i aktywu społeczno - gospodar­
czego w przedsiębiorstwie.

Przypomnienie głównych argu­
mentów oraz próba wyjaśnienia 
przyczyn określających negatywny 
stosunek do tej nowej instytucji 
przyczynią się niewątpliwie do po­
znania i zrozumienia wielu czynni­
ków wpływających również i obec­
nie na działalność samorządu.

Jednym z argumentów przeciw 
oddziałowym radom robotniczym 
było stwierdzenie, że ich działalność 
nie jest możliwa ze względu na 
brak rozrachunku wydziałowego 7/ 
większości naszych przedsiębiorstw.

Rozumowanie było proste. Jeżeli 
pewen zakres samodzielności gospo­
darczej przedsiębiorstwa jest nie­
zbędny dla działalności samorządu 
robotniczego, to analogicznie rozra­
chunek wydziałowy zabezpieczający 
pewne minimum samodzielności e- 
konomicznej wydziału stanowi pod­
stawową przesłankę dla pracy od­
działowej rady robotniczej. Jest to 
stanowisko tylko pozornie słuszne. 
Brak rozrachunku wydziałowego 
nie stwarza tu przeszkody nie do 
pokonania. Przeciwnie. Powstanie 
i działalność oddziałowej rady ro­
botniczej może przyspieszyć proces

DOKOŃCZENIE. NA STR. 4
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dawało. rozwój tej produkcji odbywał się
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Wyniki Ankiety- 
Konkursu w spra­
wie postępu tech­
nicznego ogłosi­
my w następnym 
numerze

REDAKCJA



DYSKUSJA nad książką O. LANGEGO

D
yskusja nad wieloproble- 
mową pracą jest zawsze 
trudna, szczególnie Jeśli jest 
nią wykład monograficzny 
poś w i ęco ny ca łokszta! to w i 
zagadnień ogólnych ekono­

mii politycznej, a taką jest omawia­
na praca prof. Langego. Każdy za­
bierający glos w dyskusji podejmu­
je zwykle te problemy, które jego 
zdaniem są najbardziej istotne. Sąd 
taki nie zawsze pokrywa się z opi­
nią autora, ale to jest już kwestia 
właściwego odczytania pracy oraz — 
co nie jest najmnioj ważne — zna­
lezienia w niej odpowiedzi na nur­
tujące pytania,

I

Centralną dla mnie kwestią w 
pracy jest stworzenie elementów eko­
nomii ogólnej. Użyty termin jest 
być może niezbyt precyzyjny i o 
jego utrzymanie kopii kruszyć nie 
warto. Natomiast sam problem jest 
niezwykle istotny.

Pod pojęciem ekonomii ogólnej 
rozumiem ton cały zespół zjawisk 
ekonomicznych, który ni? jest cha­
rakterystyczny dla poszczególnych 
formacji — określając ich specyfikę, 
a więc to co różni je od siebie — 
lecz który określa związki i zależ­
ności ekonomiczne wiążąco poszcze­
gólne formacje ze sobą oraz t?, któ­
re występują w takiej samej, lub 
podobnej postaci w każdej formacji 
niezależnie od jej typu i charakteru.

Problematyka ta w ekonomii mark­
sistowskiej jak dotąd prawie, że nie 
występowała, zaś w ekonomii za­
chodniej przedstawiana jest w po­
staci ahistorycznej, mieszając ze 
sobą, to co specyficzne, z tym co 
ogólne.

Stan faktyczny wymaga pewnych 
wyjaśnień. Ekonomia marksistow­
ska powstała jako krytyka zarówno 
systemu kapitalistycznego, jak i 
burżuazyjnych łeorii ekonomicznych. 
Biorąc za podstawę metodologiczną 
teorię materializmu historycznego, 
ukazującego proces dziejowy jako 
przechodzenie od jednego typu for­
macji społeczno-ekonomicznych do 
innego typu, z natury rzeczy kon­
centrowała się na tym co różni te 
formacje, a nie na tym co je łączy. 
Było to uwarunkowane potrzebą 
ukazania przejściowego charakteru 
formacji kapitalistycznej.

Klasycy marksizmu nie sprowa­
dzali jednak roli i zadań ekonomii 
politycznej do badania tylko po­
szczególnych formacji. Znamienne 
jest pod tym względem stwierdze­
nie Engelsa, który w „Anty-Diih- 
ringu" pisze o,ekonomii politycznej: 
„Rozpatruje ona materiał historycz­
ny, tzn. ustawicznie się zmieniają­
cy ; bada przede wszystkim specy­
ficzne prawa każdego poszczególne­
go szczebla rozwoju produkcji i wy­
miany — i dopiero przy końcu tego 
badania potrafi ustalić nieliczne, 
całkiem ogólne prawa obowiązują­
ce w produkcji i wymianie w ogóle". 
Podobnie postępował i Marks, który 
w „Kapitale" niemało miejsca po­
święcił problemom ogólnym, że 
wspomnę chociażby rozdział pt. 
i,Proces pracy" z tomu pierwszego, 
czy rozdziały poświęcone repro­
dukcji.

SESJA LENINOWSKA
W związku z. 90-tą rocznicą 

urodzin Włodzimierza Iljicza Le­
nina, Wydział Ekonomiczny Wyż­
szej Szkoły Nauk Społecznych 
ptzy KC PZPR, Wydział Ekono­
mii Politycznej Uniwersytetu 
Warszawskiego, Zakład Nauk 
Ekonomicznych Polskiej Akade­
mii Nauk oraz Szkoła Główna 
Planowania i Statystyki organi­
zują w dniach 3 i 4 maja br. se­
sję naukową poświęconą rozwo­
jowi teorii ekonomicznej w pra­
cach Lenina. Przewidziane są na­
stępujące referaty:

w dniu 3 maja —
1) Prof. dr J. ZAWADZKIE­

GO — Leninowska teoria impe­
rializmu, a kapitalizm współczes­
ny;

2) Z-cy prof. mgr D. SOKO­
ŁOWA — Leninowskie prawo 
nierównomierności rozwoju a ka­
pitalizm po II wojnie światowej;

3) Z-cy prof. dr A. LEWAN­
DOWSKIEGO - Lenin a kwestia 
agrarna;

w dniu 4 maja —
4) Prof. dr B., MINCA — Roz­

winięcie przez Lenina teorii so­
cjalistycznej własności środków 
produkcji;

5) Prof. dr W. BRUSA — Pro­
blematyka funkcjonowania gos­
podarki socjalistycznej w pra­
cach Lenina:

6) Mgr W. SADOWSKIEGO - 
Problemy reprodukcji w pracach 
Lenina.

W sesji wezmą udział pra- 
oownicy wyższych uczelni oraz 
aktyw społeczno - gospodarczy 
zajmujący się teoretyczną prob­
lematyką ekonomii politycznej.

Początek sesji w dniu 3 maja 
o godz. 10-ej, w gmachu WŚNS 
W-wa, uL Bagatela 2 IV p.

GOSPODARCE E

Jednakże wskazania te i próby 
analizy nie doczekały się zbadania 
i szerszego naświetlenia. Powiedział­
bym nawet, że zakres badań został 
w dalszym rozwoju zawężony, przy­
najmniej w tym zakresie. Uwarun­
kowane to było — jak się zdaje — 
trzema czynnikami: po pierwsze, 
powstanie pierwszego państwa so­
cjalistycznego wysunęło na czoło no­
we kwestie i nowe problemy. Spo­
wodowało to, że ekonomia politycz­
na gros swego wysiłku musiala po­
święcić tłumaczeniu nowych związ­
ków i zależności. Stąd też w cen­
trom uwagi pozostawały związki i 
zależności ekonomiczne różniące so­
cjalizm od kapitalizmu; po drugie, 
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udana próba stworzenia ekonomii 
ogólnej możliwa jest przy odpowied­
nim materiale porównawczym. Po­
równanie zaś takie daje pozytywne 
rezultaty tylko w przypadku posia­
dania materiału obrazującego roz­
wój i funkcjonowanie formacji ze 
swej istoty dynamicznych, prężnych, 
szybko się zmieniających.

W społeczeństw!?, gdzie dominu­
jącą formą była gospodarka natu­
ralna, zamknięta, pracująca dla 
własnych potrzeb, brakowało moż­
liwości, które pozwoliłyby na wska­
zanie tego co wspólne, dla różnych 
formacji. Porównanie gospodarki 
feudalnej z kapitalistyczną dawało 
zbyt mało punktów stycznych, po­
nieważ jedna z nich była oparta na 
wytwórzości rolnej, tradycyjnej, ma­
ło zmieniającej, gdzie związki i za- 
leżności były ograniczone (gospodar­
ka naturalna) i stosunkowo proste. 
Również sam kapitalizm nie dawał 
ku temu podstaw. Próby, jakie czy­
nili burżuazyjni ekonomiści, mówie­
nia o gospodarce w ogóle, wynika­
ły z ahistorycznej analizy, a nie z 
analizy różnych typów produkcji. 
Różnica to zasadnicza.

Istnienie formacji socjalistycznej, 
która jest ze swej istoty dynamicz­
na, oparta na wytwórczości przemy­
słowej, pozwala na tę analizę po­
równawczą, na próbę ukazania tych 
zagadnień ogólnych. Należy pod­
kreślić, że fakty historyczne, które 
spowodowały konieczność budowy 
socjalizmu wpierw w krajach zaco­
fanych, dodały do możliwości ana­
lizy moc elementów. Socjalizm mu. 
siał „odrobić" zadania kapitalizmu. 
Wprawdzie zrobił to w ogólności 
inaczej, ale pewne kwestie i ich 
rozwiązanie było podobne, aczkol­
wiek nie identyczne.

Dlatego dopiero obecnię powsta­
ły obiektywne warunki dla stwo­
rzenia ekonomii ogólnej; po trzecie, 
ekonomia polityczna będąc nauKą 
o ścisłym związku z ideologią w 
pewnym okresie spełniała również 
w socjalizmie pewne funkcje apo- 
logetyczne. Miało to związek z tzw. 
kultem jednostki. Realizacja zadań, 
jakie z tej funkcji wynikały, po­
wodowała, że akcentowano przede 
wszystkim, jeśli nie wyłącznie, róż­
nice, jakie dzielą socjalizm od ka­
pitalizmu, a nie elementy im wspal­
ne.

Ten zespól przyczyn powodował, 
że dotychczas brak było zarówno 
obiektywnych, jak i subiektywnych 
przesłanek dla stworzenia podstaw 
ekonomii ogólnej,
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Prof. Lange pisze: „Podział eko­
nomii politycznej na ekonomie poli­
tyczne poszczególnych formacji spo­
łecznych rile wyczerpuje całości tej 
nauki. Istnieją bowiem zagadnie­
nia, których zasięg obejmuje więcej 
niż jedną formację społeczną, a na­
wet istnieją pewne ogólne właści­
wości procesu gospodarczego wystę­
pujące we wszystkich formacjach 
społecznych (jak np. niektóre tech- 
niczno-bilansowe prawa produkcji). 
Obok części traktujących o prawach 
ekonomicznych i sposobie działania 
poszczególnych formacji społecznych, 
ekonomia polityczna obejmować mu­
si część, której przedmiotem są 
ogólne zagadnienia, wspólne roz­
maitym formacjom społecznym". (87)

Z powyższymi stwierdzeniami na­
leży się w pełni zgodzić. Jednakże 
w moim przekonaniu nie wyczer­
pują one wszelkich kwestii i prob­
lemów, które należałoby zaliczyć do 
ekonomii ogólnej. Istnieje cały ze­
spół zagadnień ekonomicznych, któ­
re same przez się nie należą do 
ekonomii, ogólnej, ale na skutek 
szczególnego ukształtowania się wa- 
runków, w których obserwujemy 
powstawanie nowych, czy ściślej no­
wej formacji społeczno-ekonomicz­
nej powoduje, że występują one w 
podobnych związkach, wywołują po­
dobne postępowanie i reakcje lu­
dzi.

Posłużę się przykładem budow­
nictwa socjalistycznego w krajach 

gospodarczo nierozwiniętych. To co 
zwykkśmy uważać uprzednio za 
specyfikę socjalistycznej industria­
lizacji, budowę przemysłu środków 
produkcji, jako warunku podstawo­
wego i co ważniejsze pierwszoplano­
wego, dzisiaj trudno byłoby uznać 
za wyłączną ceąhę socjalizmu. Wy­
stępuje ona bowiem i w nierozwi­
niętych krajach kapitalistycznych, 
będąc wymogiem rozwoju techniki 
wytwarzania z jednej strony oraz 
możliwości i potrzeb z drogiej.

Jednocześnie uprzemysłowienie, 
jako przejście od produkcji rolniczej 
do produkcji przemysłowej, lano 
podstawy wytwarzania określonego 
społeczeństwa jest zadaniem ustro­
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ju kapitalistycznego, które wywołu­
je powstanie określonego splotu 
działań ludzkich. Przejawia się ono 
podobnie niezależnie, czy występuje 
w ustroju kapitalistycznym, czy w 
ustroju socjalistycznym. Jest bo­
wiem zdeterminowane określonym 
poziomem sil wytwórczych, stop­
niem reakcji na bodźce materialne­
go zainteresowania związanego z 
określonym poziomem stopy życio­
wej.

Jeżeli pierwszy aspekt powyższe­
go przykładu moglibyśmy odnieść 
do tych kwestii, które prof. Lange 
kwalifikuje jako prawa techniczno- 
bilansowe, czy zespół zjawisk z ni­
mi związanych, to drugi aspekt nie 
mieści się już w tym ogólnym Sfor­
mułowaniu,

Niezależnie od przytoczonego przy­
kładu w każdych warunkach przy 
podobnym stopniu rozwoju sil wy­
twórczych, nawet różne typowo u- 
stroje wymagają podobnego dzia­
łania ekonomicznego, i to nie tylko 
w kierunkach rozwoju sił wytwór­
czych określonych dziedzin produk­
cji i gałęzi, ale także w sposobie 
zarządzania gospodarką, w społecz­
nym podziale pracy, w formach 
bodźców etc. Jest to rezultat zależ­
ności, jaka istnieje między siłami 
wytwórczymi a formami ich wyko­
rzystania i uruchamiania. Zależność 
ta, jak dotąd, więcej miejsca zaj­
mowała w badaniach z materializ­
mu historycznego, będąc sama jed­
nak zależnością par excellence eko­
nomiczną.

W najogólniejszym sformułowaniu 
spotykamy się z nią już u Marksa, 
jednakże nigdy nie przybrała ona 
w marksistowskich badaniach eko­
nomicznych bardziej konkretnej po­
staci. Działo się tak z podobnych 
przyczyn, dla których — jak dotąd 
— brak było bardziej pogłębionych 
prób stworzenia ekonomii ogólnej. 
Istnieje bowiem ścisły związek mię­
dzy tymi problemami. I w jednym 
i w drugim przypadku konieczne jbst 
badanie z pewnego punktu widze­
nia sił wytwórczych. Oczywiście, że 
w ekonomicznym, a nie technicznym 
ich-aspekcie. Jest to pozornie spra­
wa oczywista, jednakże tylko wte­
dy, kiedy chodzi o konkretne ba­
dania, a nie o ogólne metodolo­
giczne twierdzenia.

Problem nie jest wcale bagatelny 
i wymaga pewnego omówienia. 
Prof. Lange w sformułowaniu przed­
miotu ekonomii idzie w ślad za En­
gelsem stwierdzając, że są nimi spo­
łeczne prawa produkcji i podziału. 
Pewnym novum nie tyle w stosun­
ku do Engelsa lecz późniejszych 
interpretatorów jest stwierdzenie, 
ż? „częścią składową stosunków eko. 
nomicznych są pewne stosunki czło­
wieka do rzeczy — takie mianowi­
cie, które stanowią ogniwo pośred­
niczące w stosunkach między ludź­
mi".

Przyjęcie takiej lub innej'Inter­
pretacji przedmiotu ekonomii posia­
da dość istotne konsekwencje natu­
ry metodologicznej.

Jeśli uznamy zawężającą interpre­
tację przedmiotu jako słuszną, wte­
dy cale obszary ekonomii odpadną 
z naszej analizy.

Opierając się bowiem konsek­
wentnie na zwężonej interpretacji 
w polu badań pozostają: a) tylko 
zjawiska i prawa ekonomiczne cha­
rakterystyczne dla poszczególnych 
formacji społeczno - ekonomicznych; 
Stosunki produkcji w swej czystej 
postaci wskazują tylko na różnice, 
jakie dzielą dany ustrój od innego. 
Jeśli zaś te wszystkie zjawiska, któ­
re wiążą ze sobą formację odeSle- 
my do socjologii, czy jakiejś odręb­
nej teorii rozwoju, wtedy i sam 
przedmiot ekonomii wystąpi w skar- 
lowacialej postaci; b) prawie tylko 
zjawiska jakościowe. Jedynie prob­
lem}' podziału pozostają zjawiskami 
ilościowo wymiernymi. Pozostałe zaś 
kwestie ekonomiczne są trudno wy­
mierne. W ten sposób służebna ro­
la ekonomii dla praktyki zostaje 
w znacznym stopniu ograniczona.

Rozszerzająca interpretacja — któ­
ra ciągle pozostaje w zgodzie z kla­
sykami — wyzbywa się, przynaj­

mniej formalnie tych mankamentów. 
Oczywiście w konkretnych bada­
niach ekonomicznych może różnie 
się zdarzyć, że zwolennik zwężają­
cej interpretacji przeprowadza mimo 
to badania typu ilościowego i od­
wrotnie. To prawda. Ale całą tę 
kwestię należy rozpatrywać w ca­
łokształcie; jako jedną- z central­
nych kwestii w tworzeniu systemu 
ekonomii o wewnętrznej zgodności 
poszczególnych tez i twierdzeń.

III
Z obszernie potraktowanej prob­

lematyki praw chciałbym tylko na 
jednym rodzaju się zatrzymać. Cho­
dzi mi o prawa techniczno-bilanso- 
we.

Prawa te odzwierciedlają nie tyl­
ko podstawowe zależności między 
produkcją określonych dóbr. Będąc 
prawami reprodukcji, odzwierciedla­
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ją rzeczowe proporcje między po­
szczególnymi działami i gałęziami 
produkcji. Są one jednocześnie wy­
razem ogólnego procesu proporcjo­
nalnego rozwoju.

Rozwój społeczny w każdych wa­
runkach dokonuje się w określonych 
ramach sił wytwórczych, które z 
kolei są wewnętrznie proporcjonal­
ne, tzn. występują w takich pro- 
porcjach, które umożliwiają roz­
wój. Zapewne mogą istnieć mniej 
lub bardziej długotrwale okresy, w 
których brak jest niektórych pro­
porcji w obrębie produkcji poszcze­
gólnych dóbr, jak i między działa­
mi. Rozwój gospodarczy także mo_ 
że mieć wtedy miejsce, ale wcześ­
niej czy później propozycje powyż­
sze muszą zostać przywrócone. W 
formacjach pi-zedsocjalistycznych, w 
szczególności w kapitalizmie proces 
ten realizuje się w sposób żywio­
łowy . Gra sil rynkowych prowa­
dzi w końcu do urzeczywistnienia 
niezbędnych proporcji.

W gospodarce rozwijanej plano­
wo proporcje te mogą być — zgod­
ne z potrzebami produkcji — reali­
zowane w sposób bezpośredni, a nie 
pośredni jak w kapitalizmie. W tvm 
przejawia się wyższa racjonalność 
socjalizmu.

W ten sposób prawa techniczno- 
bilansowe odzwierciedlają jedno- 

ycześnie dwa procesy, z jednej ogól­
ny proces proporcjonalnego rozwo­
ju, z drugiej konkretne związki i 
zależności w produkcji między o- 
kreślońymi dobrami.

Odrzucając badanie praw tech- 
niczno-btlansowych zmuszeni byli­
byśmy w konsekwencji wyelimino­
wać cały proces inwestowania. Wię­
cej. poza teorią znalazłby się proces 
industrializacji, I w tym sensie pra­
wa te umożliwiają realizowanie pro­
cesu zarówno jako zrównoważone­
go, jak i niezrównoważonego roz­
woju gospodarczego. Przy czym przy 
świadomie prowadzonej polityce 
gospodarczej zrównoważony .wzrost 
może być realizowany bądź jako 
matrycowe zbilansowanie, bądź jako 
zbilansowanie dóbr zarówno pro­
dukcyjnych, jak i konsumpcyjnych. 
Z wszystkich praw są one jedyny­
mi, dzięki którym możemy porów­
nywać nakłady z efektami i to w 
postaci rzeczowej, a więc z pomi­
nięciem historycznie przejściowych 
form wartości.

Prawa technlczno-bilansowe, bę­
dąc najbardziej ogólnymi prawami, 
odzwierciedlają jednocześnie po­
przez zmienność pewnych relacji 
dynamikę rozwoju wytwórczości, a 
w szczególności jej techniki, w ob­
rębie sil wytwórczych wiążą się do­
syć mocno z drugą stroną sposobu 
produkcji ze stosunkami wytwór­
czymi. A wiążą się one przez to, 
że wyznaczając — obok najogólniej­
szych — każdorazowe relacje w sfe. 
rze produkcji, jednocześnie określa­
ją — przynajmniej z techniczno-pro­
dukcyjnego punktu widzenia — po­
dział dóbr produkcyjnych między 
różne sfery zastosowania.

IV
Potrzeba stworzenia ekonomii o- 

gólnej jest — jak się wydaje — bez­
sporna. Jej powstanie umożliwi: 
po pierwsze, właściwą analizę po­
równawczą różnych formacji; i po 
drugie, w pielni ilościowe ujęcie 
tych zjawisk ekonomicznych, które 
są wymierne.

KIEDY DOSTAWCA MOŻE UZALEŻNIĆ DOSTAWĘ TOWARU 
OD USTANOWIENIA AKREDYTYWY

Główna Komisja Arbitrażowa rozpatrywała niedawno ciekawą sprawę, 
powstałą na tle stosowania § 75 ust. 1 Ogólnych warunków do>taw w o r >- 
cie krajowym z 1959 r. (Monitor Polski Nr 37, poz. 16<), który Siano , -e 
„jeżeli odbiorca nie zapłacił dostawcy należności za wcześniej wy on 
świadczenia albo z innych powodów istnieją uzasadnione wątpliwe 
do tego, czy zapłaci cenę w 'terminie, dostawca może uzalezmc wy oname 
dostawy od ustanowienia akredytywy".

W konkretnej sprawie Przedsiębiorstwo Hurtu Artykułów Gospodarstwa 
Domowego w A., w oparciu o rozdzielnik uzgodniony między jednos 
nadrzędnymi stron oraz o wysiane zamówienie na dostawę wyrobówsz■a- 
nych, dochodziło przed Okręgową Komisją ■Arbitrażową od Za a ow 
Szklarskich w B. zapłaty odszkodowania umownego zgo i 
z § 91 wspomnianych Ogólnych warunków dostawy, wobec niewykonania 
przez Zakłady Szklarskie powyższej dostawy.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa zasądziła żądane odszkodowanie,, lecz 
pozwane Zakłady Szklarskie odwołał}’ się do Głównej Komisji Arbitrażowej 
tłumacząc, że odmowa dostawy została spowodowana niezastosowaniem 
się Przedsiębiorstwa Hurtu do żądania ustanowienia akredytywy w m} s 
przytoczonego § 75 Ogólnych warunków destawy. Akredytywy zas zażą­
dano z tej przyczyny, że powodowe Przedsiębiorstwo Hurtu niesłusznie 
zdaniem Zakładów Szklarskich — odmówiło uregulowania kilka miesięcy 
wcześniej części należności z poprzedniej dostawy, potrącając równowartość 
stłuczek.

Główna Komisja Arbitrażowa orzeczeniem z dnia 10 stycznia 1960 r, 
nr II- 256/59 oddaliła odwołanie Zakładów Szklarskich i zatwierdziła orze­
czenie OKA, zasądzające odszkodowanie umowne, wypowiadając równocześ­
nie następujący pogląd prawny:

Ustanowienia akredytywy, jako warunku wykonania dostawy w mysi 
§ 75 ust. 1 Ogólnych warunków dostaw w obrocie krajowym (Monitor Pol­
ski z 1959 r. Nr 37, poz. 167) można żądać tylko wówczas, gdy zachodzą 
uzasadnione wątpliwości co do wypłacalności odbiorcy.

W uzasadnieniu swego stanowiska Główna Komisja Arbitrażowa zazna­
czyła m. in.:

„Zdaniem GKA stanowisko pozwanych Zakładów jest bezzasadne i go­
spodarczo szkodliwe. Nie rozporządzając dokumentami w sprawie należności 
za stłuczki, GKA nie może obecnie przesądzać słuszności roszczeń stron 
w sporze o te należności, a w szczególności czy słuszne byio potrącenie 
przez powoda należności za stłuczki. Pozwane Zakłady powinny były d<>- 
chodzić swych ew. roszczeń w postępowaniu arbitrażowym i nie są upraw­
nione do żadnej — jak to określa pozwany — „samoebrony"... Tak w.ęc 
uzasadnienie zastosowania przepisu § 75 powołanych ogólnych warunków 
dostaw samą tylko koniecznością „samoobrony" jest niedopuszczalne; 
Z brzmienia przepisu § 75 owd wynika, że meżna stosować go jedynie wów­
czas, gdy zachodzą uzasadnione wątpliwości co do wypłacalności odbiorcy; 
W danym przypadku — maj.y; przy tym na względzie, że obie strony są 
jednostkami państwowymi — nie ma żadnych przesłanek, które by taką 
wątpliwość uzasadniały. (...). Postępowanie pozwanych Zakładów nie tylno 
nie jest prawnie uzasadnione, ale jak już wspomniano — jest gospodarczo 

szkodliwe, ponieważ godzi w zaopatrzenie rynku. Stanowisko pozwanych 
Zakładów powoduje niemożliwość lub utrudnienie nabywania przez obywa­
teli i zakłady żywienia zbiorowego szklanek, spodków itp. artykułów, które 
znajdują się w składach producentów, a jedynie wskutek nieporozumień 
pomiędzy zakładem przemysłowym a jednostką handlową nie mogą znaleźć 
się w sprzedaży (...)."

NOWE PRZEPISY
i ZARZĄDZENIA

FUNDUSZ FINANSOWANIA WYDATKÓW NA NAGRODY 
I BUDOWNICTWO MIESZKANIOWE W NIEKTÓRYCH 

PRZEDSIĘBIORSTWACH I JEDNOSTKACH ORGANIZACYJNYCH

Uchwała nr 84 Rady Ministrów z dnia 3 .marca 1960 r. (Monitor Polski 
Nr 33, poz. 162) zezwala — pod określonymi warunkami — na utworzenie 
W przedsiębiorstwach i jednostkach organizacyjnych, wymienionych w spe­
cjalnym Wykazie, ogłoszonym jako załącznik do uchwały — funduszu na 
nagrody i budownictwo mieszkaniowe dla pracowników, w zamian za osią­
gnięcia ekonomiczne załóg.

Odpisów na fundusz ten — zasadniczo w wysokości 2% planowanego na 
dany rok funduszu płac — dokonuje się, jeżeli przedsiębiorstwo lub jed­
nostka organizacyjna: zaplanuje i osiągnie w danym reku wynik gospo­
darczy co najmniej równy wynikowi roku poprzedzającego, nie przekroczy 
planu funduszu płac i wykona inne podstawowe wskaźniki rocznych planów 
ekonomiczno-technicznych. Wypłata środków z funduszu może nastąpić 
za zezwoleniem jednostki nadrzędnej po zatwierdzeniu rocznego sprawozda­
nia finansowego i stwierdzeniu spełnienia warunków wyżej wskazanych. 
Zaliczkowe wypłaty mogą być jednak podjęte już po upływie I półrocza 
i III kwartału.

Uchwała dotyczy w szczególności: przedsiębiorstw „Polskie Koleje Pań­
stwowe", „Polska Poczta, Telegraf i Telefon", jednostek lasów państwowych, 
Państwowych Ośrodków Maszynowych, rejonów dróg wodnych, zarządów 
portów, przedsiębiorstw rybołówstwa morskiego, żeglugi śródlądowej i in­
nych.

STATUT PAŃSTWOWEGO ZAKŁADU UBEZPIECZEŃ

Uchwała nr 100 Rady Ministrów z dnia 18 marca 1960 r. (Monitor Polski 
Nr 34, poz. 167) nadała Państwowemu Zakładowi Ubezpieczeń statut, który 
ogłoszony został jako załącznik do uchwały.

Państwowy Zakład Ubezpieczeń (PZU) jest państwowym przedsiębior­
stwem ubezpieczeniowym, działającym według zasad rozrachunku gospo­
darczego. Do zadań PZU należy m. in.: organizowanie ubezpieczeń mająt­
kowych 1 osobowych, rejestracja obowiązkowych ubezpieczeń, zawieranie 
umów ubezpieczeniowych i reasekuracyjnych, ustalanie oraz wypłata od­
szkodowań i świadczeń, prowadzenie działalności zapobiegawczej oraz badań 
i analiz co do przyczyn powstawania szkód, a także badań ekonomicznych 
W zakresie potrzeb ubezpieczeniowych gospodarki narodowej, tworzenie 
funduszów ze składek ubezpieczeniowych na wypłatę odszkodowań i świad­
czeń Itd,

PLANOWANIE, KONTROLA I KOREKTA FUNDUSZU PLAC W PAŃ­
STWOWYCH PRZEDSIĘBIORSTWACH BUDOWLANO-MONTAŻOWYCH

Uchwała nr 52 Rady Ministrów z dnia 5 lutego 1960 r. (Monitor Polski 
Nr IB, poz. 90) stanowi, że wydatki z tytułu wynagrodzenia za pracę pra­
cowników państwowych przedsiębiorstw budowlano-montażowych powin­
ny być dokonywane zgodnie z postanowieniami układów zbiorowych, 
obowiązującymi zasadami zaszeregowania pracowników i klasyfikacji ro­
bót, stawkami plac i innymi przepisami obowiązującymi w tym zakresie, 
a ogólna ich wysokość W skali przedsiębiorstwa winna mieścić się 
w granicach funduszu płac, ustalonego w planie techniczno-ekonomicznym, 
przedsiębiorstwa. Podstawę do kontroli wykorzystania funduszu plac sta­
nowi techniczno-ekonomiczny plan roczny przedsiębiorstwa, opracowany 
z podziałem na kwartały.

Uchwała upoważniła Przewodniczącego Komisji Planowania przy Radzie 
Ministrów do wydania w porozumieniu z Ministrem Finansów instrukcji, 
regulującej zasady planowania, kontroli i korekty funduszu płac w pań­
stwowych przedsiębiorstwach budowlano-montażowych. Naczelne organi­
zacje spółdzielcze zobowiązane zostały do analogicznego uregulowana 
zasad planowania i kontroli funduszu plac w spółdzielniach, prowadzących 
działalność budowlano-montażową.

W dniu 24 kwietnia br. zmari 
nagle w wieku lat 30
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dziennikarz
Absolwent Wydziału Prawa 

Uniwersytetu Wrocławskiego i 
Wydziału Filozofii Uniwersytetu 
Warszawskiego.

W zmarłym tracimy dobrego 
kolegę, zdolnego dziennikarza i 
publicystę.

Redakcja
„ŻYCIA GOSPODARCZEGO"

WINCENTY STY*
Dnia U kwietnia br. zmatl We Wrocławiu w wieku sg lat profesor fnlwer- 

gytetu Wrocławskiego 1 Wyższej Szkoły Ekonomicznej we Wrocławiu dr Win­
centy styś.

Po Ukończeniu studiów prawniczych we Lwowie i uzvsktmiu w 1932 r. 
doktoratu praw. «marły odbył kilkuletnie stutlin w różnych ośrodkach aka­
demickich za granicą. od inae r. kierował Katedrą Ekonomii Politycznej na 
Wydziale Rolnlozo-Lasowym Politechniki Lwowskiej i prowadził wykłady na 
wydziale Prawa uniwersytetu.

Po Wojnie prof. Btyż położył Wielkie zasługi w dziedzinie organizacli ośrod­
ka nauk ekonomicznych we Wrocławiu I ściśle związany był z ziemiami za­
chodnimi. Przybył tu pod koniec 1945 r., byt członkiem Radv Naukowej Ziem 
Odzyskanych, brał udział w opracowaniu osadnictwa rolnego na ziemiach 
zachodnich oraz uczestniczył w wielu innych pracach.

W latach 1956—1959 Zmarły był rektorem Wyższej Szkoły Ekonomicznej we 
Wrocławiu. Zainteresowania naukowe prof. Stysla koncentrowały się głównie H 
na zagadnieniach ekonomiki rolnej oraz historii gospodarczej wsi i rolnictwa ■

Zmarły aktywnie uczestniczył w wiciu towarzystwach 1 organizacjach nauko- B 
wych. I



W
 okresie przedwojennym 

rolnictwo decydowało o 
charakterze ekonomiki 
rumu ń skie j. Za t rud n i a ł o 
ono około 80" () zdolnej 
do pracy ludności, wy­

twarzało 50° (, dochodu narodowego. 
Obecnie proporcje radykalnie się 
zmieniły: rolnictwo wytwarza w 
przybliżeniu około 20% dochcdu.na- 
redrwego. Za tą zmianą struktury 
dochodu narodowego kryje się prze­
de wszystkim różne tempo wzrostu 
produkcji przemysłowej i rolniczej. 
Wskaźnik -odukcji rolnej w latach 
1955—1958 wynosił około 104% po­
ziomu lat 1934—38:

Czy jest to dużo, czy mało? Za­
pewne w stosunku do tempa roz­
woju przemysłu, który w tym sa­
mym czasie zwiększył swoją pro­
dukcję około 4 razy, jest to mało 
i Rumunia (podobnie j-ak Polska, 
chociaż na innym poziomie) boryka 
się z trudnościami, spowodowanymi 
nienadążaniem rolnictwa za rozwo­
jem przemysłu. W tym porówna­
niu ocena tempa rozwoju rolnictwa 
jest jednoznaczna. Mimo to jednak 
z ostateczną weną nie trzeba się tu­
taj spieszyć, gdyż samo porównanie 
liczb niewiele — w gruncie rzeczy 
— mówi o specyfice rozwoju gos­
podarki, a w szczególności rolni­
ctwa. Trzeba więc ustalić w ja­
kich warunkach dokonywał sij ten 
rozwój i jaki wysiłek ekonomiczny 
kryje się za martwymi liczbami.

LICZBY I PROBLEMY

Kilka słów o przedwojennym po­
ziomie technicznym i strukturze spo­
łecznej rolnic,twa.

W latach trzydziestych liczba bez­
rolnych wynosiła w Rumunii 700 
tys., a 92° i» gospodarstw drobnych 
i średnich dysponowało 48%-ami ob­
szaru ziemi uprawnej. Reszta, to 
stan posiadania kułaków i obszar­
ników. W dużym stopniu utrzyma­
ły się na wsi rumuńskiej przeżytki 
feudalne: połownictwo i gdzienieg­
dzie renta odrobkowa — odrobek 
pieszy lub koniem.

Charakter stosunków społecznych 
w rolnictwie przesądzał o jego sła­
bym poziomie agrotechnicznym. Wię­
cej niż połowa gospodarstw nie po­
siadała pługów, a 37"'() nie posia­
dało w ogóle bydła, które wówczas 
stanowiło podstawę siły pociągowej. 
Posługiwano się w dość dużym za­
kresie pługami drewnianymi. Blisko 
połowa ludności wiejskiej powyżej 
S lat była analfabetami.

Niski poziom produkcji i brak 
rynku wewnętrznego — na poły na­
turalny charakter chłopskiej gospo­
darki rolnej utrzymywał i pogłębiał 
ogromne zadłużenie wsi. Spadek siły 
nabywczej wsi w okresie wielkiego 
kryzysu, sprawił, że chłop rumuński 
nie był w stanie — wedle opinii 
ówczesnych czynników oficjalnych — 
regulować swoich zobowiązań po­
datkowych. Za prawo własności 
działki ziemi musiał więc chłop ru- • 
muństó drogo płacić.

Powojenny i pokapitalistyczny 
stan w rolnictwie, który odziedzi­
czono w 1945 r. przedstawiał się więc 
nader skromnie. Pierwszym krokiem 
władzy ludowej, zmierzającym do 
uregulowania stosunków agrarnych 
była reforma rolna przeprowadzo­
na w 1945 r. Parcelacji uległy wów­
czas gospodarstwa powyżej 50 ha. 
Pomiędzy bezrolnych rozdzielono 1,5 
min ha z:emi. Nadzielono również 
ziemią 918 tys. małorolnych.

Zmieniło to strukturę społeczną 
rolnictwa. Liczba proletariatu wiej­
skiego zmniejszyła się z 700 tys. do 
250 tys. Odsetek gospodarstw' bied- 
niackich zmalał z 75 do 57%, a od­
setek gospodarstw średnich wzrósł 
z 27 do 37%. Wystąpił więc 'proces 
pewmego zniwelowania rozpiętości w 
strukturze własności, a więc śred- 
niaczenie wsi.

Nie można jednak na tym fakcie, 
potwierdzającym ogólną prawidło­
wość występującą na wsi po rewo­
lucji socjalistycznej, poprzestać.

Bliższe zanalizowanie wytworzonej 
sytuacji daje ważne wskazówki dla 
zrozumienia polityki rolnej Rumu­
nii. a także tempa rozwoju kolekty­
wizacji i rozwoju produkcji rolnej.

Reforma rolna chociaż przyniosła 
rozwiązanie najbardziej palących 
problemów społecznych wsi, jednak­
że nie wytworzyła — ogólnie biorąc 
— układu stosunków', które umożli­
wiłyby ,,swobodniejszy oddech".

Złożyło się na to kilka przyczyn, 
które wyróżniają Rumunię spośród 
innych krajów demokracji ludowej.

Utrzymało się — jak widzieliśmy 
— w' dużym stopniu rozdrobnienie 
gospodarstw rolnych. Sredniak nie 
stal się ową „centralną figurą" na 
W'si. Dominującą rolę utrzymały 
gospodarstwa drobne o słabym po­
tencjale ekonomicznym i produk­
cyjnym.

Uruchomienie rezerw rozwoju pro­
dukcji rolnej wymagało poważnej 
pomocy materialnej, której gospo­
darka rumuńska, główmie ze wzglę­
du na słaby jeszcze noziom prze­
mysłu, nie mogła rolnictwu dostar­
czyć. Pomoc taka była nieodzow­
na, gdyż w latach 1938—48 nastąpiła 
po prostu dewastacja sił wytwór­
czych w rolnictwie. Wpłynęło na to 
wyniszczenie narzędzi i ubytek mę­
skiej ludności na wsi w czasie woj- 
ny oraz lata wielkiego nieurodzaju, 
bezpośrednio po wojnie.

Skutkiem tego było załamanie się 
produkcji rolnej. W r. 1948 (w prze­
dedniu kolektywizacji) produkcja 
globalna rolnictwa wynosiła zaled­
wie 57° o, a w 1951 r. — 87% po­
ziomu lat 1934—38. Wskaźnik zbli­
żony do poziomu przedwojennego 
osiągnęło rolnictwo rumuńskie do­
piero w 1953, a przekroczyło po 
1955 r.

Sytuacja była więc trudna. Po­
ziom sił wytwórczych i słaby po­
tencjał ekonomiczny starego ustro­
ju rolnego zapowiadał, że odbudo­
wa produkcji rolnej i dalszy jej 
rozwój rozciągnie się na dłuższy 
okres. Jeśli jednak system produk­
cyjny rolnictwa rumuńskiego ze 
względu na omówioną sytuację był 
mało prężny, to układ stosunków 
społecznych na wsi byt w sensie 
dalszych przeobrażeń socjalistycz­
nych — bardzo dynamiczny.

Na wsi rumuńskiej utrzymała się, 
jak widzieliśmy, przewaga chłop­
stwa bezrolnego i małorolnego, któ­
re przecież nie oczekuje polepszenia 
swego losu od kapitalistycznego roz­
woju rolnictwa i w sposób mniej 
lub bardziej świadomy jest zainte­
resowane w zmianach społecznych 
na wsi.

Innym czynnikiem działającym w 
tym samym kierunku są również 
warunki klimatyczne. One chyba 
przy danym systemie irygacyjnym 
i agrotechnicznym, wpływają głów­
nie na wahania w wydajności z 
hektara i ogólne rozmiary produk­
cji rolnej. (Dla przykładu w-latach 
1950—1958 wydajność z hektara 
głównych upraw roślinnych: pszeni­
cy i kukurydzy spadały w latach 
nieurodzaju — w skali całego kraju 
— o 50 i 60% w stosunku do lat 
urodzaju).

Nie trzeba bliżej uzasadniać, że 
takie wahania ogromnie wpływają 
na drobne gospodarstwa podrywa­
jąc ich potencjał ekonomiczny nie­
kiedy na kilka lat, a nawet stawia­
jąc je w obliczu ruiny. Wpływ tego 
zjawiska nie kończy się na zmniej­
szeniu produkcyjności, ale współ­
działa — przy danym wyposażeniu 
w ziemię i środków pracy — w 
wyznaczaniu pozycji społeczno-eko­
nomicznej gospodarstwa chłopskiego, 
zwiększając zakres grupy gospo­
darstw drobnych i średnich.

Wpływ warunków naturalnych 
rozbija w jakimś stopniu izolację 
drobnego producenta. Klęski ży­
wiołowe czynią go zależnym od po­
mocy społecznej, bez której jest 
wobec sil przyrody bezradny. Ten 
moment należy — wydaje się —

Korespondencja własna z Rumunii(1)

i remontowych przedsiębiorstw przemysłowych). 
Pochłania to ogromną ilość pracy, narzędzi, 
materiałów i absorbuje przeszło połowę całego 
parku maszynowego obrabiarek (przemysłu maszyno­
wego). Stąd wypłynął postulat szybkiego rozwoju tych 
specjalnych gałęzi przemysłu.

‘ Do rezerw tkwiących w technice i organizacji prac 
pomocniczych dochodzą poważne straty czasu samych 
robotników produkcyjnych, zmuszonych do wykonywa­
nia procesów pomocniczych (od 1/5 do 1/4 całego dnia 
pracy robotników pracujących na obrabiarkach) oraz 
szereg innych podobnych strat.

Interesujących rfiateriałów dostarcza również anali­
za pracy przedsiębiorstw przemysłu maszynowego Sy­
berii '). Przy istniejącej organizacji pracy, straty czasu 
produkcyjnego wynoszą tam 15—20 proc, dnia robo­
czego. Autor tych badań podaje przy tym ciekawą ana­
lizę przyczyn: 35 proc, strat płynie z wadliwego zapla­
nowania przedsiębiorstwa i organizacji pracy, 16 proc, 
z wadliwej organizacji remontów, 10 proc, z wad wy­
posażenia materiałowo-technicznego, 8 proc, ze złej 
organizacji transportu, 5—7 proc, z wadliwej gospodar­
ki narzędziowni, a 3—5 proc, z niewłaściwych warun­
ków pracy. W sumie „od 85 do 90 proc, strat czasu pra­
cy związanych jest z niedociągnięciami w zakresie 
organizacji przedsiębiorstw, a tylko niewielka ich część 
ze stratami zależnymi od robotników".

Te uwagi radzieckich ekonomistów rzucają znamien­
ne światło na istotne źródła rezerw wydajności pracy 
w socjalistycznym przedsiębiorstwie; obaj autorzy 
wskazują, że rezerw tych należy szukać przede wszyst­
kim w ulepszeniu organizacji przedsiębiorstwa i prze­
zwyciężeniu niedociągnięć technicznych, przy czym 
szczególne znaczenie zdają się mieć roboty pomocnicze.

Czy takie stwierdzenie oznacza, że skracanie dnia ro­
boczego nie ma większego znaczenia dla podnoszenia 
wydajności pracy? Wniosek taki byłby zupełnie błęd­
ny — przeczą mu zresztą zarówno najnowsze doświad-

*) Nmiczno-IsslednwatłelsldJ Instltut Truda: Opyt ptereweda 
rabrczlch t slużuszczlch mnszlnestroHelnych predpriatij na so- 
Ju-s”-czr4inyj raboczyj dleń. Mrokwa 1959. ' .

‘) ArbeiiszcU und Prcduktlvttlit. Untersuchung wlssenschalt» 
Ucher Forschungslnstltute. Berlin, 1958,

Kierunki rozwoju rolnictwa
ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK

Uwzględnić w przypadku Dobrudży, 
pierwszego całkowicie skolektywizo- 
wanego rejonu (okręgu) Rumunii, 
gdzie susza szczególnie daje się we 
znaki.

Te specyficzne warunki stanowiły 
określone możliwości, które zostały 
praktycznie wykorzystane w trakcie

Rok
1930
1955
1956
1957
1958
1959

Sektor spóldz.
2.0
9.2

t3.0
25.3
30.8

Od 1950 do 1955 r. spółdzielnie pro­
dukcyjne objęły zaledwie 13% użyt­
ków rolnych. Wskaźnik oparty na 
ilości rodzin skupionych w spół­
dzielniach byłby wyższy, zwłaszcza 
w pierwszych latach, gdyż wtedy do 
spółdzielni wstępowali przeważnie 
małorolni. Np.: jeżeli \ 1951 r.
udział małorolnych wynosił 63" o, to 
w r. 1958 zmniejszył się już do 41" 0 
na korzyść chłopów średniorolnych, 
a także bezrolnych, których udział 
w ostatnich latach sięgał 20%. 
Uczestnictwo bezrolnych w spółdziel­
niach produkcyjnych wzrastało więc 
w miarę, jak powstawał dla nich 
warsztat pracy, czyli zwiększał się 
po prostu spółdzielczy obszar u- 
prawny.

Jest to dość istotny moment. 
Spółdzielnie produkcyjne tworzyły 
dla przeludnionej wsi warsztaty 
pracy. Faktem jest, że w latach 
1950—58 ilość bezrolnych, którzy 
wstąpili do spółdzielni produkcyj­
nych równa się prawie przyrostowa 
zatrudnienia w przemyśle. Przemysł, 
mimo znacznego rozwoju nie był w 
stanie wchłonąć nadwyżki siły ro­
boczej na wsi. Był to więc dodat­
kowy’ czynnik wywierający wpływ 
na tempo i społeczno-ekonomiczne 
znaczenie kolektywizacji rolnictwa.

Podając te fakty, nie chciałbym 
bynajmniej wytwarzać przekonania, 
że tworzenie socjalistycznych sto­
sunków produkcji w rolnictwie ru­
muńskim dokonuje się w jakiejś 
swoistej próżni społecznej, że me 
istnieje tam wahający się średniak, 
czy też gospodarstwa kułackie, 
wreszcie, że zakładanie spółdzielni 
było tylko aktem politycznym, nie 
uwzględniającym towarowego cha­
rakteru gospodarki chłopskiej. Spra­
wa przedstawia się tak, że towaro­
wo - kapitalistyczne tendencje za­
możniejszego chłonstwa znajdowały 
i znajdują wewnątrz wsi rumuń­
skiej polityczną przeciwwagę w po­
staci bezrolnych i małorolnych. Jest 
to siła, dzięki której spółdzielnie 
produkcyjne znajdują poważne o- 
parcie polityczne na wsi.

Również w dziedzinie ekonomicz­
nej spółdzielnie produkcyjne oparte 
o pracę zespołową i lepszą techni­
kę szybko zyskują przewagę nad 
gospodarstwami indywidualnymi, 
zwłaszcza gdy uwzględnimy wypo­
sażenie i technikę produkcji tych 
gospodarstw. Spółdzielnie, zgodnie 
z odpowiednią ustawą, zabezpiecza­
ją także byt materialny niezdolnym 
do pracy.

Wpływ czynników ekonomicznych 
na przebieg kolektywizacji zwięk­
szył się zwłaszcza w drugiej fazie 
kolektywizacji, którą ze względu na 
zwiększone tempo można ustalić na 
lata 1956—59. Wiąże się to z po­

realizowania polityki uspółdzielcze- 
nia wsi.

KOLEKTYWIZACJA
Kolektywizację zapoczątkowano w 

Rumunii w 1949 r. Jej tempo cha­
rakteryzuje wzrost stanu posiadania 
sektora socjalistycznego (odsetek po­
siadanych użytków rolnych).*)

Sektor państw. Razem
21.6 83.6
25.5 31.7
25.0 38.0
25.7 51.0
26.3 57.1

71.3

stępami ekonomicznymi w rolni­
ctwie i całej gospodarce.

Jest to jednocześnie okres ulepsza­
nia więzi ekonomicznych łączących 
miasto i wieś. Od 1953 r. począw­
szy coraz większą rolę odgrywa 
kontraktacja płodów rolnych. W 
1956 r. zniesiono dostawy obowiąz­
kowe, z wyjątkiem mięsa i wełny.

W warunkach zwiększenia towa- 
rowości rolnictwa w rozwoju spół­
dzielczości nabiera znaczenia polity­
ka podatkowa, którą cechuje uprzy­
wilejowanie gospodarstw zespoło­
wych. Np. jeżeli podatek z 3-hek- 
tarowej działki, indywidualnej (grun­
ty najlepsze) wynosi 1479 lei. to 
z tej samej działki w spółdzielni 
opłaca się tylko 160—170 lei.

Godna uwagi jest polityka w sto­
sunku do zrzeszeń uprawowych ’). 
Wyróżnia się tu trzy grupy gospo­
darstw. Do pierwszej zaliczone są 
jednostki, w których wszystkie pra­
ce wykonuje się wspólnie i twoizy 
fundusz niepodzielny; do drugiej te, 
których podstawowe prace wykonu­
je się razem i tworzy się fundusz 
niepodzielny; wreszcie trzecia gru­
pa, w której podstawowe prace wy­
konuje się razem i nie tworzy się 
funduszu niepodzielnego. Począw­
szy od pierwszej grupy wymiar po­
datku wzrasta. Uwzględnia się tak­
że w wymiarze podatkowym obszar 
ziemi wnoszonej do spółdzielni. Po­
lityka podatkowa w stosunku do 
zrzeszeń uprawowych, od których 
przechodzi się do najwyższego typu 
spółdzielni, stymuluje zatem pogłę­
bienie społecznych ferm pracy.

Większość, bo około 75% spół­
dzielni produkcyjnych stanowią 
zrzeszbniś uprawowe. Reszta, to 
spółdzielnie najwyższego t\pu. Dru­
gi typ'' reprezentowany jest, w mi­
nimalnym stopniu.

PRODUKCJA
Jak na tle przedstawionych wy­

żej problemów przedstawia się pro­
dukcja rolna?

Równolegle do postępu w kolek­
tywizacji następował stały, chociaż 
nierównomierny i powolny wzrost. 
Jest to co prawda do końca pierw­
szej 5-latki (1955) odrabianie wojen­
nego i powojennego spadku produk­
cji. Dopiero w 1955—58 produkcja 
rolna przekracza poziom przedwo­
jenny średnio o kilka procent. Je­
żeli uwzględnimy wojenne i powo­
jenne trudności, to musimy stwier­
dzić. że osiągnięcia produkcyjne 
rolnictwa rumuńskiego nie są małe.

Z drugiej strony — jak starałem 
się wykazać — specyficzny układ 
stosunków w rolnictwie był taki, że 
na pierwszy plan wysuwały się za­
dania społecznej przebudowy rol­
nictwa. Zaś baza materialna prze­

mysłu I ogólne możliwości gospo­
darcze nie stwarzały jeszcze wa­
runków dla zasadniczych przeobra­
żeń w produkcyjnej sferze rolni­
ctwa.

Pewien pogląd na dynamikę pro­
dukcji rolnej dają tablice 1 i 2. 
Spadek produkcji rolnej dotyczył 
przede wszystkim" produkcji roślin­
nej. Tutaj głównie odbiło się wo­
jenne wyniszczenie sił wytwórczych 
i warunki klimatyczne. Osiągnięto 
jednalc i przekroczono w tej dzia­
dzinie poziom przedwojenny. Dzięki 
wzrostowi hodowli polepszyło s‘ę 
nawożenie obornikiem. Wzrosło tak­

Tablica 1

lata
Produ­
kcja 
zbóż 
ogółem

Produ­
kcja 
psze­
nicy

Produ­
kcja 
kuku­
rydzy

Wydajność z ha w ą
pszenica kukurydza

w tys.t 8016 2630 4055
1934-38 % 100 100 100 10,3 10,4

w tys.- 5428 2397 2260
1948 1 9,4 6,2

% 68 91 55
w tys,t 7270 2963 3179

1950-54 10,9 10,6 t
% 91 113 78

w tys.t 8862 3014 4951
1954-58 .0,2 15,9

% 110 115 122

Zmiany w strukturze lotnictwa
cywilnego w Anglii

Niedawna decyzja znanego towarzy­
stwa okrętowego Cunard Linę nabycia 
60 proc, udziałów grupy kompanii lot­
niczych Eagle i w ten sposób zapewnie­
nia sobie kontroli nad jednym z więk­
szych zespołów lotniczych kraju stanowi 
dalszy etap w daleko posuniętym pro­
cesie reorganizacji struktury prywatne­
go lotnictwa angielskiego, polegającym 
na opanowaniu transportu lotniczego 
przez towarzystwa okrętowe w połącze­
niu z coraz większą koncentracją kapi­
tału w tćj dziedzinie aktywności gospo­
darczej.

W Anglii istnieje przeszło 40 prywat­
nych kompanii lotniczych, różniących się 
znacznie zarówno wielkością, jak i zakre­
sem działania (od lokalnych taksówek po­
wietrznych do międzynarodowych linii 
lotniczych). Największe z nich i najważ­
niejsze tworzą stowarzyszenie pod nazwą 

NARADA EKONOMISTÓW PRZEMYSŁD
Ogólnokrajowa Narada Ekonomistów Przemyślu poSwięcona miernikom 

oceny działalności ekonomicznej przedsiębiorstw przemysłu maszynowego ze 
szczególnym uwzględnieniem metodyki obliczania produkcji czystej odbędzie 
się w Elblągu w dniach 27 i 28 maja br. Narada organizowana jest pod pro­
tektoratem przewodniczącego Państwowej Komisji Planowania przy Radzie 
Ministrów dr Stefana Jędrychowskiego, przez Polskie Towarzystwo Eko­
nomiczne — Oddział Morski w Gdańsku, Kolo w Elblągu, oraz Dyrekcję Za­
kładów Mechanicznych im. Gen. K. Świerczewskiego w Elblągu i Redakcję 
„Życia Gospodarczego" w Warszawie.

Biuro Organizacyjne Narady podaje zainteresowanym do wiadomości, że 
ZGŁOSZENIA UCZESTNICTWA w naradzie należy NADSYŁAĆ W NIE­
PRZEKRACZALNYM TERMINIE DO DNIA JO MAJA br. na adres: 
Polskie Towarzystwo Ekonomiczne Kolo w Elblągu, Elbląg, ul. Armii Czer­
wonej 108 (Klub NOT).

BIURO ORGANIZACYJNE NARADY

że nieco zużycie nawozów sztucz­
nych. Ale krajowa produkcja na­
wozów sztucznych wzrośnie silnie 
dopiero w najbliższej przyszłości. 
O tym, że następuje tu przełom 
świadczy fakt, iż środki inwesty­
cyjne przeznaczone na rozwój prze­
mysłu nawozów sztucznych w la­
tach 1953-1960 (600 min lei) rów­
nają się prawie sumom zainwesto­
wanym w tej dziedzinie do 1957 r; 
(650 min lei).

Struktura upraw roślinnych nie 
uległa zasadniczo większym zmia-
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British Independent Air Transport Asso- 
Ciation (BIATA).

Z 19 linii lotniczych należących do 
BIATA pięć linii tworzy zespół—Airwork 
Group, kontrolowany przez towarzystwa 
okrętowe Fumess Withy i Blue Star Linę. 
Grupa ta osiągnęła już w zasadzie poro­
zumienie w sprawie połączenia z grupą 
Hunting Clan Air Transport, również na­
leżącą do BIATA i kontrolowaną przez to­
warzystwa okrętowe Hunting Group oraz 
British and Commonwealth Shipping.

Z chwilą gdy połączenie wymienionych 
’ dwóch grup zostanie'dokonane — będzie 
to największa i najpotężniejsza jednost­
ka w angielskim lotnictwie prywatnym.

Również linie państwiowe. (British Over- 
eeas Airways Corporation — BO AC i Bri­
tish European Airways — BEA) mają po­
wiązania z niektórymi liniami prywatny­
mi, inp. BEA posiada 33 proc, udziałów w 
Cambrian Airways, (HP)

Czas
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

metodami chałupniczymi (w działach narzędziowych

pracy
czenla Związku Radzieckiego, jak i cala długa historia 
skracania czasu pracy we wszystkich krajach świata. 
Ilekroć przemysłowi narzucano krótszy dzień roboczy 
(w drodze ustawy czy układu zbiorowego), a także w 
nielicznych przypadkach, kiedy przedsiębiorcy kapita­
listyczni skracali czas pracy z własnej inicjatywy (jak 
Robert Owen w New Lanark czy Ernst Abbe w Zakła­
dach Zeissa w Jenie) — załogi robotnicze reagowały 
na nową normę czasu pracy wzrostem wydajności go­
dzinowej.

Jeżeli poprzedni dzień roboczy był bardzo długi, a ro­
botnicy mieli możność sami regulować tempo i inten­
sywność pracy, ten wzrost wydajności godzinowej naj­
częściej wystarczał dla wyrównania strat produkcyj­
nych wywołanych zmniejszeniem liczby godzin pracy. 
Jest to sytuacja, w której skrócenie czasu pracy „płaci 
samo za siebie". Działanie krótszej normy czasu pracy 
jest wówczas bezpośrednie — decydującą rolę odgry­
wają czynniki fizjologiczne i psychologiczne, umożli­
wiające większą intensyfikację pracy robotnika i stwa­
rzające dla niej silne bodźce.

Sytuacja zmienia się wraz ze zmianą składu organi­
cznego kapitału: gdy rośnie udział pracy maszynowej 
a spada udział pracy żywej, bezpośrednie oddziaływa­
nie skracania czasu pracy zmniejsza się. Do głosu do­
chodzi natomiast w coraz silniejszym staniu oddzia­
ływanie pośrednie: skrócenie czasu pracy, powodując 
podrożenie jednostkowej ceny pracy (wzrost stawek 
płac) stwarza silny bodziec dla kierownictwa przedsię­
biorstwa, do kompensowania kosztów tych lepszą orga­
nizacją, a zwłaszcza mechanizacją robol najbardziej 
pracochłonnych.

Im wyższy stopień mechanizacji, im bardziej maszy­
na dyktuje tempo i intensywność pracy przedsiębior­
stwa, tym większej wagi nabierają te czynniki pośred­
niego oddziaływania. Jednakże nawet przy poważnym 
stopniu mechanizacji prące ręczne nadal odgrywają 
istotną rolę w procesach produkcyjnych.

Prudenskij stwierdził, że w syberyjskich zakładach 
przemysłu maszynowego ok. 40 proc, czynności robot­
ników obsługujących obrabiarki i mechanizmy to czyn­

ności ręczne; dodając do tego ręczną pracę robotników 
pomocniczych należy stwierdzić, że ok. 70 proc, wszyst­
kich czynności w tych przedsiębiorstwach wykonywa­
nych jest ręcznie.

Sytuacja w polskim przemyśle niewiele odbiega od 
tego obrazu. Jak to podkreśli! przewodniczący Komi­
sji Planowania St. Jędrychowski, w referacie na IV 
Plenum KC PZPR, nawet w przemyśle maszynowym, 
który posiada wszelkie możliwości kompleksowej me­
chanizacji, udział prac ręcznych sięga 50 proc.

Ale, jak już powiedziano, w wysoko zmechanizowa­
nym przedsiębiorstwie głównym czynnikiem przy skra­
caniu czasu pracy, to zmuszenie kierownictwa do ma­
ksymalizacji wysiłku dla zastosowania takich środków 
techniczno-organizacyjnych, które pozwolą nie tylko 
„zamortyzować" wpływ skrócenia dn:a roboczego, ale 
spowodują wzrost wydajności pracy i produkcji. 
W ubiegłych dziesięcioleciach przekonano się w wielu 
krajach, że dla danego procesu produkcyjnego, dla da­
nego przedsiębiorstwa i dla określonych warunków 
pracy można ustalić „produkcyjne optimum" czasu 
pracy: jest to taka długość tygodnia roboczego, przy 
której każde jej przesunięcie, w górę czy w dół, po­
woduje spadek produkcji w jednosti ach fizycznych. 
Przy przedłużeniu czasu pracy ponad punkt optymalny 
wzrost zmęczenia fizjologicznego i czynniki psycholo­
giczne powodują taki spadek wydajności pracy, że mi­
mo przedłużenia godzin pracy spada produkcja ogólna. 
Obniżenie czasu pracy poniżej optimum daje wpraw­
dzie wzrost godzinowej wydajności pr ;cy, ale w stop­
niu niewystarczającym dla wyrównań a strat produk­
cyjnych wywołanych skróceniem dnia pracy.

Zagadnienie „optimum produkcyjnej i" czasu pracy 
sformułował po raz pierwszy wspom liany już Ernst 
Abbe, na podstawie doświadczeń z wprowadzonym 
przez siebie 8-godzinnym dniem pracy w zakładach 
Zeissa. Ostatnio, zagadnieniem tym zajmują się w 
szczególności ekonomiści szwedzcy i amerykańscy. 
M. in. dwaj ekonomiści szwedzcy, Micl.anek i Ohlsson, 
którzy przygotowywali skrócenie czasu pracy w Szwe­
cji z. 48 do 45 godzin na tydzień (zrealizowane w 1958 r.) 
zwrócili słusznie uwagę na to, że w ka: dym kraju moż­
na bez trudności wskazać na prace, w których tydzień 
roboczy przekracza swoje „optimum produkcyjne" ’).

(Wydaje się, że tak np. było w poi,kim górnictwie 
węglowym w latach planu sześcioletniego).

W gospodarce socjalistycznej czas prący ustalany 
jest jako jeden z elementów planowania gospodarczo- 

społecznego, a jego skracanie staje się ważnym wskaź­
nikiem rosnącego dobrobytu i postępu społecznego.

Przejście Związku Radzieckiego na skrócony czas 
pracy’ i zapowiedź dalszego skrócenia (do 35 i 30 godzin 
na tydzień począwszy od 1965 r.), należy więc oceniać 
jako stopniowe przesuwanie w dół produkcyjnego, 
optimum czasu pracy. Jest to konsekwencja technicz­
nego i ekonomicznego postępu ZSRR, ale także potęż­
ny bodziec dalszego postępu i rozwoju techniki i orga­
nizacji produkcji.

Śledzenie i przyswajanie sobie doświadczeń, poczy­
nionych zwłaszcza w Związku Radzieckim, i w nie­
których krajach kapitalistycznych, które przeszły' 
na skrócony czas pracy, ma wielkie znaczenie dla 
wzbogacenia naszej wiedzy o zagadnieniach wzrostu 
ekonomicznego. Materiały radzieckie z tego zakresu, 
ogłaszane bieżąco w czasopismach „Socjalisticzeskij 
Trud" i „Woprosy Ekonomiki", są uzupełniane publi­
kacjami monograficznymi, jak np. wydaną w 1959 r. 
przez Moskiewski „Komitet Truda" pracą o doświad­
czeniach przy przechodzeniu na 7-godzinny dzień pra­
cy w przemyśle maszynowym ‘). Z literatury krajów 
kapitalistycznych, na szczególną uwagę zasługuje — 
poza wspomnianą już pracą szwedzką — opracowanie 
wielkiej ankiety przeprowadzonej w NRF w 1956 r. na 
temat ekonomicznych konsekwencji skrócenia czasu 
pracy z 48 do 45 godzin na tydzień. Ankieta ta objęła 
7000 przedsiębiorstw. Dotąd wydane zostały pierwsze 
dwa tomy opracowania tej ankietys).

Perspektywy postępu technicznego, jakie stanęły 
przed Polską, tak jak je nakreśliło IV Plenum KC 
PZP.fi, otwierają również przed nami problemy prze­
myślenia zagadnienia czasu pracy we wszystkich jego 
złożonych aspektach. Toteż prace omawiające doświad­
czenia zagraniczne z tego zakresu nabierają dla nas 
rosnącego z roku na rok znaczenia.

JAN ROSNER
') S. Hejman, Niekatoryje ekonomiczeskije problemy organi­

zacji promyszlennowo prolzwodstwa. Woprosy Ekonomiki, nr 1 
z IDCO. sir. 37.

') G. Prudenskij, Sowierszenstwowanie organizacji pro- 
izwodstwa i problemy raboczewo wremlćni. Woprosy Ekono­
miki, nr 1 z 1960 r., str. 54.

3) Ernst Mlchanek i Ingvar Ohlsson. Książka ukazała się 
również w Języku niemieckim pi. „Die Verktlrzung der 
Arbeiszelt". Gdttlngen 1956.



Samorzqd robotniczy
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wprowadzenia rozrachunku. Są tego 
przykłady.

W tym negatywnym stosunku do 
instytucji oddziałowych rad robot­
niczych znajdują w poważnym sto­
pniu swoje odbicie opory przeciwko 
wprowadzeniu rozrachunku wydzia­
łowego. Stanowi on bowiem realną 
podstawę dla oceny pracy nie tylko 
oddziału i jego załogi, lecz również 
jego kierownictwa. Kierownictwo 
zaś nie zawsze jest zainteresowane 
w rzetelnej ocenie wyników własnej 
pracy, zwłaszcza, że do dokonywa­
nia tej oceny została upoważniona 
cała załoga.

Inną grupę argumentów najlepiej 
charakteryzowała teza, że istnienie 
oddziałowych rad robotniczych go­
dzi w interes ogólnospołeczny. Zgod­
nie z tą tezą interesy wydziałów, 
a co za tym idzie interesy ich za­
łóg, wchodzą w kolizję z interesem 
przedsiębiorstwa i jego załogi — ja­
ko całości. Z tej argumentacji wy­
nikało, iż jedyną właściwą reprezen­
tację załogi w zakresie zarządzania 
przedsiębiorstwem stanowi ogólno­
zakładowy organ samorządu i że je­
dynie w jego ramach możliwe jest 
zabezpieczenie interesu, przedsię­
biorstwa i całej gospodarki narodo­
wej. Dodatkowe zastrzeżenie zawie­
rało się w twierdzeniu, że działal­
ność oddziałowych rad robotniczych 
narusza zasadę jednoosobowego kie­
rownictwa.

Problem reprezentacji wydziało­
wych w systemie organów samorzą­
du robotniczego nie jest problemem 
nowym. Już w roku 1956, przy o-
pracowywaniu ordynacji wyboi
czych do rad robotniczych znalazła 
ona zarówno zwolenników, jak i 
przeciwników.

Charakterystycznym przyczyn­
kiem historycznym do problemu 
wydziałowych rad robotniczych 
są.przykłady tych przedsiębiorstw, 
gdzie już w 1957 r. załogi poszcze­
gólnych wydziałów występowały z 
wnioskiem o powołanie oddziało­
wych rad robotniczych. Można tu 
wymienić Fabrykę Samochodów O- 
sobowych na Żeraniu. Inicjatywa ta 
zrodziła się w warunkach zarysowa­
nia się pierwszego dość ostrego kon­
fliktu między organami samorządu 
a załogą i pierwszych objawów za­
sklepiania się samorządu w wąskim 
gronie prezydium rady robotniczej.

Wnioski te określały oddziałowe 
rady robotnicze jako organy samo­
rządu, które posiadać miały upraw­
nienia kontrolne w stosunku do kie­
rownictwa wydziału oraz prawo po­
dejmowania decyzji w sprawach 
wydziałowych. Prezydium rady ro­
botniczej przeciwstawiało się tej 
koncepcji, wysuwając propozycję 
powołania oddziałowych rad techni­
cznych o charakterze opiniodaw­
czym. Dyrekcja przyjęła podobne 
stanowisko. Różnica polegała tylko 
na tym, że dyrekcja przewidywała 
możliwość powołania oddziałowych 
rad technicznych w drodze zarzą­
dzania administracyjnego.

Tego rodzaju koncepcje „zastęp­
cze" nie są czymś nowym. Wystąpi­
ły one już w okresie powstawania 
samorządu robotniczego. Propono­
wano wówczas powoływanie rad te­
chniczno - ekonomicznych o upraw­
nieniach doradczych. Nacisk ze stro­
ny załóg, a zwłaszcza robotników o- 
raz ogólny kierunek polityczny, w 
kraju (uchwały VIII Plenum KC 
PZPR) przesądził o zwycięstwie 
idei udziału załóg w zarządzaniu 
przedsiębiorstwem.

Stanowisko najwyższych organów 
samorządu robotniczego stało się 
zbieżne ze stanowiskiem administra­
cji przedsiębiorstwa, w wyniku prze­
wagi personelu kierowniczego w ich 
składzie oraz naruszenia, a w wielu 
przypadkach nawet zerwania, więzi 
z załogą. Na tym gruncie zarysował 
się proces „biurokratyzowania się" 
organów samorządu, co w konsek­
wencji musiało prowadzić do ogra­
niczenia jego funkcji kontrolnych, 
zwłaszcza w stosunku do kierow­
nictwa przedsiębiorstwa.

Jednym z podstawowych warun­
ków przywrócenia więzi między or­
ganami samorządu a załogą jest u- 
mącnianie wszystkich ogniw łączą­
cych załogi wydziałowe z najwyż­
szymi organami samorządu robotni­
czego. Szczególną rolę ma do speł­
nienia „organ pośredni", jakim jest 
oddziałowa rada robotnicza.

Opory przeciwko oddziałowym ra­
dom robotniczym nie zostały dotąd 
ostatecznie przełamane. Świadczy o 
tym m. in. nieduża stosunkowo ilość 
powołanych oddziałowych rad ro- 

■botniczych. Tak np. na terenie War­
szawy zostały one powołane tylko w 
4 przedsiębiorstwach przemysłu klu­
czowego.

NIECO TEORII

Społeczne źródła oporów przeciw­
ko organizowaniu oddziałowych rad 
robotniczych staną się w pełni zro­
zumiałe, jeśli uwźględnimy założe- 

. nia instytucji samorządu robotnicze­
go, które gwarantują wszystkim 
grupom społeczno _ zawodowym w 
przedsiębiorstwie równe prawa na 
zasadach w pełni demokratycznych. 
Na tej podstawie ocena działalnoś­
ci fabrycznej i ekonomicznej przed­
siębiorstwa należy do całej społecz­
ności produkcyjnej. Z analizą Wyni­
ków ekonomicznych przedsiębior­
stwa wiąże się nierozerwalnie ocena 
stopnia, w jakim poszczególne grupy 
przyczyniły się do poprawy lub 
wpłynęły na pogorszenie tych wyni­
ków.

Demokracja robotnicza oznacza, że 
wszystkie grupy społeczno-zawodo­
we dokonują wzajemnej oceny w 
oparciu o takie kryteria, jak posta­
wa społeczna, stosunek do wykony­
wanej pracy łub pełnionych obo­
wiązków służbowych, stosunek do 
mienia i dobra ogólnospołecznego, 
itd., bez względu na zajmowane sta­
nowisko. Realizacja zasady demo­
kracji robotniczej stanowi więc po­
tężny bodziec, na gruncie którego 
dopiero powinny działać bodźce bez­
pośredniego materialnego zaintere­
sowania. Niedostrzeganie tej zależ­
ności prowadzi do fetyszyzacji bodź­
ców materialnego zainteresowania i 
rodzi złudzenia ich rzekomego au­
tomatyzmu.

Wszelki bodziec materialny wyra­
ża ostatecznie określoną politykę, a 
więc określony system bodźców spo­
łecznych. Decydującym problemem 
pozostaje odpowiedź na pytanie, ja­
ka siła (grupa) społeczna decyduje 
o sposobie stosowania w’ praktyce 
tych bodźców i jaki cel zamierza o- 
siągnąć. Na tej podstawie staje się 
dopiero możliwa właściwa analiza 
ich skuteczności.

Istnienie samorządu robotniczego 
nie wyklucza potrzeby stosowania 
bodźców materialnego zainteresowa­
nia. Wprost przeciwnie. Idzie jedy­
nie o to, aby rzeczywistą kontrolę 
mad ich działaniem sprawował sa­
morząd i cała społeczność fabrycz­
na. Jest to bowiem gwarancja, iż bę­
dą one działały nie tylko w interesie 
rozwoju produkcji, lecz równocześ­
nie w interesie rozwoju socjalistycz­
nych stosunków produkcji.

Udział wszystkich grup społeczno- 
zawodowych w zarządzaniu przed­
siębiorstwem stwarza podstawę 
wzajemnego oddziaływania wszyst­
kich grup społeczno - zawodowych 
w kierunku ciągłego usprawniania 
procesów produkcyjnych i ekonomi­
cznych. Osłabienie udziału której­
kolwiek z grup w zarządzaniu pro­
wadzi stopniowo do odsunięcia jej 
od tego udziału, rodzi niebezpieczeń­
stwo jednostronności w ocenie po­
staw grupowych oraz próby polep­
szania wyników przedsiębiorstwa 
kosztem tej grupy.

Grupę społeczno _ zawodową, któ­
rej udział w zarządzaniu przedsię­
biorstwem jest w dalszym ciągu nie­
wystarczający stanowią robotnicy. 
Przyznanie im — na zasadzie wza­
jemności — prawa do dokonywania 
oceny postawy społecznej i stosun­
ku do pracy wszystkich pozostałych 
grup, zrodziło wśród tych ostatnich, 
w szczególności . wśród personelu 
kierowniczego i inżynieryjno - tech­
nicznego, opory o charakterze zasad­
niczym. Oznaczało to bowiem często 
w ich oczach naruszenie hierarchii 
prestiżu i autorytetu w przedsię­
biorstwie. Tu należy też szukać źró­
deł oporu przeciwko formom roz­
szerzania, konkretyzowania i umac­
niania zakresu kontroli robotniczej.

Miejsce, jakie w społecznej orga­
nizacji przedsiębiorstwa zajmują 
robotnicy, predestynuje ich d« roz­
wijania Inicjatywy produkcyjnej i 
ekonomicznej na stanowisku robo­
czym i w wydziale. Ścisła współza­
leżność spraw oddziałowych i ogól­
nozakładowych stanowi logiczny 
punkt wyjścia dla rozszerzenia ho­
ryzontu myślowego robotników. Od 
tego punktu rozpoczyna się w ich 
świadomości proces opanowywania

spraw ogólnozakładowych.! ogólno­
gospodarczych.

W praktyce samorządu utarło się 
jednak przekonanie, że jego organy 
powinny się zająć przede wszystkim 
sprawami ogólnozakładowymi. Spra­
wy wydziału natomiast uznaje się 
za mniej ważne, postulaty robotni­
ków za wręcz błahe i nieistotne. 
Byłoby naiwnością sądzić, iż perso­
nel kierowniczy i inżynieryjno-tech­
niczny, który kształtuje styl i meto­
dy pracy organów samorządu robot­
niczego, nie dostrzega zależności 
między sprawami wydziałowymi 1 o- 
gólnoza kładowymi.

Teza o wyłącznie ogólnozakłado­
wej roli samorządu stwarza stan nie­
określoności w zakresie oceny wy­
ników przedsiębiorstwa oraz spraw­
ności działania jego kierownictwa. 
W tej sytuacji bowiem trudno jest 
określić, w jakim stopniu odpowie­
dzialność za złą organizację pracy 
ponosi personel kierowniczy i inży­
nieryjno - techniczny przedsiębior­
stwa, a w jakim stopniu wypływa 
ona z przyczyn niezależnych od 
przedsiębiorstwa (ogólne zaopatrze­
nie w urządzenia, narzędzia, mate­
riały, surowce, kooperacja, zbyt itd.).

Jest więc rzeczą zrozumiałą, że w 
takich warunkach wszelka próba o- 
ceny pracy przedsiębiorstwa i po- 
Si-awy społecznej pozostałych grup 
społeczno - zawodowych ze strony 
robotników może się przekształcić 
w fikcję. Stąd wynika tendencja do 
ucieczki przed odpowiedzialnością 
za powierzony odcinek i do zabez­
pieczenia autorytetu „za wszelką ce­
nę".

Tendencja ta znajduje swoje od­
bicie również w działalności naj­
wyższego organu samorządu robot­
niczego — KSR. Dotyczy to w szcze­
gólności uchwał obowiązujących 
personel kierowniczy i inżynieryj­
no - techniczny. Jakość i termino­
wość wykonania zadań określonych 
w uchwałach KSR nie jest tu z re­
guły kontrolowana.

W takiej sytuacji przedsiębior­
stwo nie osiągnie nigdy maksymal­
nych w danych warunkach wyni­
ków zależnych od stopnia wykorzy­
stania rezerw tkwiących w pracy 
wszystkich grup społeczno - zawo­
dowych. Po drugie, nieuniknione 
jest marnotrawstwo w zakresie go­
spodarki siłą roboczą, urządzeniami, 
surowcami i narzędziami. Wreszcie 
tego rodzaju postępowanie rodzi 
wśród robotników poczucie, że nie 
są oni w ramach społeczności fa­
brycznej równorzędnymi partnera­
mi dla pozostałych grup.

To ostatnie zjawisko jest szcze­
gólnie niebezpieczne, gdyż powoduje 
spadek zainteresowania robotników 
wynikami ich pracy. To zaś stanowi 
niejako usprawiedliwienie praktyki 
nieliczenia się ze zdaniem robotni­
ków i prowadzi nawet do konieczno­
ści stosowania wobec nich sankcji 
administracyjnych i przekształcania
organów 
mocnicze

Ocena

samorządu w ogniwo po- 
administracji.

*
wyników działalności od­

działowych rad robotniczych będzie 
przedmiotem następnego artykułu. 
Zajmiemy się tam również proble­
mem, na ile argumenty przeciwko 
powołaniu rad oddziałowych okaza­
ły się słuszne.

LESZEK GILEJKO 
JOZEF BALCEREK
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Państwowezaopatrzył Z. Sadowski.

ROZPRAWY O PIENIĄDZU W POLSCE 
PIERWSZEJ POLOWY XVII WIEKU - 
Wyboru dokonał, wstępem i przypisami

TECHNOLOGIA WYBRANYCH GAŁĘZI 
PRZEMYSŁU — W. Glazer, str. 520. Pol­
skie Wydawnictwa Gospodarcze — 1960.

Podam® tutaj podstawowe wiadomości o 
procesach technologicznych w najważ­
niejszych gałęziach przemysłu jak ener­
getyka, metalurgia, przemysł chemiczny, 
materiałów budowlanych, włókienniczy, 
rolny.

Wydawnictwo Naukowe — 1960.
Książka zawiera rozprawy o pieniądzu 

znalezione w archiwach gdańskich i wy­
dane w Polsce w pierwszej połowie XH 
wieku oraz rozprawy nieznanych auto­
rów zachowane w postaci rękopisów i po 
raz pierwszy publikowane w polskiej li­
teraturze ekonomicznej.

PROBLEMY KRYZYSU AGRARNEGO 
W USA — A. Runowlcz, str. 254. Polskie 
Wydawnictwa Gospodarcze — 1960.

Praca omawia teorię kryzysów agrar­
nych oraz problemy interwencjonizmu 
państwowego w tej dziedzinie. Równo­
cześnie oświetla niektóre aspekty współ­
czesnego kapitalizmu.

FINANSE W GOSPODARCE SOCJALI­
STYCZNEJ - Z. Fedorowicz, str. 434. 
Polskie wydawnictwa Gospodarcze — 
1960.

W systematycznym -wykładzie omówio­
ne zostały zasady kształtowania form sy­
stemu finansowego oraz metody właści­
wego leli wykorzystywania dla zapewnie­
nia najbardziej efektywnego oddziaływa­
nia finansów na przebieg procesów go­
spodarczych.

praktyce przyjęło się u nas analizo­
wanie kasztów obrotu towarowego 
oddzielnie w każdej jego fazie, tj; 
na szczeblu zbytu, hu-tu, detalu itp. 
Wiąże się to oczywiście z przyjętą 
u nas organizacją obrotu, którą ce-

chuje znaczna liczba przedsiębiorstw biorącj’ch 
udział w przekazywaniu każdego niemal dobra 
konsumpcyjnego od producenta do konsumenta. 
W przedstawionej sytuacji powstają szczególnie 
korzystne warunki dla przerzucania kosztów 
obrotu ze szczebla zbytu na hurt, z hurtu na 
detal, a z detalu na konsumenta lub edwrotnie, 

W efekcie więc brak jest bardziej obiektyw­
nych kryteriów oceny sprawności pracy apara­
tu pośrednictwa handlowego.

Zobaczmy jak zagadnienia te kształtują się na 
przykładzie rynku rolnegOj

Produkty gospodarstwa wiejskiego w większo­
ści przypadków docierają do rąk konsumenta 
za pośrednictwem wyspecjalizowanych przedsię­
biorstw. Działalność rynkowa tych przedsię­
biorstw rozpoczyna się z chwilą nabycia towaru 
od rolnika, a kończy z momentem jego sprze­
daży konsumentowi. Każde z nich zmuszone 
jest oczywiście do zużycia odpowiedniej ilaści 
środków i pracy, co znajduje wyraz w kosztach 
ich działalności. Samą zaś wartość zużytej pra­
cy i środków, poświęconych pi zez wszystkich 
partnerów wymiany, pojawiających się na dro­
dze towaru od rolnika do konsumenta, nazwać 
można kosztem funkcjonowania rynku rolnego.

Całość kosztów rynku rozkłada się więc me 
tylko na przedsiębiorstwa, lecz w pewnym stop­
niu także na rolników i konsumentów. Bardzo 
trudno byłoby wykazać w konkretnych liczbach, 
w jakiej mierze partj’cypują oni w ponoszonych 
kosztach rynku w ogóle. Częstokroć bywa i tak, 
że rachunkowa obniżka kosztów , w niektórych 
przedsiębiorstwach obrotu rolniczego, jest tylko 
obniżką pozorną, a nie faktyczną. Wynikać ona 
może z „przerzucania" części kosztów na pro­
ducentów lub konsumentów.

Tak np. przedsiębiorstwa skupu produktów rolnycn 
często przerzucają część kosztów własnych na barki 
rolników, uruchamiając rzadszą sieć sezonowych punk­
tów skupu. Koszty własne tych przedsiębiorstw ule­
gają wówczas redukcji, ale rolnicy muszą pokonywać 
dłuższe odległości dla sprzedaży swych towarów i po­
nosić z tego tytułu wyższe koszty sprzedaży. Podob­
na sytuacja może zachodzić, rozpatrując ten problem 
z pozycji konsumenta. Niskie koszty obrotu detalicz­
nego są często osiągane dzięki zbyt szczuplej ilości 
placówek sprzedaży detalicznej, wykonywaniu w skle­
pach spożywczych innych prac w czasie przeznaczo­
nym na dokonywanie transakcji (np. inwentury). 
„Płacą" za to konsumenci, bo w rezultacie malej 
ilości punktów sprzedaży detalicznej zmuszeni są oni 
wystawać w kolejkach, zakupywać niepotrzebnie 
większe partie towaru ttp.

Pomijając rolników i konsumentów, na po­
ważne trudności napotyka się nawet przy wyli-

POLSKA 1918—1939 — Ryszard Gradow­
ski, str. 260. Książka i Wiedza 1959,

Jest to próba naświetlenia kilku wybra­
nych zagadnień kapitalizmu monopoli­
stycznego w Polsce, mianowicie koncen­
tracji i centralizacji, monopolizacji prze­
mysłu, kapitału finansowego, kapitału 
państwo wo-monopolistycznego, kapitałów 
obcych w Polsce, a także kierunków po- 
lityki, gospodarczej, zwłaszcza walutowej.

MAŁA HISTORIA CHIŃSKIEJ MYŚLI 
MATERIALISTY CZNEJ — Czang Tai-nien, 
str. ISO. Książka 1 Wiedza — 1969.

Książka omawia rozwój chińskiej myśli 
materialistycznej od VHI wieku przed 
n. e. aż do początku XIX wieku n. e.

GOSPODARKA WODNA W ZAKŁA­
DACH PRZEMYSŁOWYCH — K. Su- 
szczewskl, str. 264. Arkady — 1959.

Autor przedstawił zagadnienia gospo­
darki wodnej w różnych zakładach prze­
mysłowych, dotyczące zapotrzebowania 
wody pod wzglądem ilościowym i jakoś­
ciowym, schematy zaopatrzenia zakładu 
W wodę.

czaniu wielkości absolutnych tych kosztów, które 
ponoszone są przez działające na rynku rolnym 
wyspecjalizowane przedsiębiorstwa. Jest to jed­
na z przyczyn, iż poniesione koszty na całej 
„drodze" towaru od producenta do konsumenta, 
rozpatruje się w powszechnie ujętej, uproszczo­
nej formie.

Najczęściej stosowaną, uproszczoną formą 
mierzenia kosztów rynku rolnego jest przyjmo­
wanie za podstawę ceny skupu i odnoszenie do 
niej wskaźnika ceny detalicznej, lub odwrotnie. 
Ujemną stroną tego rodzaju pomiaru jest mię­
dzy innymi fakt, iż ekonomiczny sens tej różnicy 
może być bardzo różny, w zależności od sy­
stemu gospodarki.1).

Tak na przykład w I połowie 1957 roku za 1 kilo­
gram pszenicy rolnik otrzymywał 35% ceny Jednego 
kilograma mąki pszennej, podczas gdy przed wojną 
(w 1939 r.) rolnikowi przypadało w udziale wiele 
więcej, bo 42%. Podobnie kształtowała się relacja 
ceny żywca mięsno-tluszczowego do ceny mięsa wie­
przowego. Wynosiła ona 14% wobec 58% przed wojną"). 
Liczby t.e dają dużo do myślenia. Nie mogą one Jed­
nak stanowić wystarczającej podstawy do uogólnień.

Niemniej zasadniczą kwestią jest pytanie, 
czy struktura organizacyjna rynku zapewnia 
minimum kosztów przy równoczesnym spełnia­
niu jego funkcji.

Z punktu widzenia kosztów, duży brak racjo­
nalności dawał się w przeszłości zauważyć prze­
de wszystkim w gospodarowaniu masą towaro­
wą. Można było to szczególnie zauważyć na 
rynkach mięsnym i zbożowym.

Na rynku mięsnym wysokie koszty wynikały przede 
wszystkim z nieracjonalnych przebiegów towaro­
wych "). Do dzisiaj Jeszcze poważne źródło obniżki 
kosztów tego rynku tkwi w skróceniu czasu obrotu. 
Rynek zbożowy cechowała na skutek obowiązujących 
przepisów prawnych, bardzo duża koncentracja po­
daży w czasie. Kampanijność tej jpodaźy pochłaniała 
miliony złotych na czyszczenie 1 dosuszanie zbóż oraz 
związane z tym ubytki magazynowe. W rezultacie 
ubytki magazynowe w stosunku do średnich rocznych 
zapasów czterech zbóż przyjętych za 100 wynosiły 
w aparacie PZZ w latach: 1933/54 — 1.7%, w 
1954/35 — 1,5% i w 1955/56 — 1,1 %. Tymczasem w Niem­
czech tego rodzaju wskaźnik przy przechowywaniu 
zbóż wynosił tylko 0,75% Ponadto z powodu niera­
cjonalnego przechowywania zboża szkodniki zbożowe 

^zjadają rocznie 350 do 400 tys. ton •).
Funkcje rynku mogą być wykonywane taniej 

lub drożej nie tylko w zależności od pracy 
działających na nimi przedsiębiorstw, lecz także 
w zależności od organizacyjnej struktury rynku 
jako całości, wraz z jego administracyjną nad­
budową.

Ile nadbudowa ta kosztowała, mogą świadczyć 
(oparte na dostępnych nam danych) pewne po­
równania.

Ministerstw powiązanych w Jakiś sposób z rynkiem 
rolnym Jałto ca|ością, lub z rynkami branżowymi 
można było w 1956 r. wymienić sześć: Ministerstwo 
Skupu, Ministerstwo Przemysłu Rolnego i Spożywcze­
go, Ministerstwo Rolnictwa, Ministerstwo Państwo­
wych Gospodarstw Rolnych, Ministerstwo Przemyślu 
Mięsnego i Mleczarskiego, Ministerstwo Handlu We­
wnętrznego. Samo Ministerstwo Skupu zatrudniało

ZAGOSPODAROWANIE PLACU BUDO- 
wyr — W. Andrzejewski, J. Drewnowski, 
S. Janlszklewicz, Arkady — 1960.

Praca przedstawia cel i zasady opraco­
wania planu zagospodarowania placu bu­
dowy oraz warunki jego realizacji. Za­
wiera wskazówki racjonalnej organizacji 
1 transportu wewnętrznego materiałów 
budowlanych na placu budowy, ich skła- 
dowania 1 przechowywania. Ponadto po­
dano wytyczne do projektowania oraz 
organizacji pniowych wytwórni prefabry­
katów, warsztatów, baz transportowych l 
materiałowych.

Praca

dla ekonomistów

Dyrekcja Technikum Ekonomicznego 
i Zasadniczej Szkoły Handlowej w Cie­
chanowie poszukuje od nowego roku 
szkolnego 1960-61 nauczyciela-ckonomisty 
przedmiotów: towaroznawstwa z techno­
logią 1 towaroznawstwa z chemią oraz 
nauczyciela przedmiotów ogólnoekono- 

micznych: ekonomiki, prawa, biurowości 
z korespondencją, stenografią i liternic­
twa. Uposażenie zgodnie z wykształce­
niem i stażem pracy. Mieszkanie zapew­
nione. Zgłoszenia osobiste lub pisemne 
proszą kierować na adres: Ciechanów, 
ul. Marcelego Nowotki 16, tel. 448, Tccn- 
nlkum Ekonomiczne.

wraz z podległymi mu delegaturami wojewódzkimi 
i powiatowymi ponad osiem tysięcy osób. Łącznie 
wszystkie pięć ministerstw zatrudniało mniej więcej 
tyle osób, ile W 1958 roku było zatrudnionych w całej 
Polsce w państwowym przetwórstwie na rynku mię­
snym (12.270 osób) 1 na rynku zbożowym (11.230 osób).

Dziś wiele się oczywiście na tym odcinku po­
prawiło. Jeżeli jednak rozpiętość między cena­
mi skupu i ceną detaliczną pozostaje w niektó­
rych przypadkach wyższa aniżeli przed wojną, 
to uzasadnieniem tego faktu może być tylko 
przeznaczenie pobranych z tej rozpiętości fun­
duszy na uzasadnione potrzeby zbiorowe i na 
cele reprodukcji rozszerzonej. Tymczasem, mi­
mo wielu projektów, dyskusji, reorganizacji, sy­
tuacja pod tym względem wciąż nie wydaje 
sdę zadowalająca.

Zastanowić się przeto należy, czy jedną z przy­
czyn takiego stanu nie jest brak ogólnej kcor- 
dynacji działania między wyspecjalizowanymi 
branżowymi jednostkami obrotu, koordynacji 
opartej na alternatywnym rachunku kosztów.

Chodzi bowiem o to, aby organizacja obrotu 
1 przetwórstwa zapewniała, przy najsprawniej­
szym przemieszczaniu produktów rolnych ze 
sfery produkcji do sfery konsumpcji, możliwie 
najniższe koszty. Zostaje bowiem wówczasspel- 
niony nie tylko postulat ekonomiczny, al<^ i po­
stulat społeczny: odbiorca otrzymuje żądany to­
war na rynku rolniczym po cenie usprawiedli­
wionej optymalnym wykorzystaniem potencjal­
nych możliwości społecznego i technicznego uwa­
runkowania przetwórstwa oraz obrotu rolni­
czego.

Realizacja tego postulatu wymaga jednak do­
konania kompleksowego rachunku obejmującego 
całość kosztów funkcjonowania rynku rolnego. 
To samo powiedzieć zresztą można o kosztach 
na każdym odcinku obrotu towarowego.

Obawiać sdę jednak należy, że spora liczba 
przedsiębiorstw i organizacji, biorących udział 
w' obrocie każdym niemal towarem, poważnie ' 
utrudnia przeprowadzenie prawidłowego, pełne­
go rachunku kosztów. Być też może, że lepsze 
rozeznanie sytuacji na tym odcinku doprowadzi­
łoby do istotnych zmian w organizacji obrotu. 
Zmian, które znalazłyby wyraz w koncentrowa­
niu całości obrotu poszczególnymi artykułami 
w jednej instytucji, podporządkowanej jednej 
organizacji nadrzędnej.
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Sekcja budownictwa poznańskiego oddziału 
Towarzystwa Naukowej Organizacji i Kierow­
nictwa zainicjowała badania nad zagadnienia­

mi wydajności pracy wudownictwie. Jedną z cie­
kawszych prób były badania przeprowadzone meto­
dą ankietową wśród pracowników państwowych 
przedsiębiorstw budowlanych województwa poznań­
skiego i zielonogórskiego oraz miasta Poznania. Głów-
nym celem ankiety było ustalenie przyczyn 
wydajności pracy w budownictwie.

Tematyka ankiety podzielona była na trzy 
pytań; pierwsza dotyczyła danych ogólnych i

niskiej

grupy 
perso-

nalnych; druga zmierzała do określenia faktycznie 
osiąganej wydajności pracy w jednostkach rzeczo­
wych; trzecia, najobszerniejsza, ujmowała pytania 
umożliwiające wszechstronne wypowiedzi na temat 
przyczyn niskiego kształtowania się wydajności.

Założeniem akcji była anonimowość wypowiedzi. 
Na ogólną ilość 1470 wydanych kwestionariuszy wy­
pełniono 929, tj. 63,1%. W ankiecie uczestniczyli pra- 
cow icy różnych stopni przygotowania zawodowego, 
od robotnika niewykwalifikowanego do rutynowane­
go rzemieślnika. Najliczniejszą grupę stanowili mu­
rarze — 31,9 proc. Spośród ogólnej liczby 41,4% robot-

na wzrost wydajności pracy. Czynnikami wpływający­
mi obecnie ujemnie, a mogącymi jednocześnie stanowić 
źródło wzrostu wydajności, są przede wszytkim: organi­
zacja pracy, szczególnie zabezpieczenie frontu robót; 
prawidłowe zaopatrzenie budów w materiały, sprzęt od­
powiedniej ilości i jakości oraz narzędzia; stan bez­
pieczeństwa i higieny pracy; intensywność szkolenia 
zawodowe^n. Innym czynnikiem jest stosunek do pra­
cy, nieza^ż^y od jej warunków i warunków bytowych 
robotnika. Niewłaściwy stosunek do pracy występuje 
przede • wszyst’ m wśród części robotników młodych.

Odpowiedzi wskazywały również na zależność mię­
dzy wysokością zarobków a chęcią podejmowania 
zwiększonego wysiłku. Przeważająca część uczestni­
ków ankiet" „waża, iż najskuteczniejszym sposobem 
podniesienia wydajności pracy jest zwiększenie za­
robków. Ze statystycznego zestawienia wynika, że 
70.5'o robotników pracuje dodatkowo poza zasadni­
czym miejscem pracy, przy czym zarobki uzyskiwane 
z dodatkowych źródeł są relatywnie wyższe. Więk­
szość robotników, (68%) woli pracować na akord. 
Akord przyczynia się bowiem do wzrostu zarobków, 
jeśli wysiłek pracującego się zwiększa. Na pytanie, czy 
stawki CRA są słuszne, 7,5% odpowiada twierdząco, 
73,5% ocenia je negatywnie, uważając je za zbyt niskie. 
System podatkowy stanowi zdaniem wielu robotników 
— na skutek skali progresji — hamulec w dążeniu do 
wyższych zarobków. Ponad połowa robotników uważa, 
że zasady podziału funduszu zakładowego wpływają 
dodatnio na wydajność pracy.

Przeważająca część uczestników ankiety uważa 
poziom swych zarobków za niezadowalający. Efek­
tywną poprawę zarobków uważają robotnicy za pod­
stawowy czynnik kształtujący ich stosunek do pracy, 
a co za tym idzie, wpływający na ewentualne pod­
niesienie wydajności pracy. Przeciętny stan zamoż­
ności robotnika charakteryzują następujące dane: co 
drugi posiada radio, co trzeci rower, co trzydziesty 
czwarty pralkę, co pięćdziesiąty piąty motocykl, co 
ósmy ogródek działkowy. Jeden robotnik posiada
przeciętnie 1,8 ubrania, 3,2 kompletów bielizny 
pary obuwia.

Warunki mieszkaniowe określają robotnicy na 
jako niezadowalające. Średnie zagęszczenie na

i 2

ogół
______ izbę

waha się od 2 do 3 osób. Robotnicy krytycznie ocenia-

P dokończenie ze STH. 1

tychczas (w cenach przeliczeniowych 
roku 1958) łącznie 11,5 mld zł. Oglą­
dając jednak poszczególne obiekty

tują, huta, która zatrudnia ok. 17 
tys. pracowników daje gospodarce 
niezwykle potrzebne i poszukiwane 
produkty. Wszystkie wyroby final­
ne znajdują natychmiastowy zbyt.

. . . „ .O roli, jaką w 1959 r. spełniała
kombinatu widać w co się przede nasza huta w gospodarce narodowej,
wszystkim pieniądze obróciły. Na- najlepiej mówi poniższe zestawie- 
kłady inwestycyjne obecnie procen- nie:

Rodzaj produkcji
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 fo s? Huta Im, 

Lenina

Udział procentowy 
HL w produkcji 
Zjednoczenia Hutni­

ctwa 1 Stali

Koks tys. t. 2081 19,7
Aglomerat • a 2287 44,4
Surówka .a 1327 30 7
Stal surowa ■ ■ 1398 24,3
Kęsiska, u 1108 30,&
Blachy grube ,, 303 51,7
Blachy cienkie 450 78,9
Wyroby walcowane og. aa 755 19,05
Produkcja towarowa min zl 4606 17.2
Akumulacja 633 34,2

ników ekonomicznych predestynuje 
bowiem Hutę im. Lenina do tego, 
aby 2/3 przyrostu produkcji stali w 
nadchodzącej 5-latce, a więc ok. 2 
min ton, pochodziło właśnie z tej 
huty. Do tych czynników ekono­
micznych zalicza się w hucie:

— możliwość uzyskania optimum 
produkcji i kompleksowego -wyko­
rzystania wszystkich urządzeń, mą 
in. już istniejących,

— koszt rozbudowy, liczony na 1 
tonę produkcji, niższy niż w innych 
hutach,

— wysoki stan przygotowania do­
kumentacji rozbudoww.

— zorganizowany plan budowy I 
silne przedsiębiorstwa budowlano-
montażowe o mocy przerobowej 
min zł rocznie, zatrudniające 
10.000 pracowników.

Rozbudowa huty, obok części

800 
ok.

SJ-

ników nie posiadało ukończonej 
wszechnej, 15,9% robotników 
dziestu pięciu lat.

Ze względu na to, że opinie

7-klasowej szkoły po- 
nie ukończyło dwu-

robotników wyrażone
były w wymiarach szacunkowych, określających wy­
dajność W wielkościach „od — do“ — rezultaty ogólne 
nie mogły być ujęte wskaźnikiem średniego pozio­
mu wydajności osiąganej i możliwej do osiągnięcia. 
Generalny wniosek, jaki można wyciągnąć, prowadzi 
do stwierdzenia, że podniesienie wydajności pracy jest 
możliwe.

Według danych ankietowych wzrost wydajności 
pracy maksymalnie możliwy w istniejących warun­
kach wykonawstwa wynosi: w robotach murowych — 
82%, tynkarskich — 93%, betoniarskich — 75%, de­
karskich przy kryciu dachówką — 24%, dekarskich 
przy kryciu papą — 64%, malarskich przy malowaniu 
klejowym — 58%, olejnym — 74%.

Gdyby chciało się bliżej zilustrować wyniki ankiety, 
można by posłużyć się przykładem. Np. przeciętny sza­
cunek możliwej do osiągnięcia wydajności wynosi dla 
murów grubych 3 m3 w ciągu ośmiu godzin pracy, pod­
czas gdy aktualnie uzyskiwany poziom wydajności 
określono na 2,5 m3.

Celowe wydaje się porównanie danych ankietowych 
z technicznymi normami pracy. Uczestnicy ankiety 
uważają, że istnieje szereg czynników wpływających

ją stan mieszkań z punktu widzenia zdrowotności i 
elementarnych wygód (wspólne kuchnie, brak łazien- 
nek). Szczególnie dokładne były odpowiedzi na pyta­
nia dotyczące odżywiania. Większość robotników spo­
żywa 4 lub 3 posiłki dziennie, pewna grupa korzy­
sta z 2 posiłków dziennie (7,6^,,). Jakość spożywanych 
posiłków określona była w wypowiedziach jako nie­
dostateczna.

Spośród uczestników ankiety 66% robotników 
przeznacza urlopy wypoczynkowe na pracę zarobko-
wą, co piąty uczestnik ankiety podaje, że 
żniw i wykopków opłaca mu się przejść do

Większość robotników ocenia ujemnie 
okresie zimowym, podkreślając związaną z
wydajność pracy.

w okresie 
rolnictwa.
pracę w 

nią niską
Mimo to część robotników opo-

wiada się za ciągłością pracy. Nie można również po­
minąć wpływu czasu traconego przez robotnika na 
dojście lub dojazd do miejsca pracy. Wprawdzie 
średnio czas tracony na ten cel wynosi dla wszystkich 
uczestników ankiety 77 minut, jednak w przedsiębior­
stwach mających siedzibę w Poznaniu, a rekrutują­
cych znaczną część załogi z dojeżdżających, przeciętna 
wzrasta do 2 godzin. Jest to liczba bardzo wysoka, 
jeśli weżmiemy pod uwagę, że znaczna część uczestni­
ków ankiety zakwaterowana^ była w hotelach robot­
niczych (29,2%),

*

Przytoczona relacja o wynikach ankiety daje tylko 
pobieżny przegląd materiału zebranego w toku ba­
dań. Pozwala ona jednak; na wyrobienie sobie poglą­
du na niektóre problemy wydajności pracy w budow- 

' nićtwie.

Po pierwszym
kwartale Produkcja

dokończenie ze str. 1

mi. Pocieszającym objawem jest powstanie rezerw niektórych 
artykułów żywnościowych (np. mięsa), zwłaszcza z uwagi na 
niezbyt pomyślne prognozy zbiorów w bieżącym roku. Rezerw 
tych strzec trzeba, jak oka w głowie. Mniej natomiast pociesza 
prognoza wykonania, a nawet przekroczenia przez handel, rocz­
nego planu przyrostu zapasu wielu artykułóu) przemysłowych 
już w okresie pierwszego półrocza. Przyspieszony wzrost zapa­
sów tych artykułów był w dużym stopniu „zasługą" spadku ich 
sprzedaży. Spadek ten zaś zadecydował, że obroty towarowe, 
a zatem i konsumpcja ludności szczególnie w dziedzinie arty­
kułów przemysłowych, wykazały dynamikę odwrotną niż pro- • 
dukcja.

Przyczyny tego stanu rzeczy omówiliśmy w komentarzu „Co 
przyniósł styczeń”. Zarówno w tym komentarzu, jak w szeregu 
artykułach wskazywaliśmy na potrzebę aktywizacji sprzedaży 
towarów przemysłowych. Jak wiadomo, rząd podjął ostatnio 
'kroki w celu wzmożenia obrotów tymi towarami. Do nich na­
leży kwietniowa zmiana cen, wydatne rozszerzenie i uprosz­
czenie systemu sprzedaży ratalnej oraz przyznanie dodatkowe­
go kredytu bezprocentowego Kasom Zapomogowo-Pożyczko­
wym na finansowanie zakupu artykułów przemysłowych.

Podjęcie tego rodzaju kroków było ze wszech miar celowe. 
Sfera obrotu towarowego nie jest bowiem oddzielona linią de- 
markacyjną od sfery produkcji. Trudności w zbycie i ograni­
czenie konsumpcji wcześniej czy później musialyby się odbić 
sra całym procesie reprodukcji rozszerzonej. Znaczenie tych 
kroków podkreśla fakt, że były już sygnały o spadku zamówień 
handlu w przemyśle lekkim.

Reasumując można jednak stwierdzić, że sytuacja w I kwar­
tale rozwijała się zgodnie z kierunkami wytyczonymi przez de­
cyzje gospodarcze w końcu ub. roku. Zadania polegające na 
przeciwdziałaniu skutkom suszy i na przygotowaniu gospodarki 
do ewentualnie mniej pomyślnych wyników rolnictwa w br. 
zostały więc w I kwartale na ogół wykonane.

Nie oznacza to, że w okresie tym nie ujawniły się pewne 
trudności. Wyniki przemysłu byłyby prawdopodobnie nieco lep­
sze, gdyby nie niekorzystna sytuacja w dziedzinie zaopatrzenia 
materiałowego w przemyśle, zwłaszcza w przemyśle ciężkim. 
Wprawdzie trudności zaopatrzeniowe w I kwartale wywarły 
niewielki wpływ na wyniki gospodarcze ze względu na istnie­
jące jeszcze w I kwartale zapasy, jednakże obecnie stają się 
one problemem gospodarczym pierwszego rzędu. Tym bardziej, 
że sytuacja tp handlu zagranicznym nie pozwala na ich poważ- 

. niejsze złagodzenie. '
Sytuacja w handlu zagranicznym ukształtowała się niezbyt 

pomyślnie, ze względu na niekorzystną strukturę obrotów 
towarowych z zagranicą i niesprzyjający układ cen na rynkach 
światowych. Nie można więc spodziewać się, że handel zagra­
niczny będzie .łagodził nasze trudności wewnętrzne. Przeciw­
nie sytuacja w handlu zagranicznym wymaga dodatkowego 
wzmożenia wysiłku eksportowego. Temu trzeba będzie poświę­
cić maksimum uwagi w bieżącym i następnych kwartałach. 
Sprawa ta będzie też szerzej oświetlona na naszych łamach.

MaK

W bieżącym roku planowany przy­
rost produkcji niektórych asorty­
mentów przedstawia się następują­
co: aglomeraty o 26,6%, surówka 
o 7° o, stal martenowska o 10,3%, 
kęsiska o 13,3%, blachy gorąco wal­
cowane o 16,5% i zimno walcowane 
o 98,2%. Jednocześnie plan prze­
widuje oddanie do eksploatacji no­
wych agregatów: walcowni kęsów, 
walcowni rur, ocynkowni oraz IX 
pieca martenowskiego. Wartość pro­
dukcji tych agregatów wynosić bę­
dzie tym roku 270 min zł.

Z wyżej przytoczonego zesta-wienia 
wynika szereg ciekawych wnios-

opanowania nowej produkcji, prze­
wyższając w bieżącym roku poziom 
1957 r. (mierzony wartością pro­
dukcji globalnej na jednego robot­
nika grupy przemysłowej) przy pro­
dukcji surówki o 90%, stali i kęsisk

ków.
pierwsze — bez Huty im. Le-

nina 
razić

nie można sobie dzisiaj wyob- 
polskiego przemysłu. W dzie-

NOWA
dżinie blach, szczególnie cienkich, 
huta zaspokaja ponad połowę po­
trzeb kraju i eksportu; stali daja 
tyle, ile cały polski przemysł pro­
dukował rocznie w okresie między­
wojennym i to tylko w latach ko­
niunktury.

Po drugie — huta zajmuje się 
przede wszystkim produkcją surow­
cową, podczas, gdy w pozostałych 
zakładach zjednoczenia większe zna­
czenie posiadają działy uszlachet­
niające produkcję hutniczą (porów­
nanie udziału produkcji towarowej 
i udziału poszczególnych asortymen­
tów w produkcji zjednoczenia).

Po trzecie — koszty własne są niż­
sze w Hucie im. Lenina niż w in-

o

nych hutach polskich. czym
świadczy porówmanie wielkości pro­
dukcji i akumulacji. Szczegółowa 
analiza wykazała, że podstawowe 
wydziały Huty im. Lenina wyka­
zują się wyższą wydajnością pracy 
niż w innych polskich hutach. Co 
prawda obliczenia wykazują, że 
istnieje jeszcze większj’ lub mniej­
szy dystans w stosunku do ■wydaj­
ności pracy w najbardziej przodu­
jących hutach świata (rozpiętość ta 
zależy od tego, kto dokonał obli-
czeń dyrekcja huty, czy Naj-
wyższa Izba Kontroli — ta ostatnia 
instytucja nie jest tak optymistycz­
na w tej sprawie, jak huta). Nie 
trzeba jednak zapominać, że hutę 
obsługują robotnicy, którzy w po­
ważnej liczbie przed 10 laty nie 
pracowali jeszcze w żadnym więk­
szym zakładzie przemysłowym (% 
kandydatów do pracy w hucie re­
krutowało się spośród ludności wiej­
skiej). Tym bardziej trzeba doce­
nić wysiłek,’ jaki został dokonany 
w dziedzinie wzrostu wydajności 
pracy w HiL. Rosła ona w miarę

zatrudnienie obrót
Wartość produkcji globalnej przemysłu uspołecznionego. (Przeciętna miesięczna 
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HUTA
65%, blach gorąco walcowanych 
130%.
Interesująca jest sprawa rentow-

ności Huty im. Lenina. Począwszy 
od 1957 r. huta przynosi zysk iw 
1956 r. straty wynosiły jeszcze 71 
min' zł). Rentowność na sprzedaży 
wyrobów i usług wzrosła z 10,3% 
w roku 1957 do 15,3% w roku ubie­
głym plan br. — 21,8%). W bie­
żącym roku huta ma dać 933 min zł 
zysku. Z roku na rok narasta rów­
nież suma odpisów amortyzacyj­
nych. Łącznie zysk 1 amortyzacja 
przewyższają od 1957 r. nakłady in­
westycyjne', w latach 1959 — 1960 
o 100 i 150 min zł. Tak np. plano­
wany w roku bieżącym zysk łącz­
nie z odpisami amortyzacyjnymi 
wynosić ma 1483 min zł, nakłady 
inwestycyjne natomiast 1335 min zł. 
Oznacza to, że przy obecnie obo­
wiązujących cenach,. Huta im. Le­
nina sama zarabia na swoją dalszą 
rozbudowę,

PERSPEKTYWY ROZWOJU HUTY

Z osiągnięciem produkcji 1,5 min 
t. stali zakończył się pierwszy etap 
budowy HUty im. Lenina. Obecnie 
rozpoczyna się II etap. Szereg czyn­

wskaźnik*
— rzeczywisty 
— wyrównany 
_L.l. 1 II [ I „I.

Przedstawlone wykresy kształtowania 
produkcji globalnej i zatrudnienia wyraź­
nie wskazują, że wyższy o kilka procent 
niż w r. ub. poziom produkcji globalnej 
utrzymuje się przy niższym niż w roku 
ubiegłym 1 latach poprzednich pozio­
mie zatrudnienia •). Charakterystyczne 
jest przy tym, że w lutym 1 marcu b. r., 
w przeciwieństwie do lat ubiegłych, po­
ziom zatrudnienia nie wykazał tendencji 
wzrostowej w porównaniu ze stanem za­
trudnienia w styczniu. Szczególnie po­
ważny jest spadek zatrudnienia w bu­
downictwie bo o ok. 6 proc, poniżej 
poziomu zatrudnienia na początku roku 
1958 i ponad 10 proc, poniżej poziomu 
z roku ub.

/ u ni iv k vi vuvniix x xixii i // iuiv v vi viivmix x xixii
1959 miesiące 1960

Przeciętne zatrudnienie w przemyśle uspołecznionym oraz w uspołecznionych przed­
siębiorstwach budowlano-montażowych. (Przeciętna miesięczna 1955 “ 100).

Znacznie wyższy w marcu br. wskaź­
nik rzeczywisty produkcji globalnej od 
wskaźnika wyrównanego wiąże się z więk­
szą liczbą dni roboczych w marcu br. 
niż w marcu r. ub. (święta wielkanocne 
w kwietniu, a nie w marcu Jak w ub, 
roku).

Znaczny wzrost produkcji na przcstrze-

rowcowej, obejmie stworzenie mo­
cy produkcyjnej dla produkcji obec­
nie poszukiwanych na rynku kra­
jowym wyrobów, jak profile gięte, 
zimno walcowane, blachy transfor­
matorowe o niskiej stratności, bla­
chy ocynkowane, rury spawane o 
wysokiej wytrzymałości, druty rtp< 
Jednocześnie stworzone zostają moż­
liwości dalszego wzrostu eksportu, 
który już w tej chwili wynosi 50 
min doi. rocznie,

W trakcie opracowania projektu ■ 
dalszej rozbudowy huty, dokonano 
przeglądu obecnej nominalnej mocy 
produkcyjnej agregatów. Stwierdzo­
no przy tym, że np. przez udosko­
nalenie pewnych węzłów technicz­
nych, a przede wszystkim przez 
usprawnienie organizacji pracy, 
można będzie uzyskać potrojenie o- 
becnej produkcji walcowni — zgnia­
tacza. To znaczy, że nawet przy 
produkcji stali rzędu 3,5 min ton 
rocznie wystarczy jeden zgniatacz. 
Z pierwotnego projektu inwestycyj­
nego skreślono więc drugi taki agre­
gat, „oszczędzając" pół miliarda zło­
tych. Ale czy to rzeczywiście trak­
tować można jako oszczędność, czy 
też jest to jeszcze jeden dowód 
marnotrawstwa mocy (i inwestowa­
nia na wyrost) w latach ubiegłych? 
Ale nie mąćmy uroczystej chwili.

Zgodnie z' uchwalą Rady Mini­
strów z 12 maja ub. r., w 1961 r., 
mają być uruchomione: siódma’ i 
ósma bateria koksownicza, dziesią­
ty piec martenowski, w roku 1962 — 
czwarty wielki piec, rok później 
walcownia drutu, w latach 1964 — 
65 druga aglomerownia, dalsze czte­
ry baterie koksownicze, piąty wiel­
ki piec, stalownia konwertorowa 
oraz dalsze etapy kilku walcowni 
i inne obiekty.

Roczne nakłady inwestycyjne wa­
hać się będą w granicach 1,4 — 1,5 
mld zł.

Tak jak pierwszy projekt budo­
wy, róumież obecny projekt rozbu­
dowy opracowany był przy poważ­
nej współpracy Związku Radzieckie­
go, który zabezpiecza nam rówmież
dalsze dostawy 
dzen.

Tyle „suche" 
mimo całej ich

potrzebnych urzą-

liczby i fakty. Po- 
wymowy nie mogą

one oddać wysiłku, jaki został wło­
żony w budowę „Nowej Huty". Nie 
mogą też oddać w pełni znaczenia 
kombinatu dla miasta Krakowa i 
dla całego kraju. Każda oc°na bę­
dzie tylko wyrywkowa. Ale frag­
menty składają się przecież na ca­
łość, naszego obrazu o największą1 
inwestycji lat minionych.

JERZY L. TOEPLITZ

ni poszczególnych miesięcy 5 kw. br., 
przy obniżającym się poziomie zatrud­
nienia wskazuje na poważny wzrost wy­
dajności pracy. Znajduje to odbicie w 
poziomie średnich plac, które ^już w lu­
tym br. wykazują nieznaczną tendencję 
zwyżkową w porównaniu ze styczniem 
br., podczas gdy w r. ub. najniższy po­
ziom średnich plac miał miejsce w lu­
tym. $

Coroczny, styczniowy spadek obrotów 
handlu detalicznego, jak to wynika z za­
mieszczonego wykresu, był w b. r. po­
ważniejszy niż w latach poprzednich.
Już Jednak w lutym 1 marcu 
się tendencję wzrostową 
detalicznych. Fakt zaś, że

obserwuje 
obrotów

w marcu
poziom obrotów nie osiągnął poziomu
z marca r. ub. w znacznym 
przypisać należy przesunięciu 
wielkanocnych (na kwiecień).

stopniu 
świąt

(Pb).

•) Zamieszczone wykresy, wraz z peł­
nym materialem liczbowym zostaną opu­
blikowane w najbliższym numerze „Biu­
letynu Statystycznego" GUS.

Sprzedaż w usnolecznlonj-m handlu detalicznym. (Przec.Iętna miesięczna 1955 ■« 100).



INWESTYCJE 
ZDECENTRALIZOWANE 
-rozdział zamknięty?

WŁADYSŁAW D U D X I Al S K I

■ ■ 7 ramach ogólnokrajowej 
■ A / akcji porządkowania go-
■ /■/ spodarki, szczególną u-
Wf W wagę poświęcono tym

razem sprawom norma­
lizacji i). Problem to 

nienowy w naszej gospodarce. Od 
dawna znane są poważne korzy­
ści jakie przynosi. Normalizacja 
techniczna, to ustalenie w postaci 
norm i wprowadzenie do określonej 
dziedziny takiego stanu prawidło­
wego (standardy), który jest naj­
słuszniejszy z punktu widzenia in­
teresu społecznego.

W chwili obecnej — na tle na­
szych .planów wieloletnich — nor­
malizacja stała się dźwignią rekon­
strukcji technicznej, unowocześnie­
nia produkcji oraz podniesienia jej 
jakości.

nizacyjne i finansowe pionu ośrod­
ków normalizacyjnych w gospodar­
ce narodowej.

Ile pozostało jeszcze do zrobienia, 
wskaże krótki bilans stanu norma­
lizacji w naszym kraju.

Spośród przedstawionych krajowej na­
radzie normalizacyjnej referatów sekcyj­
nych, stosunkowo najbardziej optymi­
styczny jest referat sekcji górnictwa. 
Stwierdza on, iż w okresie po«>ojeinnym 
opracowano dla przemysłu węglowego i 
fabryk maszyn górniczych 767 norm pań­
stwowych resortowych oraz 572 normy 
zakładowe i 109 innych dokumentów nor­
malizacyjnych. Jest to w zasadzie doro­
bek wyłącznie powojenny, bowiem w o- 
kresie międzywojennym ustalono w Pol­
sce zaledwie 6 norm.

Dla porównania: liczba norm górni­
czych (bez zakładowych) wynosi obecnie 
W ZSRR 539, NRF — 465, CSR — 2«. NRD 
— 215. Normy te obejmują jednak węższy 
zakres niż w Polsce i z tego tytułu po-

wet w ostatnim dziesięcioleciu, w 
związku z doskonaleniem produkcji 
i zacieśnieniem współpracy między­
narodowej w ramach R\VPG stała 
się nieaktualna i wymaga noweli­
zacji. Dla przykładu: na ogólną 
liczbę 48 norm państwowych arma­
tury przemysłowej 38 norm wymaga 
rewizji. Podobnie przedstawia się 
sprawa z innymi grupami „części 
maszynz wyrobami hutniczymi, 
włókienniczymi itp.

Opracowanie norm to jednak do­
piero pierwszy krok do porządko­
wania gospodarki. Drugim krokiem 
jest wdrażanie tych norm do prak­
tyki. Jak wiadomo, normy są obo­
wiązujące dla zakresu (zakład, re- 
sort, gospodarka narodowa) dla ja-

Takie pytanie zadają sobie obec­
nie wszyscy zainteresowani tą spra­
wą. Wytworzyła się bowiem sytua­
cja dwuznaczna. Kluczowe zakłady 
przemysłowe maja, niby prawo, w 
ramach własnych środków, prowa­
dzić rozmaite drobne, a w każdym 
razie niezbędne lub szybko się ren- 
tujące inwestycje, lecz w praktyce 
roku 1960 ten istotny atrybut samo­
dzielności przedsiębiorstwa stał się

GLOBALNE LIMITY

w dużej mierze fikcją. Decyzja 
przedsiębiorstwa zarówno co do za­
kresu, jak rozmiarów i terminów in­
westycji — jest obecnie mocno ogra­
niczona.

Pytanie zawarte w tytule wyraża 
więc wątpliwość natury zasadniczej. 
U progu następnej 5-latki powstaje 
problem sięgający głęboko w zagad­
nienia struktury i organizacji zarzą­
dzania kluczowym przemysłem pań­
stwowym. Nie ulega wątpliwości, iż 
mimo niewielkiego zakresu (niespeł­
na 1/3 ogólnego planu inwestycyjne­
go państwa), sposób rozwiązania te­
go problemu wywrze znaczny wpływ 
na tok realizacji zadań i roku bieżą­
cego i lat 1961—1965.

I w r. 1958, i w zasadzie w r. 1959 
pułapem dla inwestycji zdecentrali­
zowanych była wielkość środków 
własnych plus kredyt bankowy. 
Przedsiębiorstwo, o ile znalazło wy­
konawcę i spełniło szereg innych wa­
runków (m. in. dokumentacja itp.) 
mogło podejmować uzasadnione in­
westycje w dogodnym dla siebie ter­
minie. Był to więc istotny instrument 
samodzielnej, w zakresie ustawo­
wym, polityki i gospodarności przed­
siębiorstwa. Jednakże od 1 stycznia 
br. pojawiły się w tym dziale tzw. 
globalne limity, która to kategoria za­
początkowała cały łańcuszek ograni­
czeń i zależności przekreślających 
praktycznie ideę inwestycji zdecen­
tralizowanych.

stosunku do zasobów materialnych) 
wzroście inwestycji zdecentralizowa­
nych. Tymczasem tendencja taka za­
rysowała się już wyraźnie w r. 1958 
i później nie powstały żadne oko­
liczności świadczące o zmianie. Po 
wtóre — wydaje się, że w stopniu 
jaskrawym nie doszacowano potrzeb 
przedsiębiorstw w zakresie moderni­
zacji, zakupu maszyn, usuwania roz­
maitych większych i mniejszych za­
niedbań, narosłych w poprzednich 
latach, a które obecnie przedsiębior-
stwa starają się możliwie 
ciej usunąć mobilizując w 
maksimum środków.

najszyb- 
tym celu

Grają tu nadto rolę takie momenty, 
jak zaliczenie w r. 1959 do inwestycji zde­
centralizowanych budownictwa mieszka-

momenty,

ZAŁOŻENIA A RZECZYWISTOŚĆ

Instytucja inwestycji zdecentrali­
zowanych powstała w r. 1958. Jej za­
łożeniem było pogłębienie decentra­
lizacji zarządzania gospodarką naro­
dową w celu uruchomienia zasobów 
wewnętrznych przedsiębiorstw i u- 
możliwienia im samodzielnej inicja­
tywy w zakresie rozbudowy i zwięk­
szania produktywności. Posunięcie 
to było naturalną konsekwencją roz­
poczętych przed laty zmian tzw. mo­
delowych i wzmacniało fundament 
samodzielności przedsiębiorstwa. In­
westycje zdecentralizowane podej­
mowane przez samo przedsiębior­
stwo ze środków własnych (plus ew. 
kredyty średnioterminowe) zabezpie­
czały reprodukcję prostą i rozszerzo­
ną majątku trwałego w drodze mo­
dernizacji i niewielkiej rozbudowy.

Przedsiębiorstwa zaczęły korzystać z tej 
nowej szansy bardzo intensywnie. Działa­
ły tu dwa. czynniki, z jednej strony w 
Każdym bodaj przedsiębiorstwie (nawet 
oddanym do użytku w ostatnich latach) 
istniały liczne mniejsze i większe „niedo­
inwestowania", rozmaite „wąskie gardła", 
przeszkadzając^ V prawidłowym procesie 
produkcyjnym i racjonalnej gospodarce, 
z drugiej strony dzięki pewnym zmia- 
J0™ 'Y planowaniu, zarządzaniu, systemie 
Mdzcow - przedsiębiorstwa dyspoDfOwa- 
Jy poważnymi kwotami, środków wlas- 

dążąc do zwiększania pu­
li tych srodkow ujawniły one i w Deini 
wykorzystały rozmaite źródła, Jak no. 
wpływy z likwidacji majątku trwałego, 
zyski ponadplanowe, środki z funduszu 
zakładowego- itp. W rezultacie nakład}' na 
inwestycje zdecentralizowane w r. 1958 
maranie przekroczyły poziom określony 
w NPG. M. m. w przemyśle ciężkim — 
o 45 proc., w lekkim — o 19 proc., spo­
żywczym — o 13 pnoc., w górnictwie i 
energetyce — o 3 proc.

Jak pamiętamy, nikt z tego powo­
du nie załamywał rąk. Przeciwnie, 
podkreślano z zadowoleniem aktyw­
ność inwestycyjną przedsiębiorstw. 
Podobna tendencja w realizacji in­
westycji zdecentralizowanych pano­
wała i w I półroczu 1959 r„ tenden­
cja popierana przez władze nadrzęd- 

' ne. W II półroczu natomiast nastąpi­
ła krańcowa zmiana. Zaczęto mówić 
o nadmiernym napięciu inwestycyj­
nym. Zjawisko to, w połączeniu ze 
spadkiem produkcji mięsa i wszyst­
kimi tego skutkami, zachwiało rów- 
nowagę^ rynkową, i sprowadziło 
kryzys mocy wykonawczej przedsię­
biorstw budowlanych, a zwłaszcza 
deficyt w zakresie materiałów budo­
wlanych. Wszystko to spowodowało 
znane restrykcje finansowe, które 
wydatnie wpływają na procesy go­
spodarcze w roku bież. Nie jest na­
szym zadaniem analiza wszystkich 
przyczyn tej sytuacji. Zajmiemy się 
jednak niektórymi źródłami napię­
cia inwestycyjnego, leżącymi w ob­
rębie samych inwestycji.

Wiadomo, że w pierwszym półro­
czu roku ub. rząd podjął szereg de­
cyzji o zwiększeniu nakładów na in­
westycje scentralizowane. Chodziło 
głównie o obiekty produkcyjne, któ­
rych uruchomienie należało przy­
spieszyć, lub o przygotowanie po- 
ważnych inwestycji w* przyszłym 
planie 5-letnim. Te decyzje zbiegły 
się jednak z nieprzewidzianymi — 
jak opiniowano w końcu ub. r. w 
Sejmie,— faktami znacznego przy­
rostu środków własnych przedsię­
biorstw, rad narodowych i spółdziel­
czości i wydatnego w związku z tym 
zwiększenia nakładów na inwestycje 
zdecentralizowane.

Wprowadzone w związku z tym 
ograniczenia — jak łatwo się domyś­
lić — dotknęły w największym stop­
niu inwestycje zdecentralizowane. 
Podczas gdy łącznie inwestycje pań­
stwowe rosną w r. 1960 o 6,4 proc., 
(W ub. r. przyrost osiągnął ok. 15 
proc.), inwestycje zdecentralizowane 
są prawie na takim samym poziomie 
(100,2 proc.), inwestycje zaś spół­
dzielcze, zaliczające się do zdecen­
tralizowanych, ulegają w porówna­
niu, z rokiem poprzednim zmniejsze­
niu p 16,5 proc. Pomijając tymcza­
sem sam fakt tzw. odgórnego limito­
wania inwestycji zdecentralizowa­
nych, interesujący wydaje tu się 
przede wszystkim sposób, jakim te­
go dokonano, lub próbuje się doko­
nać»

Otóż globalny limit na te Inwestycja 
ustalono w skali całego kraju tak, aby 
środki własne inwestorów pokrywały tyl­
ko 70 proc, potrzeb, 30 proc, potrzeb zaś 
inialo otrzymać pokrycie w postaci kre­
dytu bankowego. Owe 30 proc, ma stano­
wić swego rodzaju „pas bezpieczeństwa" 
chroniący rynek inwestycyjny, a także 
konsumpcyjny przed nadmiernym na­
ciskiem środków własnych przedsię­
biorstw oraz rezerwę, pozwalającą ban­
kom (oddziałom terenowym NBP) wy­
równywać niektórym przedsiębiorstwom 
w uzasadnionych przypadkach niedobór 
tych środków. Ponieważ jednocześnie 
banki rejestrują u siebie środki własne 
przedsiębiorstw, działalność tych ostat­
nich dostała się pod ścisłą kontrolę apa­
ratu bankowego.

W konkretnej wszakże sytuacji nie 
na wiele ona się zdaje ani bankowi, 
ani przedsiębiorstwom, ani władzom 
nadrzędnym. Przewidywania bo­
wiem co do wielkości kształtowania 
się środków własnych w przedsię­
biorstwach są mało precyzyjne. Tak 
np. — jak nas informują w Min. Fi­
nansów — planowano pozostałość z 
roku ub. w wysokości 5,5 mld zł., a 
było faktycznie 8 mld zł. W skali 
kraju rzeczywiste środki własne 
przedsiębiorstw sięgają 90 proc, ca­
łego globalnego limitu, a zatem kon­
cepcja „pasa bezpieczeństwa" staje 
się właściwie fikcją. W niektórych 
okręgach planowane nakłady ze 
środków własnych przewyższają ca­
łe limity wojewódzkie. W takiej sy­
tuacji jest np. województwo poznań­
skie. Stąd ogólne wstrzymanie kre­
dytów i oczekiwanie oddziałów ban­
kowych na decyzję władz central­
nych. Wprawdzie uruchamiane są 
częściowo środki własne, lecz nie 
zmienia to faktu, że sytuacja przed­
siębiorstw co do zadań roku bieżą­
cego była jeszcze w kwietniu zupeł­
nie niejasna.

Wbrew temu, co wyżej powiedzia­
no, banki nie wydają się być jednak 
czynnikiem limitującym inwestycje 
zdecentralizowane. W tej dziedzinie 
sytuacja jest obecnie niezwykle za­
gmatwana i właściwie trudno roz­
strzygnąć, gdzie szukać sedna rzeczy.

Mechanizm „ekstrakcyjny" Jest mniej 
więcej taki. Globalny limit został rozło­
żony na resorty, które rozdzielają je na 
zjednoczenia, a te na przedsiębiorstwa. 
Pwlobny proces odbywa się w zakresie 
gospodarki rad narodowych, spółdziel­
czości. Dokładnie więc tak. samo. Jak w 
dziedzinie inwestycji scentralizowanych. 
Na przekazanym „z góry" limicie i zależ­
ności iod decyzji bankowej sprawa się 
jednak nie kończy. Na początku bieżące­
go roku powstały na mocy zarządzenia 
Komisji Planowania Wojewódzkie Komi­
sje Rozdziałti Robót. Wszystkie plany in­
westycyjne i proponowane nakłady przed­
siębiorstw muszą uzyskać akcept tych 
komisji, które konfrontują potencjał 
przedsiębiorstw budowlano-montażowych 
i pulę materiałową z ogólnymi potrzeba­
mi. Część projektów bywa wyellminowa- 
mi z planu roku 1960. Np. w woj. poznań­
skim na 181 min zatwierdzonych do reali­
zacji inwestycji zdecentralizowanych 
przedsiębiorstw kluczowych WKRR od­
rzuciła plany na sumę 39 min zl. Tak 
więc owe komisje stały się dodatkowvm 
i ostatecznym czynnikiem limitującym in­
westycje zdecentralizowane.

Wytworzyła się sytuacja mocno 
kłopotliwa. Wszyscy bowiem zdają 
sobie sprawę, że inwestycje te w r. 
1960 są zdecentralizowanymi tylko 
de nomine. Ograniczenia, o których 
wyżej była mowa, narzuciła jednak 
konieczność gospodarcza. Nie ulega 
wątpliwości, że w r. ub. do działal­
ności inwestycyjnej wkradły się 
pewne elementy żywiołowości, któ­
rych w r. bież, tolerować nie było 
można. W ciągu najbliższych dni 
władze centralne podejmą ostatecz­
ną decyzję w sprawie metod finan­
sowania inwestycji zdecentralizowa­
nych w r. 1960 i wyjścia z powstałe­
go impasu. Jako próbę w tym kie­
runku należy też traktować będący 
w przygotowaniu projekt uchwały 
KERM o możliwości przeznaczania 
środków własnych poza globalnym 
limitem (ponad 70 proc.) na inwe­
stycje szybko rentujące (cykl inwe­
stycyjny: 1 rok, zwrot nakładów , zy­
skiem w ciągu lat 3). Wydaje się jed­
nak, iż wytworzona sytuacja wyma­
ga decyzji bardziej perspektywicz­
nych, stabilizujących warunki inwe­
stowania w przedsiębiorstwach. De-

ulowego ZOR, podwyżka cen importo­
wanych maszyn 1 urządzeń oraz umiesz­
czanie w pozycji „inwestycje zdecentrali­
zowane" większej ilości niż w r. 1958 in­
westycji poprzednio scentralizowanych, a 
kończonych w 1959 r. ze środków włas­
nych przedsiębiorstw. Poza tym wykona­
nie tej kategorii inwestycji było w r. 1958 
znacznie wyższe niż założono w NPG. 
Gdy wszystkie te momenty zsumujemy, 
to wówczas faktyczny planowany wskaź­
nik przyrostu inwestycji zdecentralizowa­
nych w r. 1959 należałoby zredukować z 
początkowo planowanych 10 proc, do nie­
spełna 3 proc. Trudno było chyba spo­
dziewać się dotrzymania tego wskaźnika 
w toku realizacji.

Mamy więc do czynienia ze zjawi­
skiem niedoszacowania zarówno 
wzrostu możliwości finansowych 
przedsiębiorstw, jak i ich potrzeb 
oraz nieuwzględnienia zmian w 
strukturze planowanych nakładów 
na inwestycje zdecentralizowane. W 
świetle powyższych faktów twier­
dzenia o zaskoczeniu wydają się być 
w pewnej mierze... zaskakujące.

Z drugiej strony nie ulega jednak 
■wątpliwości, że wielkość inwestycji 
musi być dostosowana nie tylko do 
potrzeb poszczególnych przedsię­
biorstw, lecz zarazem do realnych 
możliwości gospodarki narodowej. 
Pytanie tylko — w jakiej formie i w 
jakich rozmiarach w odniesieniu do 
każdego działu inwestycji.

Inwestycje zdecentralizowane ze 
względu na swój charakter i znacze­
nie dla zracjonalizowania gospodar­
ki przedsiębiorstw oraz przyśpiesze­
nia postępu technicznego uchodzą 
słusznie za wysoce efektywne (krót­
ki cykl inwestowania, szybkie uzy­
skanie efektów w postaci wzrostu 
produkcji, obniżki kosztów, lub in­
nych korzyści, czasem finansowo nie 
wymiernych, jak np. poprawa wa­
runków bhp lub zapewnienia miesz­
kań załodze). Są to przy tym inwe­
stycje przeważnie mało materiało- 
chłonne, co ma duże znaczenie z 
uwagi na deficyt takich materiałów 
jak cement, cegła jtp. a w dużej mie­
rze polegają na instalowaniu nowych 
maszyn i urządzeń, usprawnianiu 
organizacji pracy (np. transport we- 
wnątrzfabryczny). Tak np. w planie 
inwestycji zdecentralizowanych HCP 
na 1960 r. na roboty budowlano-mon­
tażowe, które są najpoważniejszym 
czynnikiem limitującym, przeznacza 
się około 5.700 tys. zł, na zakup zaś
wyposażenia technicznego ok.
17.500 tys. zł. Brak w tej chwili da­
nych krajowych, ale należy sądzić, 
że podobnie układają się proporcje 
przynajmniej w większości przedsię­
biorstw. (Analogiczna tendencja za­
znacza się w br. także zresztą w in­
westycjach scentralizowanych, gdzie 
wzrost nakładów na roboty budow­
lano-montażowe wyniesie 3,9 proc., 
a w dziale maszyn i urządzeń — 11,0 
proc.).

cyzje zaś powinny się opierać na 
bardziej precyzyjnej znajomości po- 

tymtrzeb, możliwości i tendencji w 
zakresie.

PLANOWANIE
NIEZBYT PRECYZYJNE

Uzasadnieniem aktualnych 
strykcji m. in. są twierdzenia o

re- 
nie-

przewidzianym przyroście środków 
własnych przedsiębiorstw w r. 1959 
i nadmiernym w związku z tym (w

O STABILIZACJĘ I RÓWNOWAGĘ

Inwestycje zdecentralizowane przy­
czyniając się w dużym stopniu do 
lepszego wykorzystania istniejącego 
potencjału produkcyjnego lub jego 
zwiększenia małym kosztem (postęp 
techniczny) — są rzeczywistym „na 
dziś" i potencjalnym w przyszłości 
źródłem oszczędności w dziale wiel­
kich inwestycji centralnych. Wszyst­
ko to świadczyłoby o celowości „zie­
lonej drogi" dla inwestycji zdecen­
tralizowanych. Tymczasem jednak 
ich rozwój został zahamowany. Na­
rzuca się nieodparte wrażenie, że 
inwestycje zdecentralizowane, nawet 
uwzględniając wszystkie obiektyw­
ne względy gospodarcze, cierpią w 
pewnym stopniu za winy swego 
„starszego brata". Jest bowiem rze­
czą ogólnie znaną, że inwestycje 
scentralizowane od lat wykazują 
istotne mankamenty w toku całego 
procesu projektowania, budowy i 
rozliczeń. O konieczności usprawnie­
nia procesów inwestycyjnych napi­
sano już bardzo wiele i w tym miej­
scu nie będziemy powtarzać od daw­
na znanych tez. Warto jedynie za­
znaczyć, że bez ostatecznego uregu­
lowania i usprawnienia działalności 
inwestycyjnej w skali krajowej nie 
może być w przyszłości mowy o pra­
widłowym rozwoju ani inwestycji 
zdecentralizowanych, ani scentrali­
zowanych.

To, co powiedziano, nie oznacza Jednak 
z kniei, że inwestycje scentralizowane 
mają bez względu na okoliczności 1 ogól­
ne potrzeby gospodarcze ustępować pola 
Inwestycjom zdecentralizowanym. Repro­
dukcja rozszerzona może się odbywać 
przede wszystkim w drodze wielkich, no- 
wych inwestycji, których, rzecz jasna, nie 
może podejmować ani przedsiębiorstwo, 
ani nawet zjednoczenie. Inwestycje sc.cn- 
trallzowaue są więc istotnym instrumen-

W szczególności oczekujemy od 
normalizacji stworzenia warunków 
dla:

— efekty*wnego wykorzystania su­
rowców i paliw,

— koncentracji i specjalizacji pro­
dukcji, a tym samym dla uporząd­
kowania kooperacji,

— mechanizacji robót ciężkich i
pracochłonnych wprowadzenia
automatyzacji produkcji,

— postępu technicznego w zakre­
sie wszystkich wyrobów, zarówno 
środków produkcji, jak i przedmio­
tów konsumpcji.

Pomimo że zadania stojące przed 
normalizacją są powabne, stwierdzić 
trzeba, że traktowana ona była w 
wielu przypadkach jak piąte koło 

I u wozu, a nie jako czynnik aktyw­
nie wpływający na postęp technicz­
ny, na wzrost społecznej wydajno­
ści pracy i obniżkę kosztów włas­
nych.

Przykładem tego może być fakt, 
że plany opracowania norm zakła­
dowych i resortowych były w ubie­
głych latach chronicznie nie wyko­
nywane. W roku ubiegłym np. plan 
opracowania norm resortowych wy­
konany został w Ministerstwie Prze­
mysłu Ciężkiego i w Ministerstwie 
Przemysłu Lekkiego tylko w 45%, 
w Ministerstwie Budownictwa i Ma­
teriałów Budowlanych w 42%, a 
w Ministerstwie Rolnictwa zaled­
wie w 20%.

Przyczyny tego stanu rzeczy tkwią 
zapewne w ogólnych, znanych po­
wszechnie hamulcach postępu tech­
nicznego w naszym kraju, słabości 
rachunku gospodarczego na wszyst­
kich szczeblach, szczególnie wyż­
szych, słabości organizacyjnej, kad­
rowej itp.

Wydaje się jednak, że wszystkie 
wymienione wyżej przyczyny nie­
dociągnięć zostaną obecnie znacznie 
osłabione w obliczu olbrzymiej ofen­
sywy organizacyjnej, jaką rozwinię­
to wokół problemów normalizacji. 
Wiąże się z tym wzmocnienie orga-

tern polityki gospodarczej państwa i głów­
nym czynnikiem rozwoju gospodarczego. 
.Inwestycje zdecentralizowane natomiast 
stanowią tu niezbędne 1 ekonomicznie ko­
rzystne uzupełnienie i trudno dziś wyo­
brazić sobie racjonalny program inwesty­
cyjny państwa bez ich rozwoju, możliwie 
oczywiście harmonijnego i ustabilizowa­nego.

Idzie o to, aby między tymi dwo­
ma działami inwestycji istniała rów­
nowaga, która jest niezbędna w in­
teresie całej gospodarki, aby nie po­
wtarzały się co pewien czas akty de­
zawuujące decyzje poprzednie i sta­
wiające przed permanentnym zna­
kiem zapytania kierunek i tempo 
rozwoju przedsiębiorstw oraz zakres 
ich faktycznej samodzielności. Krót­
ko mówiąc — powinna nastąpić sta­
bilizacja warunków inwestowania w 
przedsiębiorstwach.

Rok bieżący musimy wykreślić z 
tych dalekosiężnych rachub, albo­
wiem działamy teraz pod naciskiem 
określonych konieczności, a zresztą 
sprawy zaszły już po pewnej linii 
(skomplikowany mechanizm limito­
wania) zbyt daleko. Należy tylko wy­
razić nadzieję, że aktualne decyzje 
w tej sprawne pójdą w kierunku mo­
żliwie najmniejszego uszczuplenia 
uprawnień przedsiębiorstw i że zo­
staną rozważone możliwości rozsze­
rzenia zakresu inwestycji zdecentra­
lizowanych nawet kosztem uzasad­
nionych oszczędności w planie cen­
tralnym, co jak pokazała praktyka 
roku ub. jest w dużym stopniu real­
ne i korzystne dla gospodarki naro­
dowej. W granicach — oczywiście — 
istniejącego zaopatrzenia materiało­
wego i bilansu artykułów7 rynku 
konsumpcyjnego.

Jednakże co do przyszłego planu 
5-letniego można spodziewać się, że 
zrealizowane zostaną od dawna zgła­
szane postulaty przejścia na plany 
wieloletnie, jako obowiązujące 
przedsiębiorstwo. Plan taki zawiera­
jący m. in. wieloletnie normatywy 
finansowe i wieloletnie wskaźniki 
środków pokrycia nakładów na in­
westycje zdecentralizowane byłby 
niezwykle istotnym czynnikiem sta­
bilizującym działalność przedsiębior­
stwa, stwarzającym mu wyraźne 
perspektywy i mobilizującym do ra­
cjonalizujących poszukiwań. Dotych­
czasowa praktyka corocznych zmian 
w systemie inwestowania (bo w r. 
1959 były również pewne zmiany) 
wprowadza chaos w życiu gospodar­
czym, utrudnia przedsiębiorstwom 
analizę procesu inwestycyjnego, od­
wraca ich uwagę od zagadnień me­
rytorycznych w’ tym zakresie. Okreś­
lając wszakże wieloletnie wskaźniki 
dążyć należy do ustalenia ich na po­
ziomie, który stanowilbj- dla przed­
siębiorstwa realną wartość. Powięk­
szanie puli środków własnych oraz ' 
stabilizacja warunków inwestowania 
przyczyni się w sposób istotny do 
pogłębienia decentralizacji w zarzą­
dzaniu gospodarką narodową i wpły­
nie na okrzepnięcie samodzielności 
przedsiębiorstw. Nie jest to cel sam 
w sobie, lecz środek do usprawnie­
nia i zracjonalizowania działalności 
gospodarczej. Co do tego jesteśmy 
już chyba zgodni od dość dawna.

Normalizacja
ponownie odkryta

dane wielkości nie są w pełni porówny­
walne. Nasze normy w tej dziedzinie nie 
są jednak zawsze zadowalające. Nie zaw­
sze są one pomiędzy sobą w sposób do­
stateczny powiązane, w niektórych przy­
padkach są też już przestarzałe. Poważne 
luki istnieją jeszcze w dziedzinie opraco­
wania norm w mechanicznej przeróbce 
węgla, w górnictwie odkrywkowym i w 
węglu brunatnym.

W hutnictwie żelaza i metali nieżelaz­
nych niemal wszystkie gatunki stali i wy­
roby ujęte są w normy, głównie państwo­
we. Nieco gorzej przedstawia się zasięg 
norm na pobieranie prób i metody badań 
produkowanych materiałów.''

Przemysł chemiczny. Prace normaliza­
cyjne rozpoczęto dopiero w 1952 r. Do­
tychczas na 4383 sortymenty opracowano 
2412 norm przedmiotowych, tj. 55 proc. 
Szczególnie nikły jest stan opracowanych 
norm w dziedzinie barwników (12 proc.), 
wyrobów gumowych (20 proc.), lakierów 
(31 proc.).

Przemysł maszynowy. Przeprowadzo­
ne prace unifikacyjne doprowadziły już 
do znacznego zawężenia ilości typowy- 
miarów. Np. w przemyśle taboru kolejo­
wego o 50 proc., budowy maszyn ciężkich 
o 85 proc., obrabiarek o 66 proc., w od- 
iewnictwie o 29 proc. Pomimo tak mocno 
przemawiających liczb, wiele jeszcze po­
zostało do zrobienia. Np. w przemyśle 
okrętowym, materiały znormalizowane są 
dotychczas tylk,o w 76 pnoc., Instalacje i 
sprzęt ogólny w 43,5 proc., urządzenia, 
mechaniczny sprzęt w 28 proc., inwen­
tarz w 60 proc. W tym przemyśle pozo­
stało jeszcze do opracowania ok. 900 
norm, w tym 750 norm przedmiotowych.

, W przemyśle motoryzacyjnym stosunek 
części znormalizowanych do ogólnej iloś­
ci części wynosi przykładowo dla samo­
chodu Star 21 — 50 proci, M-20 Warsza­
wa — 42 proc., dla motocykla, WFM — 
33 proc. Łącznie dla tych trzech* typów 
pozostało do znormalizowania 13 tys. czę­
ści. W niedostatecznym stopniu prowa­
dzona Jest unifikacja pomiędzy różnymi 
typami, np. motocykli 35(1, ISO, 125 i sku­
tera. Ogranicza to możliwości wielkose- 
ryjnej produkcji części. Znacznie lepiej 
przedstawiają się te sprawy przy produk­
cji rowerów.

W przemyśle elektronicznym brak do­
tychczas tylko 21,5 pnoc. norm w stosun­
ku do całości wyrobów. Natomiast w 
przemyśle maszyn elektrycznych normy 
pokrywają zaledwie w 30 — 40 proc, po­
trzeby.

W przemyśle włókienniczym brakuje 
dotychczas norm przedmiotowych na su­
rowce naturalne i włókna chemiczne 
(istnieje tu tylko jeden projekt normy). 
W zakresie przędzy, sytuacja przedstawia 
się niewiele lepiej. Hamuje to oczywiś­
cie normalizację wyrobów gotowych, 
choć w tej dziedzinie dokonano już pew­
nego postępu.

W zakresie normalizacji środków prze­
wozowych i opakowań przełomowy bvł 
dopiero rok ubiegły, w którym PKN 
opracował zasady systemu wymiarowego 
opakowań i wymiary palety transporto- 
wo-przeładunkowej. Brak jednak Jeszcze 
szeregu norm szczegółowych, głównie w 
dziedzinie transportu bliskiego i dalekie­
go. Jednocześnie brak znormalizowanych 
warunków produkcji opakowań. Wszyst­
ko to hamuje wdrażanie nowych norm do 
praktyki.

W dziedzinie budownictwa dokonano w 
ostatnim okresie poważnego kroku na­
przód w zakresie typizacji, tzn. stoso­
wania typowych i znormalizowanych ele­
mentów konstrukcyjnych, budowlanych, l 
instalacyjnych i wyposażeniowych. Pełne 
uporządkowanie tej dziedziny przewidzia­
ne Jest jednak dopiero w 1965 r. '

Powyższe uwagi dotyczą w zasa­
dzie tylko zakresu norm przedmio­
towych, zawierających wymagania 
techniczne stawiane surowcom i 
wyrobom. W innych dziedzinach 
normalizacji pozostaje również jesz­
cze wiele do zrobienia. Dotyczy to 
zarówno norm klasyfikacyjnych, 
znaczeniowych (obejmujących ter­
minologię, ąymbole itp.), jak i w 
szczególności norm metod badań, 
ustalających rodzaje i sposoby ba­
dań kontrolnych.

Powyższy bilans dorobku norma­
lizacyjnego nie jest poza t."m pełny 
choćby i z tego względu, że dość 
duża i^ść norm, opracowanych na-

kiego zostały ustanowione. Nieprze­
strzeganie normy jest karalne. Tyle 
przepisy. Praktyka jednak wyglą­
da inaczej. Np. nie wszystkie nor­
my metod badań są stosowane z 
tej prostej przyczyny, iż brak apa­
ratury kontrolno-pomiarowej. Szcze-
golnie dotyczy to przemysłu 
micznego.

Inny przykład: Od 1953 roku 
wiązuje wytwórców aparatury

che-

obo- 
che-

micznej norma: „Nominalne śred­
nice i objętości aparatów chemicz­
nych". Pomimo iż konstruktorzy 
stosują się do tej normy, nie jest 
cna przez zakłady wytwórcze ho­
norowana. Zakłady te, podlegle 
Zjednoczeniu Przemyślu Budowy
Maszyn Ciężkich, produkują denni­
ce do aparatury chemicznej o zbyt 
wielkiej z punktu widzenia potrzeb 
odbiorcy i wymogów nermy, ilości 
średnic i to przeważnie grubościen- 
ny’ch. nie produkują natomiast w 
wystarczającej ilcści dennic cien­
kościennych. Powód: łatwiej można 
wykonać plan wagowy, nie jest po­
trzebna zbyt wielka precyzja wy­
tworu, a więc i kłopoty są mniej­
sze, a poza tym zakłady występują 
w pczj'cji monopolisty i mają na 
kilka lat wypełniony portfel zamó­
wień. Po cb się więc troszczyć o 
racjonalizajcę, o dostosowanie pro­
dukcji do norm?

W wielu przypadkach wprowa­
dzenie nowych norm do praktyki 
życia gospodarczego, wymagać bę­
dzie dodatkowych nakładów inwe­
stycyjnych. Stąd sprawa oczywista: 
przy wprowadzeniu nowych norm 
musi być uu^zględniony całokształt 
skutków tego przedsięwzięcia. D’a- 
tego też zagadnienie normalizacji
jest między problemem
planowania wieloletniego. Tak. pk 
we wszystkich innych dziedzinach, 
również w tej obowiązuje zasada 
koncentracji wysiłków7 i hierarchia 
zadań, będąca wynikiem rachunku 
ekcnc micznego. Wydaje się. iż 
aspekt ten dotychczas nie był w 
dostatecznej mierze uwzględniony.

Należy również pamiętać, że nor­
my, to nie fetysz. Będąc dzisiaj 
dźwignią postępu technicznego, 'o- 
kreślającą najbardziej korzystne w7 
danym okresie parametry wyrobów 
i jednocześnie racjonalnie ogranicza­
jącą ilości produkowanych typów, 
norma może się stać jutro prze­
szkodą dla dalszego postępu. W 
związku z tym należałoby w pla­
nach pozostawić pewien margines, 
stwarzający możliwość nowelizac!i 
norm, w miarę pojawiających się w 
tym zakresie aotrzeb.

Szczególnie dużo miejsca zajęła na 
ostatnio odbytej naradzie sprawa 
pogłębienia i usprawnienia organi­
zacji służby normalizacyjnej. Nie 
ulega wątpliwości, iż zrealizowanie 
wniosków z tego zakresu może się 
przyczynić do znacznego pcstęmi 
ekonomicznego i technicznego w 
gospodarce naszego kraju.

JLT.

’) W dniach 20 i 21 kwietnia br. olb-ła 
się w Urzędzie Rady Ministrów pod pr-e- 
wcdnictwem wicepremiera Piotra Jar- 
szewicza ogólnopolska narada w sprawi • 
normalizacji.

EFEKTY NORMALIZACJI
Przeprowadzona norma­

lizacja przekładni zębatych 
pozwala zaoszczędzić 1900 t 
materiału rocznie. Nowe 
metody obliczeń wytrzy­
małościowych pozwalają 
zmniejszyć ciężar wyrobu 
suwnic o ok. 15 proc. Przz 
unifikację I stworzenie 
jednej „rodziny" silników 

’ dla ciągników rolniczych I 
samochodów „Star" można 
by było zwiększyć serię 
produkowanych silników do 
250.009 cylindrów rocznie, 
co stwarza korzystne wa­
runki dla mechanizacji i 
automatyzacji produkcji 
części wspólnych i poz­
woli na obniżenie o 20 proc, 
kosztów własnych w sto­
sunku do dotychczasowych

ciągników, samochodów i 
kombajnów.

Normalizacja silników do 
pralek, koncentracja ich 
produkcji w Jednym zakli- 
dzie również umożliwi 
wprowadzenie autcmatyz.i- 
cji. W tym przypadku bo 
pośrednta robocizna obni­
żyłaby się z 4 godzin obec­
nie do 20 minut. Jedno­
cześnie zaoszczędziłoby się 
15 min szt. łożysk tocznych.

Znormalizowanie blach 
okrętowych zmn-ejszy od­
pady 1 przyniesie roczną 
oszczędność rzędu 150 min 
zł, wprowadzenia toleran­
cji minusowych blach p. zy- 
nlesie oszczędność ok. 25
min zl rocznie 5 zwiększy 
nośność statków, w wy­
niku normalizacji ograńi-projektów. Ułatwiłoby to „„.„ej, UKmni-

również znacznie remonty I czono Ilość odmian Unmi-

natorów do statków z 3ig 
do 137. Zwiększenie serii 
przy tej produkcji skróci­
ło czas wytwarzania o 30 
proc. I przyniosło prawie 
1 min zl oszczędności. - 
Ograniczenie typów k-tv lc 
przyniesie 310.000 zl o. 
szczędnośd na jednym 
dzieslęclotyslączniku.

Oszczędność z normali­
zacji ICockn hamulcowa-o 
do wagonów ko.ejow,'n 
przyniesie rocznie p zes-o 
1 min zl oszczędności.

Scosjwatiie uję ych w nor­
my nowoczesnych m un-. 
lów elektrnlzolacy. ny. h 01ł. 
niź.a w silnikach ciężar na 
jednostkę mocy do 11 
lcg/KW, co dłn planowane! 
produkcji roku 1905 ,|aJo 
oszczędność 133 min zl.

Utt.),



REFORMA PŁAC w CSR
J. I Ł «^E «

W Czechosłowacji w chwili obec­
nej dobiega końca reforma systemu 
plac robotniczych. Przystąpiono do 
niej w oparciu o uchwałę rządu 
z maja 1958 r. Celem reformy byto 
zwiększenie roli płacy Jako głównej 
formy osobistego zainteresowania 
pracowników w podnoszeniu wydaj­
ności pracy, poprawianiu ekono- 
miczności produkcji i zwiększaniu 
kwalifikacji, O zasięgu i ważności 
tej akcji świadczy fakt, że objęła 
ona 1,8 min robotników i dotyczyła 
wszystkich elementów systemu plac 
robotniczych. W niniejszym arty­
kule pragniemy poinformować czy­
telników „Życia Gospodarczego" o 
głównych rysach reformy płac ro­
boczych w Czechosłowacji, z nią 
związanych problemach i najważ­
niejszych jej Wynikach.

NIEDOGODNOŚCI 
DOTYCHCZASOWEGO SYSTEMU
Dotychczasowy system plac robo­

czych, tzw. system płacy według 
zasług, wprowadzony w Czechosło­
wacji w 1948 r. (w niektórych ga­
łęziach nawet w 1946 r.), stopniowo 
tracił swoją rolę jako podstawowy 
czynnik prawidłowego kierowania 
materialnego zainteresowania robot­
ników w osiąganiu lepszych wyni­
ków w zwiększaniu efektywności 
gospodarki narodowej. Od 1948 r. 
wzrastały bowiem średnie płace, a 
spadał udział płacy taryfowej w cał­
kowitych zarobkach (w ostatnich 
czasach w niektórych gałęziach u- 
dział ten nie sięgał nawet 50% całe­
go wynagrodzenia). Taryfowe płace 
straciły swoje znaczenie jako ele­
ment, który ma przede wszystkim 
zapewniać wyższą płacę za wyższą 
jakość pracy.

Okoliczność ta spowodowała, że 
z biegiem czasu coraz trudniej było 
wprowadzać normy techniczne uza­
sadnione. Powstawały również nie­
dociągnięcia w stosowaniu płacy 
akordowej i ekonomicznie uzasad­
nionych premii. W dążeniu do o- 
siągnięcia zaplanowanego wynagro­
dzenia — do ustalonego czasu na po­
szczególne operacje produkcyjne do­
liczano dodatki czasowe, albo też 
posługiwano się różnymi współczyn­
nikami, które prowadziły do złago­
dzenia norm.

W wyniku stałego doskonalenia 
technologii produkcji stały się rów­
nież przestarzałe opisy prac, które 
są podstawą do zaliczania prac do 
poszczególnych kategorii państwo­
wego katalogu robót.

Z tych kilku głównych powodów 
wystąpiła konieczność zastąpienia 
dotychczasowego systemu płac, któ­
ry swego czasu odegrał bardzo po­
zytywną rolę, nowym systemem, 
który by odpowiadał powstałym 
nowym warunkom i który by rów­
nocześnie odpowiadał nowej organi­
zacji zarządzania, planowania i fi­
nansowania przemysłu i budowni­
ctwa,

SIATKI TARYFOWE 
I TARYFIKATORY 
KWALIFIKACYJNE

W celu stworzenia trwałych prze­
słanek dla prawidłowego kształto­
wania się płac w poszczególnych 
gałęziach, wprowadzono branżowe 
siatki taryfowe, obowiązujące wszy­
stkie przedsiębiorstwa, zakłady i 
wielkie warsztaty bez względu na 
ich przynależność resortową. Celem 
ich było zapewnienie tej samej pła­
cy za tę samą pracę, wykonywaną 
w' różnych gałęziach oraz zróżnico­
wanie wynagrodzenia za pracę zgod­
nie ze społeczną ważnością poszcze­
gólnych gałęzi. Branżowe siatki ta­
ryfowe mają 8 klas (w głównych 
wydziałach hutniczych oraz w hut­
niczych wydziałach przemysłu 
szklarskiego — 10 klas).

Po •wprowadzeniu taryfikatorów' 
branżowych wzrósł udział płacy ta­
ryfowej w zarobku godzinowym ro­
botnika przy pracach akordowych 
do 75—85%, a przy pracach z wy­
nagrodzeniem za czas do 80—90%. 
Wzrost tego udziału pozwolił na 
wprowadzenie w jak najszerszym 
zasięgu norm technicznie uzasadnio­
nych oraz na podniesienie ekono­
micznego oddziaływania premii.

Nowe siatki taryfowe mają jesz­
cze jedną charakterystyczną cechę. 
W większości z nich — w przeci­
wieństwie do dotychczasowych — 
zwiększono rozpiętość między pierw­
szym i ostatnim stopniem taryfo- 
wym. Tak więc jeśli np. uprzednio 
rozpiętość wynosiła 1:2,01, to obec­
nie w' większości taryfikatorów się­
ga 1:2,42, a nawet 1:2.52. Celem tej 
rozpiętości jest uruchomienie dla 
robotnika bodźca materialnego do 
zwiększania kwalifikacji zawodo­
wych i w oparciu o nie do przecho­
dzenia do prac wymagających wyż­
szych kwalifikacji, bardziej odpo­
wiedzialnych, a więc lepiej opłaca­
nych.

Ważną cechą nowego systemu plac 
jest to, że we wszystkich taryfika­
torach branżowych oddzielnie ujęte 
są taryfy dla płacy godzinowej i dla 
płacy akordowej. Ma to na celu 
osiągnięcie niezbędnej różnicy mię­
dzy zarobkami obliczanymi według 
obydwu wymienionych postaci płac. 
Taryfa akordowa jest przy tym z 
reguły o 10% wyższa od taryfy go­
dzinowej i można ją stosować wy­
łącznie przy pracach wykonywanych 
według norm technicznie uzasadnio­
nych.;

W nowym systemie płac została 
również we właściwy sposób u- 
względnicna zasada uprzywilejowa­
nia tych robotników’, którzy pracują 
w trudniejszych warunkach. Uprzy­
wilejowanie to wyraża się zarówno 
w wyższych taryfach plac, jak i w 
postaci wyższych stawek godzino- 
wych......  '

Bardzo ważną częścią składowy 
nowego systemu plac są taryfowe 
katalogi kwalifikacyjne. Katalogi te, 
jak sama nazwa wskazuje, ustalają 
zakres umiejętności i sprawności, 
wymaganej cd robotnika danego za­
wodu w określonej klasie kwalifi­
kacyjnej. Oznacza to, że poziom 
kwalifikacji robotnika jest decydu­
jącym kryterium dla zaliczenia go 
do określonej klasy kwalifikacyjnej. 

Wynika z tego, że taryfowe kata­
logi kwalifikacyjne:

— zapewniają ustalanie klas za­
kwalifikowania dla poszczególnych 
zawodów' przyznawanych robotni­
kom, którzy dany zaw'ód wykonują, 
jedynie wtedy, gdy mają odpowied­
ni zasób wiedzy teoretycznej i umie­
jętności praktycznych wymaganych 
przez opisy kwalifikacyjne poszcze­
gólnych klas i zawodów;

— skłaniają robotników' za pośred­
nictwem bodźców' materialnych do 
istotnego podnoszenia kwalifikacji;

— stwarzają warunki dla celowe­
go rozmieszczenia robotników w 
produkcji w zależności od ich kwa­
lifikacji.

EKONOMICZNE WYNIKI 
REFORMY PŁAC

Reforma systemu płac robotni­
czych w' żadnym przypadku nie była 
akcją samą dla siebie, lecz była 
akcją o głębokim znaczeniu poli­
tycznym i ekonomicznym. Jej przy­
gotowanie, a przede wszystkim-' jej 
wprowadzenie w życie było związa­
ne z mobilizacją rezerw w zakresie 
wzrostu wydajności pracy i z pod­
niesieniem technicznego i organiza­
cyjnego poziomu produkcji. W obyd­
wu dziedzinach reforma dała po­
ważne wyniki i potwierdziła swą 
wybitną rolę ekonomiczną. W zakła­
dach, które już przeprowadziły 
przejście na nowy system plac, w 
ciągu 9 miesięcy 1959 r. wydajność 
pracy wzrosła o 8,2%, tj. niemal o 
1% więcej niż wyniósł wzrost w 
tym samym okresie 1958 r.

Pomyślne wyniki ekonomiczne, ja­
kie przyniosła reforma systemu płac, 
umożliwiły również szybszy w’zrost 
zarobków. W całym przemyśle pła­
ce robotników w' pierwszych trzech 
kwartałach 1959 r. osiągnęły 100,9% 
planu, W' przedsiębiorstwach zaś, 
które przeszły na nowy system płac 
— osiągnęły 102,7%.

W zakładach, które przeprowadzi­
ły reformę płac stawki godzinowe 
wzrosły u 60—65% robotników. 
Oznacza to, że decydująca większość 
robotników zyskała na skutek refor­
my płac. Około 25% robotników ma 
zarobki na uprzednim poziomie, a 
dla ok. 10—15% robotników nastą­
piło pewme obniżenie średniej pła­
cy. W przypadku pracowników, 
którzy nie mieli dostatecznych kwa­
lifikacji, idzieł z reguły jedynie o 
przejściowy spadek zarobków', gdyż 
podwyższenie kwalifikacji umożli­
wia im przejście do wyższych klas 
zakwalifikowania, a tym samym o- 
siągnięcie ■wyższych zarobków.

NIEKTÓRE PROBLEMY
. ZWIĄZANE 
Ż PRZEPROWADZENIEM

REFORMY PŁAC
Jak już wspominaliśmy powyżej 

uprzywilejowanie prac kwalifiko­
wanych wywołało w przedsiębior- 
stw'ach duże zainteresowanie robot­
ników w podnoszeniu kwalifikacji 
(do różnych szkół 1 na kursy zgło­
siło się ok. 20% wszystkich robot- 
ników).

Podchwycenie tej potężnej inicja­
tywy robotników i wykorzystanie jej 
dla stworzenia przesłanek dla trwa-, 
łego, świadomego podnoszenia kwa­
lifikacji pracujących — wymaga o- 
czywiście nadzwyczajnej pracy or­
ganizacyjnej, która spada przede 
wszystkim na kierownictwo zakła­
dów’.

Kluczowym problemem pełnego 
sukcesu nowego systemu płac jest 
techniczne normowanie pracy. W 
tym kierunku osiągnięto poważne 
pozytywne wyniki. W poważnej 
mierze usunięto nieporządki, a nor­
my szacunkowe i statystyczne za­
stąpione zostały normami technicz­
nie uzasadnionymi. Świadczy o tym 
również stopień ich wykonywania: 
przed reformą plac wykonanie norm 
wrynosilo średnio 173% (w budowle 
maszyn ciężkich nawet 237%); po 
reformie wykonanie to wynosi śred­
nio 111% (w' budowie maszyn cięż­
kich - 122%).

Poza tymi przeciętnymi liczbami 
kryją się jednak znaczne różnice 
w wykonaniu norm, które wskazują, 
że właśnie w dziedzinie normowa­
nia pracy jest jeszcze wiele do zro­
bienia. Fakt ten potwierdza rów­
nież, że zagadnienia normowania 
pracy nie można rozwiązywać w 
oderwaniu od zagadnień produk­
cyjnych, że progresywnych norm nie 
można wprowadzać w warunkach 
starej organizacji produkcji, niskie­
go poziomu technologii i przy nie­
dostatecznym wykorzystaniu tech­
niki, i że wprowadzenie norm tech­
nicznie uzasadnionych musi nieod­
zownie być związane z podniesie­
niem technicznego i organizacyjne­
go poziomu produkcji. W przeciw­
nym razie normy stracą swoje zna­
czenie.

Reforma stała się potężnym kro­
kiem naprzód — zarówmo w intere­
sie gospodarki narodowej, jak i w 
interesie samych robotników. Komu­
nistyczna Partia Czechosłowacji i 
rząd republiki osiągnął dzięki re­
formie systemu płac robotniczych 
zmianę sytuacji klasy robotniczej, 
i szerokie włączenie się pracujących 
do rozwiązywania praktycznych pro­
blemów przygotowania i wprowa­
dzania reformy. I właśnie ten sze­
roki udział pracujących zdecydował 
o jej powodzeniu.

CHINY LUDOWE
II pięciolatka

Chiny Ludowe wykonały główne - 
zadania II pięciolatki. Zadania prze­
widziane na rok 1962 7.ostaly osiąg-

sta! min t.
węgiel „ „
energia elektr. mld m 
urządzenia:
— hutnicze tys. t.
— energetyczne „MW“
obrabiarki do metali tvs. szt. 
zboże min t.

Globalna produkcja przemysłu i 
rolnictwa wzrosła w 1959 roku, w 
porównaniu z 1957 rokiem, o 94,4%, 
podczas gdy plan na 1962 rok prze­
widywał wzrost o 75%, w porównaniu 
z 1957 r. ’). Produkcja globalna prze­
mysłu wzrosła 2,3 raza, plan na 
1962 r. zakładał dwukrotny wzrost, 
produkcja rolna wzrosła o 45,8% 
(35%), dochód narodowy — o 62.9% 
(50%).

Maksymalny poziom produkcji z 
okresu przed wyzwoleniem (1949 r.) 
Chiny osiągnęły i przekroczyły w 
1952 roku, produkując 7,3 mld kWh 
energii elektrycznej, 63,5 min t 
węgla, 1,3 min t stali, około 14 tys. 
obrabiarek do metali, 162 min t 
zbóż.

Od tego czasu na przestrzeni 7 
lat Chiny osiągnęły niebywały skok 
w rozwoju produkcji. Kraj zbudził 
się ze swego wielowiekowego snu. 
Na przyrosty produkcji uzyskiwane 
dziś w ciągu roku potrzeba było w 
starych Chinach dziesiątków i wię­
cej lat.

Należy oczekiwać, że w bliskim 
stosunkowo okresie Chiny sprecyzu­
ją swe nowe zadania gospodarcze, 
tym razem do 1965 roku.

W 1956 r. Mao Tse tung zapowie­
dział, że Chiny powinny w ciągu 
15 lat osiągnąć absolutny poziom 
produkcji Anglii. W 1959 r. Czou 
En - lal oświadczył, że istnieje 
realna możli-wość Wykonania tego 
głównego zadania ekonomicznego 
Chin w ciągu 10 lat, a więc gdzieś 
około 1967 roku.

Nie wyprzedzając nowych decyzji 
możemy już dziś w przybliżeniu zo­
rientować się w możliwościach gos­
podarki chińskiej.

Weźmy dla przykładu stal i pro­
dukcję energii elektrycznej. W 1959 
r. Chiny wyprodukowały 13,4 min t.

Kierunki rozwoju rolnictwu
DOKOŃCZENIE ZE STR. 6

nom. Dominującą rolę odgrywa na­
dal pszenica 1 kukurydza, które zaj­
mują niemal po 35o,o ziemi ornej 
każda. Zaznaczył się natomiast 
wzrost areału kultur przemysło­
wych, szczególnie buraka cukrowe­
go.

O wiele lepiej aniżeli w produkcji 
roślinnej przedstawia się sytuacja 
w produkcji zwierzęcej. Pozicm 
przedwojenny został tu znacznie 
przekroczony (tablica 2) chociaż w 
1958 1 1959 r. zaznaczył się pewien 
spadek pogłowia bydła i trzody 
chlewnej. Hodowla, podobnie jak 
całe rolnictwo, jest w przededniu 
zasadniczych zmian. Osiągnięte już 
wyposażenie rolnictwa w mechanicz­
ną siłę pociągową (tablica 3) umoż­
liwi w najbliższym czasie wyelimi­
nowanie zwierząt pociągowych z ro­
bót połowach.

Jest to zagadnienie dużej w'agl, 
oznacza bowiem wy cofanie krów i 
wołów z robót potowych (oczywiście 
także 1 koni), co z jednej strony 
pozwnli zwiększyć pogłowie krów, 
z drugiej zaś stwarza warunki ulep­
szenia ich rasy i podniesienia mlecz­
ności, która ‘jest obecnie niska — 
średnio 700 1 mleka od krowy rocz­
nie.

W dziedzinie kierowania produk­
cją rolną nie obyło się bez błędów'. 
Np. w państwowych gospodarstwach 
rolnych, które ze względu na po­
ważny obszar uprawny były pre­
destynowane do znacznego udziału 

nięte już w 1959 roku, a więc na 
trzy lata przed terminem.

30-40 205
1401-1500 2150

00—65 70
250 270

zadania osiągnięto
na 1962 rok w 1959 reku

10,5-12 13,4
190-210 347,8
40—43 41,5

stali. Ekonomiści angielscy prze­
widują, że w 1965 roku Anglia bę­
dzie produkować około 30 min ton 
stali. W Chinach buduje się obec­
nie sześć wielkich kombinatów me­
talurgicznych o łącznej mocy pro­
dukcyjnej , (wg projektów) 8 min t 
stali. Wśród nich jeden kombinat 
o mocy 3,3 min t stali i cztery 
kombinaty o mocy od 0,8 do 1,5 min 
t. stali. Obiekty te mają być w 
najbliższych latach całkowicie uru­
chomione. W okresie wielkiego sko­
ku w 1958 r. wybudowano wiele 
małych fabryczek metalurgicznych. 
Te spośród nich, które przedstawia­
ją trwalszą wartość mają być obec­
nie zrekonstruowane i projektuje się 
zorganizować na ich bazie 10—20 
zakładów metalurgicznych, mogą­
cych produkować około 7 min t 
stali.

Trzeba dodać, że Chiny posiadają 
kolosalną bazę surowcową dla roz­
woju metalurgii. Zbadane zapasy 
rud żelaza w Chinach wyniosły na 
koniec 1958 r. — 3,6 mld ton, zaś 
■pod koniec 1959 r. wzrosły do 12 
mld ton. Uwzględniając jeszcze 
szybki rozwój wydobycia węgla mo­
żemy stwierdzić, że Chiny mają 
•wszelkie szanse osiągnąć bieżący 
poziom produkcji stali w Anglii na­
wet przed 1965 rokiem.

W 1958 roku Anglia produkowała 
114 mld kWh energii elektrycznej; 
produkcja energii elektrycznej w 
Chinach w 1959 r. wyniosła 41,5 
mld kWh. Można przewidywać, że 
Anglia osiągnie w 1965 roku pozio4n 
produkcji rzędu 135 — 140 mld kWh.

W Chinach w 1959 roku znajdo­
wało się w budowie 184 elektrow­
nie. W tym budowano 25 dużych 
elektrowni cieplnych o łącznej mo­
cy ponad 2500 MW oraz 20 dużych 
elektrowni wodnych o mocy od 200

w towarowej produkcji rolnictwa. 
Do 1955 r. nie miały one jasnego 
profilu produkcyjnego, zwiększały 
produkcję upraw technicznych, bar­
dzo pracochłonnych, zamiast kuku­
rydzy (podstawowe obok pszenicy 
zboże i pasza). W sumie dawały 
małą produkcję i były nierentow’- 
ne. Obecnie błąd ten został usunię­
ty, gospodarstwa państwowe dostar­
czają ok. 30% zboża towarowego i 
33"mięsa. łJ

Dotychczasowy etap rozwoju zo­
stał dokonany w bardzo trudnych 
warunkach. Chociaż w dziedzinie 
produkcji nie dokonano jeszcze prze­
łomu, 1o stworzono jednak „front 
robót" dla takiego przełomu. Istnie­
ją spółdzielnie produkcyjne, które 
stwarzają warunki racjonalnego roz­
działu wkładów inwestycyjnych, re­
jonizacji i planowania produkcji 
rolnej. Stale wzrasta ilość i do­
świadczenie specjalistów rolnych 
oraz możliwości zabezpieczenia ma­
terialno-technicznej pomocy dla rol­
nictwa.

ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK

•) Dane statystyczne zawarte w arty­
kule są zaczerpnięte lub opracowane na 
podstawie Rumuńskiego Rocznika Staty- 
stycznego z 1050 r.

>) Spółdzielczość produkcyjna w Rumu­
nii skupia się w trzech typach:

MW do 1000 MW. Oblicza się, że 
elektrownie te (45) dadzą w najbliż­
szych latach 40—50 mld kWh energ.i 
elektrycznej rocznie. Można przy­
puszczać, że wszystkie 184 elektrow­
nie dadzą co najmniej 70 mld kWh. 
Jeśliby Chiny produkowały w 1965 r. 
łącznie tylko 110 mld kWh, to moż­
na przewidywać, że najpóźniej w 
1967 roku osiągną bieżący poziom 
angielski.

Chiny niezwykle intensywnie roz­
wijają przemysł maszyn energetycz­
nych. Opanowały już produkcję tur­
bin o mocy 25 MW i 50 MW. W 1957 
roku łączna produkcja generatorów 
wyniosła 198 MW, w 1958 r. — 800 
MW, zaś w 1959 r. — 2150 MW (plan 
przewidywał na ten rok 1800 MW). 
Japonii trzeba było 25 lat na to, 
aby zwiększyć produkcję generato­
rów z 200 MW w 1932 r. do 1336 
MW W' 1957 r.

Chiny realizują kolosalny program 
inwestycyjny.

Inwestycje objęte planem central­
nym wyniosły' w latach 1953 — 1957 
około 50 mld juanów, tj. -około 33 
mld dolarów’, na lata 1958 — 1962 
zaplanowano na inwestycje 100 mld 
juanów (66 mld doi.). Udział prze­
mysłu w inwestycjach ogółem wy­
niósł w’ latach 1953—1957 około 48%. 
zaś w latach 1958 — 1962 miał być 
podwyższony do 60%.

Okazało się, że realizując polity­
kę „wielkiego skoku" na cele in­
westycji wydatkowano już w latach 
1958—1959 ponad 50 mld juanów, 
to jest tyle ile w ciągu całego okre­
su pierwszej pięciolatki.

Dwie gałęzie przemysłu posiadają 
dziś w Chinach bezwzględny prio­
rytet; do nich należą metalurgia i 
energetyka. W latach 1950—1958 
w Chinach prawne 26% całości in- 
W’estycji przemysłowych wydatko­
wano na rozwój hutnictwa żelaza.

W latach 1953—1957 oddano do 
eksploatacji 500 dużych obiektów 
przemysłowych. W 1958 wybudowa­
no dalsze 700 dużych i średnich za­
kładów przemysłowych. W 1959 ro­
ku znajdowało się w budowie około 
790 dużych i średnich zakładów prze­
mysłowych, z tego około 100 zakła­
dów przemysłu maszynowego. Ta­
kie tempo było możliw’e dzięki za­
stosowaniu wielu uproszczeń i tym­
czasowych rozwiązań w konstrukcji

nego przez wstępujących i Innych źró­
deł.

II. Rolnicza Spółdzielnia Produkcyjna 
(Cooperative agrlcole de productle). 
Przystępujący do spółdzielni wnosi całą 
posiadaną ziemię, chociaż pozostaje ona 
jego własnością. Podział dochodu doko­
nuje się: 39% według wkładu ziemi, 70% 
według wkładu pracy. Fundusz niepo­

TABLICA 2

Wyszczególnienie 1938 1948 1951 1955 1956 1959
Bydło rogate * tja.Bzt. 3655 4183 4502 4630 4800 4394

v ezt/100 ha uż.rol. 24,5 28,4 31,4 32,8 33,8 30,4
świnie ’ 2761 1591 2197 4370 4950 4000
Owce tys.szt. 10087 10634 '10222 10882 11120 10662
Indeks produkcji zwierzęcej 100 69 91 119 110 119*'
Produkcja mięsna tys«t 763 482 700 886 818 852^
Indeks produkcji mleka 100 92 100 115 105 122^
Indeks produkcji wełny ’ 100 105 106 137 129 129*'
Indeks produkcji jaj 100 71 84 114 130 A4S1'

I. Zrzeszenie Uprawy ziemi (intovara- 
slrl agrlcole). Ziemia pozostaje tu wła­
snością prywatną. Przyi.tępujący do spół­
dzielni wnosi dowolną ilość ziemi. Po­
dział dochodu dokonuje się odpowiednio 
do wk’adu ziemi. W zrzeszeniu tym two­
rzy się niekiedy fundusz niepodzielny, 
który powstaje bądź, z części dochodów 
spółdzielców, bądź z wpisowego wpłaca­

1/ 1956 r.
TABLICA 3

Wyszczególnienie 1938 1948 1950 1955 1958
Indeks produkcji globalnej rola. 100 57 67 113 ‘99
Indeks środków trwałych w roln.l leśnictwie e. w 100 218 304
ludność wiejska na 100 Ha użytków rolnych 81 . 82,8 M 84,82/ 85,4
Ilość specjalistów w rolnictwie 
/inż. 1 techn./ - 8695*Z 25311

’ Traktory 15 KM w aet. 4089 12227 167'16 27108 37889
Ziemia orna na 1 traktor w ha 2468 1 797 560 356 257
Bydło robocze w tyś. śzt 626 10’5 9691Z 859 756
Koale w tyś. szt 1581 932 10021' 1120 1309
1/ 1951 r.« 2/ 1956 r.t if 195? r.

samych zakładów oraz dzięki wiol- 
k:ej kcncentracji siły rcbcczej na 
obiektach budowy. Jednak w wielu 
gałęziach jeszcze nie same, csńtral- 
me budowane obiekty przemysłowe 
decydowały o przyroście produkcji 
całego przemysłu. W Chinach bu­
duje się masę drobnych fabryczek, 
szczególnie w przemyśle lekkim i 
rolno-spożywczym. Tak na przy­
kład tylko w jednym z okręgów 
prowincji Chubej wybudowano o- 
statnio 1200 małych cukrowni, któ­
rych zdolność produkcyjną można 
porównać z 6 dużymi nowoczesnymi 
cukrowniami. Podobnie ma się z 
budownictwem przetwórni owoców/, 
warzyw itd. Z jakimi krajami na­
leży porównywać ten wysiłek chiń­
ski? Wydaje się, że przede wszyst­
kim należy dokonać porównań z In­
diami. Indie rozpoczną w 1961 r. 
swą trzecią pięciolatkę i zamierzają 
wydać na inwestycje 24 mld dola­
rów. Łącznie z dwoma poprzedni­
mi pięciolatkami ma być wydatko­
wane na inwestycje 40 mld doi.

W r. 1959 Indie miały 415 min 
ludności, zaś Chiny ponad 670 min 
ludności. W przeliczeniu na głowę 
ludności Chiny przeznaczały na in­
westycje rocznie (średnio za 7 lat)') 
p nad 15 dolarów, zaś Indie — 
rocznie (średnio za 15 lat)’) 6 dola­
rów. Nie zapominajmy przy tym, 
że poziom produkcji przemysłowej 
w Chinach w 1952 roku był znacz­
nie niższy od poziomu indyjskiego 
(w’ przeliczeniu na głow'ę ludności). 
W 1959 roku sytuacja była odwrot­
na. Chiny są jeszcze jednym ży­
wym świadectwem ogromnych moż­
liwości jakie kryje w sobie system 
socjalistyczny.

Wielki wysiłek inwestycyjny, jaki 
podjęto W’ Chinach, dokonywał się 
przy istniejących trudnościach mo­
bilizacji środków ze wsi oraz przy 
bardzo niskim poziomie rozwoju 
przemysłu.

W 1957 roku Chin}’ tylko w 60% 
pokrywały własną produkcją swe 
zapotrzebowanie na maszyny i urzr- 
dzenia. Głód maszyn wzrósł jeszcze 
bardziej w okresie 1958—1959 r. Chi­
ny czynią wielkie wysiłki, ’aby po­
przez maksymalny rozwój metalurgii 
i energetyki stworzyć trwałą bazę 
dla sw’ego przemysłu maszynowego, 
i tym samym dla dalszego budowni­
ctwa inwestycyjnego.

W tej sytuacji pomoc Związku Ra­
dzieckiego i innych krajów socjali­
stycznych odegrała olbrzymią rolę 
w rozwoju przemysłu Chin. I tak 
np. w latach 1953—1957 ZSRR po­
magał w budowie 116 obiektów 
przemysłowych, zaś pozostałe kraje 
socjalistyczne — w budowie 68 o- 
biektów’. Tak więc łącznie kraje so­
cjalistyczne pomagały Chinom w bu­
dowie prawie 40% obiektów prze­
mysłowych.

W latach 1958—1959 podpisano 
dwie now’e umowy na udzielenie 
przez ZSRR pomocy Chińskiej Re­
publice Ludowej w budowie dal­
szych 125 obiektów. Dzięki technicz­
nej pomocy ZSRR i innych krajów 
socjalistycznych Chiny rozpoczęły w 
ostatnich 2—3 latach — po raz 
pierwszy w swej historii — produk­
cję samolotów', samochodów’, trakto­
rów, kombajnów, dużych urządzeń 
walcowniczych (blumingów), obra­
biarek sterowanych, mikroskopów 
elektronowych, elektronowych ma­
szyn matematycznych, zegarków 
ręcznych itd.

Ten ogromny kraj, kiedyś bardzo 
zacofany i potencjalnie bardzo bo­
gaty, prowadzi obecnie przyśpieszo­
ną industrializację z rozmachem 
właściwym tylko jego sytuacji.

MARIAN KAMIŃSKI

i) Dalej w nawiasach podajemy zada­
nia planu na 1362 r. w porównaniu z 
poziomem osiągniętym w 1957 r.

2) Przeliczenia dokonano dla ludności 
z 1955 r. (615 mln.l.

s) Przeliczenia dokonano dla ludności 
z 1957 r. (398 min).

dzielny tworzy się w rozmiarach okre­
ślonych przez zebranie ogólne, jednak 
nie mniej niż 2% całego dochodu.

ni. Kolektywne Gospodarstwo Rolne 
(Gospodaril agrlcole colective). Podział 
dochodu dokonuje się tu według wkła­
du pracy. Na fundusz niepodzielny wy­
dziela się minimum 10—12% ogólnego do» 
chodu.



W sprawie przekładu III tomu
„K APITA Ł U“

Po ukazaniu się I części polskiego prze­
kładu III tomu ,,Kapitału" ,.Zycie Gaspo- 
darpze" nr 8, z 28 lutego 1958 roku wy­
drukowało recenzję Tadeusza Kowalika 
zaopatrzoną w odsyłacz, w którym m. In. 
było napisane: Tłumaczył Edward Lipiń­
ski. przy współudziale Juliana Maliniaka, 
Ozjasza Szechtera i Eugenii Wolickiej.

Prof. Edward Lipiński poczuł się po- 
wyzszą adnotacją dotknięty i w „Życiu 
Gospodarczym" nr 10 z 9 marca 1958 roku 
wydmkowal list do redakcji, w którym 
rn, m. napisał:

„tłumacz nie przekładał „Kapitału4* 
v.nrzy współudziale", a czynił to samo­
dzielnie. Natomiast wspomniani zasłu­
żeni redaktorzy przekładu działali z ra­
mienia „Książki i Wiedzy" i być może 
oni tylko ponoszą odpowiedzialność za 
ostateczne jego brzmienie".

Poznański Oddział PTE inicjuje 1 aktywnie popiera roz­
wój kół ekonomistów w zakładach przemysłowych. Ostatnio 
powstało Kolo Ekonomistów przy Wojewódzkim Związku 
Spółdzielczości w Poznaniu. Jest to Już czwarto koło przy­
zakładowe na terenie Poznania.

Kolo skupia 58 ekonomistów zatrudnionych w spółdziel­
niach pracy 1 spółdzielniach Inwalidzkich. Koto realizować 
będzie zadania określone statutem PTE ze szczególnym 
uwzględnieniem problematyki ekonomicznej spółdzielczości 
pracy.

a) organizowanie spotkań dyskusyjnych, odczytów 1 narad 
poświęconych wymianie myśli i doświadczeń z udziałem pra­
cowników nauki;

b) stwarzanie warunków dla systematycznej pracy nad 
podnoszeniem kwalifikacji zawodowych 1 poziomu wiedzy 
ekonomicznej członków; __

c) opracowywanie zagadnień 1 opinii o charakterze ekono­
micznym.

Sekcja Ekonomiczna SITPH Huty Sta­
lowa Wola koncentrowała swe wysiłki 
w kierunku dokształcania członków or­
ganizując odczyty na aktualne tematy, 
popularyzując czytelnictwo i literaturę 
fachową. Utworzona została filia bib.io- 
teki technicznej, gdzie znajduje się kil­
kadziesiąt książek z zakresu ekonomiki, 
rachunkowości, planowania, zaopatrze­
nia, finansów itp.

Nawiązaliśmy jednocześnie ścisłą współ­
pracę z pozostałymi sekcjami: stalowni­
czą, walcowniczą, obróbki plastycznej 
1 obróbki cieplnej. Na naszą prośbę wy­
mienione sekcje przygotowały dla eko­
nomistów cykl wykładów z dziedziny 
procesów technologicznych, asorty­

OD REDAKCJI

Przed dwoma laty na lamach naszego 
pisma ukazał się artykuł wysuwający 
postulat organizowania kół ekonomistów 
w zakładach przemysłowych, Instytu­
cjach, małych miastach itd. Wtedy było 
to jedynie w sferze projektów, planów.

W okresie czterech miesięcy łrr. na terenie Warszawskiego 
Oddziału PTE powstały trzy nowe kola ekonomistów: w Fa­
bryce Samochodów Osobowych na Żeraniu, w Zakładach 
Mechaniczno-Precyzyjnych „Błonie", oraz w Centrali Handlu 
Zagranicznego „Paged". Każde z tych kół skupia od kilku­
nastu do kilkudziesięciu ekonomistów z wyższym wykształ­
ceniem lub długoletnią praktyką zawodową.

Sprawą najbardziej chyba interesującą Jest pytanie: Jakie 
plany 1 zamierzenia mają ekonomiści zorganizowani w no­
wo utworzonych kolach PTE? Programy działania Ról zawie­
rają szeroki i zróżnicowany krąg problematyki ekonomicznej 
wiążącej się zarówno z problemami rozwoju zawodowego 
i Intelektualnego samych ekonomistów, jak i z potrzebami 
zakładów przemysłowych. Warto przeto zwrócić uwagę na 
niektóre sprawy zawarte w programach nowo utworzonych 
kdl PTE.

Ekonomiści żerańsklej FSO zamierzają upowszechniać wie­
dzę ekonomiczną, zorganizować bibliotekę książek ekonomi­
cznych w FSO, organizować dyskusję na wybrane tematy, 
opracowywać odpowiednie materiały dla potrzeb rady ro­
botniczej, dyrekcji itd. Podobne problemy wymieniają tak­
że ekonomiści Zakładów Mechaniczno-Precyzyjnych „Błonie". 
Kolo PTE w tej fabryce zamierza podjąć ważną problematy­
kę ekonomiczną, a więc głównie sprawę teorii 1 praktyki 
wewnątrzzakładowego rozrachunku gospodarczego oraz me­
todykę planowania operatywnego w zakładzie produkcji 
wlelkoseryjnej. Poza tym kolo zamierza w najbliższej przy­
szłości zorganizować konferencje na temat: „Miejsce, rola
i metody pracy pionu ekonomicznego w zakładach przemy­
słowych".

Nieco odmienny w treści lecz również ambitny Jest pro­
gram koła PTE w Centrali Handlu Zagranicznego „Paged". 
Problemy, którymi zamierzają zająć się ekonomiści zorga­
nizowani w kole PTE dzielą się na cztery grupy: a) ren­
towność eksportu drobnych wyrobów drzewnych 1 papier­
niczych oraz określenie warunków opłacalności tego ekspor­
tu; b) metody analizy rynków zagranicznych drewna 1 jego 
przetworów pod względem: chłonności, cen 1 organizacji; c) 
organizacja pracy w Centrali (struktura organizacyjna, po­
dział pracy, technika pracy biurowej); d) szkolenie 1 podno­

*) Por.: „Zycie Gospodarcze" nr 11, 14 i 17 z 1960 r.

List powyższy prof. Edwarda Lipińskie­
go spowodował wymianę korespondencji, 
miedzy nim a naszą redakcją- W liście 
z ni.FV.1958 roku m. Ln. pisaliśmy do prof. 
Lipińskiego:

„Zgadzamy się z Wami w zupełności, 
że redaktor Kowalik postąpił niewłaś­
ciwie, pisząc „przy współudziale". Nie 
miał po temu żadnych podstaw — ani 
formalnych ani innych. Jednocześnie 
jednak chcemy zaznaczyć, że podkreś­
lone przez nas wyżej zakończenie Wa­
szego listu może wywołać wśród czytel­
ników wrażenie, że istnieje spór mię­
dzy tłumaczem a redakcją, że tłumacz 
jest niezadowolony z pracy i'edaktorów 
i wskutek tego nie chce ponosić odpo­
wiedzialności za wydrukowany tekst.

Ze wzglądu na dobro sprawy, jak 
również na dalszą współpracę przy wy­

dawaniu drugiej części ITT tomu Kapi­
tału prosimy o wyjaśnienie:

1) Czy macie zastrzeżenia wobec pra­
cy redakcyjnej dokonanej przez redak­
torów' Juliana Maliniaka, Ozjasza Szech- 
tera 1 Eugenię Wolicką nad pierwszą 
częścią IIf tomu Kapitału; czy uważa­
cie, że praca ta nie przyczyniła się do 
ulepszenia tekstu?

2) Czy uważacie, iż Wy, jako tłumacz, 
nie ponosicie odpowiedzialności za wy­
drukowany tekst?

3) Czy macie zastrzeżenia przeciwko 
temu, aby ten sam zespół redagował 
drugą część Waszego przekładu III tomu 
Kapitału?"
W odpowiedzi na to prof. Lipiński w 

liście z 28.IV.1958 roku napisał oo nastę­
puje:

„Odpowiadając na Wasze pismo z 
dnia 16.IV. br. (odpowiedź opóźniona z 
powodu mego wyjazdu) komunikuję, że 
nie mam żadnych zastrzeżeń co do pra­
cy redakcyjnej redaktorów J, Malinia­
ka, Ozjasza Szcchtera i Eugenii Wolic­
kiej, uważam, że praca ta przyczyniła 
się znacznie do ulepszenia tekstu, choć 
nie ze wszystkimi poprawkami mogę 
się zgodzić: uważam, że jako tłumacz 
ponoszę odpowiedzialność za wydruko­
wany tekst, że jednak ostateczną odpo­
wiedzialność ponosz-1 redaktorzy prze­
kładu.

Nie mam żadnych w ogóle zastrzeżeń, 
co do dalszej pracy zespołu nad drugą 
częścią III bomu Kapitału — wręcz 
przeciwnie1*.
Wszystkie podkreślenia moje — S. B.
Nie wracalibyśmy do tej sprawy — tym 

bardziej publicznie - gdyby nie referat 

wygłoszony przez prof. Lipińskiego na 
uroczystym posiedzeniu Polskiego Towa­
rzystwa Ekonomicznego z okazji zakoń­
czenia polskiego wydania trzech tomów 
„Kapitału". W referacie tym, opubliko­
wanym w „Życiu Gospodarczym" nr 10 
z 6 marca 1960 r.. prof. Lipiński nie tyl­
ko całkowicie pominął milczeniem pozy­
tywny wkład redaktorów (temat był: 
„Aktualne znaczenie III tomu „Kapitału" 
i problemy przekładowe wydania polskie­
go), ale od razu na wstępie zaznaczył:

„Nasuwają się jednak pewne zastrze­
żenia dotyczące brzmienia niektórych 
form przekładu, za które na ogół cdpo- 
wiada redakcja przekładu, a "Iko częś­
ciowo tłumacz".
Wszystko to razem zmusza nas do pu­

blicznego poruszenia sprawy pracy nad 
przekładem ILI tomu „Kapitału". Nikt nie 
neguje tego, że prof. Edward Lipiński 
przetłumaczył HI tom „Kapitału". Chodzi 
jednak o to. że praca redaktorów nad 
tym przekładem wykraczała daleko poza 
ramy tego, oo się normalnie nazywa re­
dakcją. Dlatego nie jest rzeczą przypad­
ku, że po stronie tytułowej zamiast utar­
tego' sformułowania „przekład redagowa­
li" napisaliśmy: „przekład opracowali".

Celem niniejszego listu jest przedsta­
wienie ogółowi czytelników faktycznego 
stanu rzeczy. Uważaliśmy, że było tn obo­
wiązkiem prof. Lipińskiego. Skoro sam 
tego nie uczynił — robimy to my.

STEFAN hERGMAN 
Kierownik Działu 

klasyków marksizmu-leninlzmu 
,,Książki i W.edzy'!

Sprawa na
Dziwna zaiste przygoda wyda­

rzyła się naszemu czytelnikowi. 
24 marca w godzinach rannych 
wykupił w „Locie" przy pl. 
Konstytucji bilet lotniczy do 
Krakowa na dzień 25 marca po 
południu. Chowając go do port­
felu postanowił równocześnie po­
zbyć się niepotrzebnego starego 
biletu. A że roztargnienie to je­
dna z ludzkich przywar, czytel­
nik zamiast starego, wykorzysta­
nego biletu, zniszczył aktualny. 
Po godzinie, gdy okazało się. że 
wyjazd do Krakowa nie może 
dojść do skutku udał się ponow­
nie do „Lotu", aby uzyskać zwrot 
sumy za niewykorzystany bilet. 
Zdziwienie jego nie miało granic, 
gdy przekonał się, że biletu tego 
już nie posiada.

Dalszy ciąg przygody w steno­
graficznym skrócie przedstawia 
się następująco. Kierownik kas 
„Lotu" wysłuchawszy relacji roz­
targnionego klienta, skierował go 
do dyrekcji, zapewniając przy

Polski skandal w Clochemerle

pozór błaha
tym, że pieniądze za niewykorzy­
stany bilet zostaną zwrócone. 
Miejsce w samolocie zostało bo- 
wiem sprzedane innemu pasaże­
rowi.

Nazajutrz naczelnik działu roz­
rachunków handlowych dyrekcji 
poprosił grzecznie o napisanie 
krótkiego podanka z zaznacze­
niem, że miejsce te samolocie na 
przelot na trasie Warszawa-Kra- 
ków w dn. 25 marca, z którego 
zawczasu zrezygnował nasz czy­
telnik, zostało sprzedane. Na od­
chodnym również zapewnił so­
lennie, że pieniądze zostaną zwró­
cone w przeciągu najbliższych 
kilku dni.

] kwietnia nasz czytelnik ode­
brał telefon z „Lotu", w którym 
pracownik dyrekcji prosił o cier­
pliwość i przepraszając za zwło­
kę, która wynikła ze względów 
proceduralnych (decyzję o wypła­
cie 185 zł. podejmuje podobno 
dyrektor naczelny „Lotu") przy- 
rzekł niezwłoczne załatwienie 

sprawy. (Udał się „Lotowi" pri­
maaprilisowy kawał!).

5 kwietnia telefon zniecierpli­
wionego czytelnika odebrał sam 
naczelnik.

Gęsto się tłumacząc, usprawie­
dliwiał brak decyzji chwilową 
nieobecnością szefa wydziału 
prawnego i znowu prosił o cier­
pliwość.

9 kwietnia zdenerwowanie czy­
telnika osiągnęło szczytowy punkt. 
Telefoniczna informacja z dy­
rekcji była tym, razem lakonicz­
na. Odmowa. Pisemne uzasadnie­
nie nadeszło po kilku dniach. A 
oto jego treść: „W związku z pis­
mem obywatela z dnia 25 marca 
br. informujemy uprzejmie, iż we 
możemy dokonać zwrotu za znisz­
czony bilet 0SS062 na przelot na 
trasie Kraków-Warszawa (w cią­
gu blisko 3 tygodni nie zoriento­
wali się jeszcze w „Locie ‘ o ja­
ką .trasę chodzi. Przyp. red.) 
Zgodnie z procedirą stosowaną 
przez PLL „LOT" podstawą zwro­
tu za bilet linii krajowych jest 
przedłożenie niewykorzystanego 
dokumentu". Podpis: szef przewo­
zów (Wojnowski).

Dziwna zaista wydaje się pro­
cedura stosowana przez PLL 
„LOT", która zezwala na dwu­
krotne pobranie należności za 
jedno miejsce w samolocie. Tat-ie 
praktyki lotnicze nie mają chyba, 
nic wspólnego z rzetelnością.

(Chf

Zakładowe koła PTE 
'Idea ta spotkała się z szerokim popar­
ciem ekonomistów. Od tego czasu pow­
stało kilkadziesiąt kół ekonomistów. Pla­
ny, projekty stają się powoli rzeczywi­
stością. Ruch ekonomistów obejmuje 
coraz to nowe zakłady i instytucje. Eko- 
nomiści-prakiycy stawiają sobie ambitne 
1 konkretne cele. Ten zdrowy ruch spot­

Zaufanie zobowiązuje

Czwarte koło ekonomistów 
na terenie Poznania

Ekonomiści Huty Stalowa Wola
mentu produkowanych wyrobów oraz 
gospodarki wsadem na wydziałach pod­
stawowych Zakładu Hutniczego. Wykla- 
dv są bardzo starannie przygotowane. 
Główny Metalurg Zakładu przeprowadza 
przed każdym wykładem Konsultację z 
wykładowcą i zwraca’ uwagę, które za­
gadnienia - należałoby szczególnie uwy­
puklić. Oprócz wykładów, po zakończe­
niu całego cyklu, odbędzie się pokaz 
pracy omówionych urządzeń ‘na wy­
działach. Wykłady te mają dla ekono­
mistów szczególne znaczenie dla powią­
zania zagadnień technicznych i ekono­
micznych przy rozwiązywaniu różnych 
problemów.

Sekcja ekonomiczna ■ w porozumieniu 
z Radą Robotniczą podjęła się opraco­

kał się z pełnym uznaniem i poparciem 
władz naczelnych PTE.

W bieżącym numerze naszego pisma 
zamieszczamy informację o nowo utwo­
rzonych kolach ekonomistów. Będziemy 
wdzięczni ekonomistom z innych ośrod­
ków kraju, jeśli przyślą nam podobne 
informacje o działalności lub planach 
pracy innych kół PTE.

szenie kwalifikacji zawodowych (udział ekonomistów w ko­
misji szkolenia zawodowego pracowników, informowanie o 
wydawnictwach i publikacjach pogłębiających wiadomości 
ogólne i zawodowe).

❖

Wymienione kola, Jak 1 wiele Innych, powstały z Inicja­
tywy samych ekonomistów, są rezultatem potrzeb społecz­
nych 1 zawodowych. Jest wszakże rzeczą bardzo ważną, że 
inicjatywa ta została poparta przez dyrekcje zakładów, or­
ganizacje społeczne i polityczne. Co więcej, w wielu zakła­
dach z powstaniem koła PTE łączą się .pewne nadzieje. Dy­
rektor Zakładów Mechaniczno-Precyzyjnych „Błonie" inż. 
H. Banaszyńskl w liście do Zarządu Oddziału Warszawskiego 
wyrażając aprobatę 1 poparcie dla inicjatywy powołania ko­
la ekonomistów, pisze: „Dyrekcja 1 KSR łączą z przyszłą 
pracą koła zakładowego PTE nadzieje wytworzenia w zakła­
dzie atmosfery myślenia ekonomicznego, stałej poprawy 
gospodarności zakładu, na co niemały wpływ mają ekono­
miści; nadzieje sprawniejszego posługiwania się przez eko­
nomistów i nieekonomlstów rachunkiem ekonomicznym, pod­
noszenie z dnia na dzień autorytetu zawodu ekonomisty. 
Dvrekcja prosi Zarząd Oddziału PTE o uznanie kola i przy­
jęcie... jego członków w poczet PTE, gdyż są to ludzie, któ­
rzy ze względu na posiadane wykształcenie, zainteresowa­
nia 1 dobrze wykonywaną, ważną dla zakładu 1 długoletnią 
pracę, zasługują na zaufanie". Również dyrektor naczelny 
CHZ „Paged" mgr Inż. T. Bykowski wyraża nadzieje, „że 
działalność kola przyczyni się do spopularyzowania proble­
matyki ekonomicznej oraz polepszenia pracy ekonomiczno 
handlowej w naszej Centrali".

To zobowiązuje!
Zacytowane wypowiedzi mają znaczenie symboliczne. Po­

jęcie „ranga ekonomisty" przestaje tu być czystą abstrak­
cją, przybierając realne 1 wymierzalne kształty. Aby pod­
nosić rangę ekonomisty trzeba mleć ambicję zorganizowania 
ekonomistów w zakładzie lub instytucji, wysunięcia progra­
mu działania. Lecz to nie wystarczy. Trze'ba mieć odwagę 
i cierpliwość wcielania tego programu w życie.

Ambicją Kola Jest, aby dorobek organizacyjny nie pozostał 
w sferze deklaracji, lecz aby przybrał praktyczną 1 realną 
formę działania. Jedną z form działalności Jest ścisła współ­
praca z organizacjami technicznymi działającymi na terenie 
spółdzielczości, podjęcie pracy przede wszystkim w zakresie 
upowszechnienia myśli ekonomicznej w powiązaniu z po­
stępem technicznym.

Na zebraniu wyborczym funkcję przewodniczącego prezy­
dium Kola powierzono ob. mgr Adamowi Schneiderowi, któ­
ry byl głównym inicjatorem zorganizowania ekonomistów 
zatrudnionych w spółdzielczości. ____

Na pierwszym zebraniu Kola rektor WSE prof. dr Zbig­
niew Zakrzewski wygłosił aktualny odczyt na temat „Rola 
Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego w wiązaniu nauki 
z praktyką".

Odczyt ten spotkał się z dużym zainteresowaniem obec- 
n}Ch’ JANUSZ FANKIDEJSKI

Poznań

wania następujących problemów ekono­
micznych Zakładu:

a) analiza ponadnormatywnych zapa­
sów materiałów i wyrobów gotowych, 

b) analiza norm zużycia materiałów 
podstawowych,

c) organizacja pracy w komórce funk­
cjonalnej Szefa Produkcji Zakładu Hut­
niczego.

Wymienione problemy będą pierwszą 
pracą Sekcji Ekonomicznej dla Huty. 
Planujemy nawiązanie współpracy z In­
stytutem Organizacji Pracy oraz Wyższą 
Szkolą Ekonomiczną w Krakowie.

MIECZYSŁAW ZAWIŁA
(Stalowa Wola)

Wśród wielu nowohuckich 
obiektów inwestycyjnych byl je­
den maleńki, ale bardzo ważny: 
szalet publiczny. Gdy jego budo­
wa została przed paru laty za­
kończona, nowohucka rada naro­
dowa zwlekała z jego odbiorem. 
Poicód: brak etatu dla obsługi 
szaletu. Nie chcąc narazić nowe­
go obiektu na dewastację ze 
strony niesfornej niekiedy pu­
bliczności, przedsiębiorstwo wy­
konawcze zaangażowało dozorcę 
do jego strzeżenia — opłacając go 
oczywiście z funduszów inwesty­
cyjnych. Dopiero po roku, i to na 
interwencję bardzo wysokich 
czynników, które się o tym przy­
padkowo dowiedziały, władze 
miejskie zdecydowały się prze­
jąć szalet w eksploatację, przy 
czym — o ironio — przyjęły do

pracy w charakterze obsługi tego 
samego dozorcę.

Nie spowodowało to różnicy 
finansowej dla Skarbu Państwa. 
Nastąpiła natomiast zmiana roli 
tego samego pracownika państwo­
wego. Dawniej pobierał on wy­
nagrodzenie za niewpuszczanie 
klientów do szaletu, obecnie opła­
cany on jest za wpuszczanie doń. 
Pównocześnie jednak zlikwido­
wany został pplski skandal w 
Clochemerle.

Tym nie pozbawionym pikan­
terii zdarzeniem nie warto było­
by się zajmować, gdyby był to 
przypadek odosobniony. Niestety 
tak nie jest. Sporo istniejących 
w Polsce szaletów publicznych 
jest nieczynnych właśnie ze 
względu na brak etatów tzw. ba­

Nowe książki radzieckie w 1960 r.ł)
Kontynuując Informację o nowych wydawnictwach radzie­

ckich podajemy dalsze zapowiedzi:
WYDAWNICTWO INSTYTUTU STOSUNKÓW 

MIĘ DZYŃ ARO D OWYCH
Na uwagę zasługuje monografia L. J. SIELIEZNIOWA „NO­

WY ETAP GOSPODARCZEJ WSPÓŁPRACY KRAJÓW OBOZU 
SOCJALISTYCZNEGO", zaplanowana do wydania w bieżą­
cym roku. W pracy poddany został analizie rozwój stosun­
ków gospodarczych między krajami obozu socjalistycznego. 
Autor poświęca szczególną uwagę problemom kooperacji 
i specjalizacji produkcji w krajach socjalistycznych na pod­
stawie wieloletnich planów perspektywicznych oraz wyrówny­
waniu poziomu ich rozwoju gospodarczego.

Kilka monografii poświęcono poszczególnym problemom 
międzynarodowych kapitalistycznych stosunków gospodar­
czych. W tej liczbie można wymienić książkę D. M. ALEK- 
SIEJEWA i A. P. MICHAJŁOWA „EUROPEJSKA WSPÓL­
NOTA WĘGLA I STALI, PRZEGLĄD HISTORYCZNO-EKO- 
NOMICZNY", obszerne studium J. J. WINCERA „ANGIEL­
SKIE INWESTYCJE ZA GRANICĄ W EPOCE IMPERIALI­
ZMU".

Zostanie wydany szereg broszur o międzynarodowych 
organizacjach kredytowych, międzynarodowych organizacjach 
w dziedzinie transportu i łączności.

Ponadto zostanie wydana monografia Ł. S, KOŁOSOWA 
I N. J. TIMOFIEJEWA, poświęcona gospodarce powojennych 
Wioch. Przygotowuje się do druku zbiór „GOSPODARCZE 
PROBLEMY AFRYKI". Niedługo ukaże się praca pt. „HAN­
DEL ZAGRANICZNY ZSRR PO DRUGIEJ WOJNIE ŚWIA­
TOWEJ". Planuje się Wydanie zbiorów „15 LAT WOLNYCH 
WĘGIER", „15 LAT LUDOWO-DEMOKRATYCZNEJ CZE­
CHOSŁOWACJI", „15 LAT WYZWOLENIA KOREI", „15 LAT 
DEMOKRATYCZNEJ REPUBLIKI WIETNAMU".

Poszczególne zagadnienia praktyki handlu zagranicznego 

bek klozetowych, co z kolei wiąże 
się z komercjalizacją wszystkich 
przedsiębiorstw komunalnych i 
obowiązkiem wykazywania przez 
nie rentowności.

Sprawa ta — zresztą wcale nie 
taka błaha — wymaga rozwiąza­
nia. Można je znaleźć w odpo­
wiedzi na pytanie: czy rzeczy­
wiście eksploatacja szaletów pu­
blicznych musi być domeną dzia­
łalności przedsiębiorstwa pań­
stwowego? A może by ustanowić 
zasadę oddawania ich w dzierża­
wę na zasadzie ogłaszania kon­
kursu? Można być przekonanym, 
że staną się one wtedy rentowne, 
znikną nierozwiązalne dzisiaj 
problemy brakujących etatów, 
a klienci szaletów będą z pew­
nością lepiej obsłużeni niż dzisiaj.

sef.

oświetlone zostały w zbiorze (pod redakcją prof. Ł. A. ŁUN- 
CA) „PROBLEMY HANDLU ZAGRANICZNEGO".

WYDAWNICTWO HANDLU ZAGRANICZNEGO

W bieżącym roku ukażą się monografie opracowane przez 
zespół autorów Naukowo-Badawczego instytutu koniunktury: 
„HANDEL ZAGRANICZNY ZSRR Z KRAJAMI SOCJALI­
STYCZNYMI", „HANDEL ZAGRANICZNY ZSRR Z KRAJA­
MI KAPITALISTYCZNYMI", „HANDEL ZAGRANICZNY 
ZSRR Z KRAJAMI AZJI, AFRYKI I AMERYKI ŁACIŃ­
SKIEJ". W tych pracach oświetlony został rozwój handlu 
zagranicznego Związku Radzieckiego za okres ponad ‘10 lat. 
Przygotowuje się drugie wydanie podręcznika „HANDEL 
ZAGRANICZNY KRAJÓW DEMOKRACJI LUDOWEJ" pod 
redakcją M. F. Kowryżnych, s. M. Stiepanowi 1 innych.

Zaplanowana została publikacja monografii P. N. SUSLINA 
„WSPÓLNY RYNEK SZESCIU KRAJÓW EUROPEJSKICH".

Ukaże się również trzecie, poprawione wydanie książki 
prof, N. R. WEJCMANA „BILANSE PRZEDSIĘBIORSTW 
KAPITALISTYCZNYCH I ICH ANALIZA"; książki prof. 
L. J. FREJA „ROZLICZENIA MIĘDZYNARODOWE I FI­
NANSOWANIE HANDLU ZAGRANICZNEGO KRAJÓW SO­
CJALISTYCZNYCH" oraz prof. M. G. SZERESZEWSKIEGO 
„RODZAJE REKLAMY I JEJ WYKORZYSTANIE W HAN­
DLU ZAGRANICZNYM".

Jednocześnie z naukowymi monografiami w planach wy­
dawnictwa przewidziane zostało wydanie różnych informato­
rów dotyczących handlu zagranicznego, np.: „CENY NA 
ŚWIATOWYM RYNKU KAPITALISTYCZNYM W LATACH 
1956—1958". Prócz tego wydany zostanie informator: „USTRÓJ 
HANDLOWO-POLITYCZNY EUROPEJSKICH KRAJÓW KA­
PITALISTYCZNYCH".
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